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Ten Lajkonik, nasz Lajkonik, p."» Krakowie ciągle goni... 



Legn i ca — w n o w y m podz ia le 
a d m i n i s t r a c y j n y m Po l sk i stol ica 
w o j e w ó d z t w a l egn ick iego , n a j -
w i ę k s z e g o w K r a j u zag łęb ia m i e -
d z i o w e g o — jest dynamic zn i e 
r o z w i j a j ą c y m się o ś rodk i em p r z e -
m y s ł o w y m . Z n a j d u j ą się tu za-
k łady p r z e t w ó r s t w a miedz i , p r z e -
mys łu m e t a l o w e g o , e l ek t ro t e ch -
n icznego i spo żywczego . M ias t o 
l i c zy obecnie 80 tys ięcy m iesz -
k a ń c ó w i s tanow i cen t rum ku l -
tura lne Do lnego Śląska. Jest tu 
teatr d rama tyc zny . M u z e u m M i e -
dzi, są f i l i e Po l i t e chn ik i , U n i -
we r sy t e tu i A k a d e m i i Ekonomic z -
n e j w e W r o c ł a w i u , l i czne szko ły 
ogó lnokszta łcące i z a w o d o w e . W o -
kó ł pe łnego z ie len i miasta są 
p i ękne t e r eny w y p o c z y n k o w e . 

W c z e ś n i e j niż z w y k l e rozpoczę ły 
się t egoroczne w a k a c j e w szko-
łach p o d s t a w o w y c h w K r a j u . 5 
c ze rwca ponad 4 m i n uc zn i ów p o -
żegna ło w y c h o w a w c ó w i szkołę , a 
w i e c z o r e m tego samego dnia w y -
ruszy ły p i e rwsze poc iąg i w i o z ą c e 
dz iec i na w a k c j e . Choc iaż poby t 
na ko lon iach i obozach w y p e ł -
n iony jest r ó ż n y m i a t r akc j am i , 
o p isaniu l i s t ów do swo i ch 
m a m p a m i ę t a j ą wszys tk i e dz iec i . 

W Nap i e rkach , po łożonych pr zy 
r u c h l i w e j trasie W a r s z a w a - O l -
sztyn, oddano do uży tku n o w y 
za j a zd turys tyczny . W s t y l o w y m 
budynku mieśc i się res taurac ja , 
smaża ln ia r yb , kaw i a rn i a i 
sp rawn i e dz ia ła jące b iuro i n f o r -
m a c j i turys tyczne j . W pob l i żu 
za j a zdu z l oka l i z owano park ing . 

• 4 
W e l e k t r o w n i „Do lna O d r a " 
t r w a j ą i n t ensywne prace p r z y 
wznoszen iu nas tępnych b l o k ó w 
ene rge t yc znych i urządzeń t o w a -
rzyszących . B u d o w n i c z o w i e tego 
w a ż n e g o d la gospodark i ob iektu 
dok łada j ą wsze lk i ch starań, by 
rozruch c z w a r t e g o turbozespo-
łu, podobn ie j a k poprzedn ich , 
nastąpi ł w t e rm in i e popr z e -
d z a j ą c y m założenia p l anowe . 

• 5 
A b s o l w e n t k a w r o c ł a w s k i e j P a ń -
s t w o w e j W y ż s z e j Szko ły Sztuk 
P las t yc znych I n g e b o r g a G l ą d a -
ł a -K i z i ń ska w y s t a w i a ł a ostatnio 
swe prace w w a r s z a w s k i e j G a -
ler i i „ Zachę ta " . O r y g i n a l n e k o m -
po zy c j e szklane, w a z o n y , misy , 
św ieczn ik i , ozdobne naczyn ia 
wzbudza ł y z a c h w y t z w i e d z a j ą -
cych w y s t a w ę . Fo t . C A F 
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W numerze 
De l egac j a po lska uczest -
niczyła w X X X V K o n -
gresie S towarzyszen ia K o m -
ba tan tów — Ucz e s tn i ków 
W a l k pod N a r w i k i e m , z o r -
g a n i z o w a n y m w L y o n i e -
w 35 roczn icę b i t w y 

Uroczystość przekazan ia 
z i emi pod p o m n i k W a l c z ą -
cego P o l a k a w P a r y ż u , po -
b rane j z cmentarza w D i eu - . 
ze i z po la b i t w y w L a g a r d e O 

120 p r a c o w n i k ó w z a k ł a d ó w 
produkc j i kab l i w O ż a r o w i e 
r o z b u d o w y w a n y c h na pod -
s tawie l i c enc j i f r ancusk i e j , 
uczy się j ę z y k a f r ancusk i ego 10 
N a j w i ę k s z y m dotychczas 
po l sko - f r ancusk im kon -
t rak tem h a n d l o w y m b y ł 
zakup p r o j ek tu i k o m p l e t -
nego wyposażen ia f a b r y k i 
kab l i t e l ekomun ikacy jnych . 
Po l ska — F r a n c j a : g o -
spodarcze wspó łdz ia łan ie 12 
„ W c z o r a j " Stoczn i im. K o -
muny P a r y s k i e j w G d y n i 
to g ł ó w n i e r e m o n t y stat-
k ó w i b u d o w a n i ew i e l k i ch 
t r a w l e r ó w . „ D z i ś " — 105-
tys ięcznik i . „ J u t r o " — tzn. 
po zbudowan iu k o l e j n e -
go suchego doku — bu-
d o w a j ednostek o nośno- -> * 
ści do 200 tys ięcy D W T 1 ^ 

Do pałacu w Pszczyn ie , o t o -
czonego p i ę k n y m park i em, 
p r o w a d z i b a r o k o w a brama , 
zwana B r a m ą W y b r a ń c ó w 18 
N a j n o w s z y f i l m W a l e r i a n a 
B o r o w c z y k a pt. „ D z i e j e 
g r zechu" , o p r a c o w a n y na 
pods taw i e pow i eśc i S t e f ana 
Że romsk iego , r ep r e z en to -
w a ł po lską k i n e m a t o g r a -
f i ę na f e s t i w a l u w Cannes 20 
K i e d y uczyć ż y c i o w e j d o j -
rzałości? — na to py tan i e 
odpow iada doc. dr med. A . 
Jaczewsk i , k i e r o w n i k P o -
radn i H i g i e n y W y c h o w a n i a 29 
R E D A K C J A . I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taltbout , 75009 Par is , Tel. 
«24 70-44, 824 70-51. C.C.P. 02.20.70 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Wa rmonceau , 00000 — Char leroi , 
C.C.P. 000-0000 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta .Tagoszewski-Blenaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln ie : 
15 F — 125 FB, półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Z ak ł ady Gra f i czne 
. .Tamka" , Zak ł ad nr 1, Varsovie , 
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N r indeksu 37941. 

Zd j ęc i e na okładce: C A F 

P ro j ek t okładki 1 opracowanie 
gra f iczne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Ciep ło i serdecznie , k w i a t a m i , t r ó j k o l o r o -
w y m i f l a g a m i 1 p r o p o r c z y k a m i oraz t rans-
paren tami pow i t a ł a odśw ię tn i e p r zyb rana 
W a r s z a w a P r e z y d e n t a Repub l ik i F rancusk i e j 
V a l é r y G iscard d 'Estaing. P r z y b y ł on w r a z 
z ma ł żonką z o f i c j a l ną w i z y t ą do Po l sk i na 
zaproszen ie I Sekre ta r za K o m i t e t u Cen t ra l -
nego P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i R o b o t -
n i c z e j E d w a r d a G i e rka , w y s t o s o w a n e w 
im i en iu n a j w y ż s z y c h w ł a d z K r a j u . W p o d -
r ó ż y t e j t owa r z y s z y l i m u min is ter sp raw w e -
w n ę t r z n y c h M i c h e l Pon ia t owsk i , min is ter 
s p r a w zag ran i c znych Jean Sauvagnargues , 
s ek re ta r z g ene ra lny w Ur zędz i e P r e z y d e n t a 
Repub l i k i C l a u d e - P i e r r e Brosso le t te oraz do -
radcy i eksperc i . M in i s t e r gospodark i i f i -
nansów J e a n - P i e r r e Fourcade p r z y b y ł w 
t e rmin i e n ieco pó źn i e j s z ym. 

N a w a r s z a w s k i m lotn isku Okęc i e P r e z y -
denta V a l é r y G iscard d 'Esta ing p o w i t a l i 
I Sekre ta r z K C P Z P R E d w a r d G ie rek , P r z e -
w o d n i c z ą c y R a d y P a ń s t w a P R L H e n r y k Ja -
błoński o raz P r e zes R a d y M i n i s t r ó w P i o t r 
Jaroszewicz . Obecn i by l i r ó w n i e ż c z ł onkow ie 
n a j w y ż s z y c h w ł a d z pańs twowych , m i e s z -
kańcy stol icy, m łodz i e ż szkolna. P r e z y d e n t a 
R e p u b l i k i F rancusk i e j w i t a ł r ówn i e ż na l o t -
nisku korpus dyp l oma t y c zny , a k r e d y t o w a n y 
w W a r s z a w i e , p r a c o w n i c y A m b a s a d y F r a n -
cuskie j , ambasado row i e — F ranc j i w P o l -
sce L o u i s Dauge o ra z Po l sk i w e F ranc j i — 
E m i l Wo j t a s z ek . 

P o odegran iu Mar sy l i ank i i Mazurka D ą -
b r o w s k i e g o przez o rk i es t r ę w o j s k o w ą , P r e z y -
dent V a l é r y G iscard d 'Esta ing w t o w a r z y -

s tw ie E d w a r d a G i e r k a odebra ł r apo r t do-
w ó d c y kompan i i h o n o r o w e j W o j s k a Po l sk i e -
go. Odda ł pok łon s z tandarow i , dokona ł p r z e -
g lądu kompani i . „ C z o ł e m żołnierze !* ' — p o -
z d r o w i ł i ch p o polsku. W s w e j p i e r w s z e j na 
z i emi po l sk i e j w y p o w i e d z i , t r ansm i t owane j 
bezpośredn io przez T V , P r e z y d e n t Repub l i k i 
F rancusk i e j V a l é r y G iscard d 'Esta ing, po -
dobnie j a k w udz i e l onym d w a dni wc z e śn i e j 
w y w i a d z i e po lsk ie j T V , p r z ekaza ł na ro -
d o w i po l sk i emu i j e g o p r z y w ó d c o m s łowa 
uznania i p r zy j a źn i . S tw ie rdz i ł , ż e „ w cza-
sie w i z y t y podpisze szereg w a ż n y c h doku-
mentów. . . Będz i e to n o w y e tap nasze j p r z y -
j a źn i " . 

N a tras ie z l o tn iska do s w e j r e z y d e n c j i w 
W i l a n o w i e — wszędz i e w i t a ł y P r e z y d e n t a 
Repub l i k i F rancusk i e j t łumy m i e s zkańców 
stol icy, m łodz i e ż szko lna , p o t w i e r d z a j ą c ser -
deczne uczucia, j a k i m i spo łeczeństwo po ls -
k ie da r zy naród f r ancusk i i j e g o P r e z yden ta . 
N a d pa łacem w W i l a n o w i e p o w i e w a ł a w i -
doczna z da leka t r ó j k o l o r o w a f l a g a f r a n -
cuska, a u b r a m y w j a z d o w e j t ransparent 
„ W i t a m y d rog i e go gośc ia" . 

T a k rozpoczę ła się w i z y t a w Po l s ce P r e z y -
denta F r a n c j i V a l é r y Giscard d 'Esta ing . 

Obszerny , boga t o i l u s t r owany r e -
por taż z t e j w i z y t y o p u b l i k u j e m y w 
nas t ępnym numer z e „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " . 

Prezydent Francji 
Valéry 
Giscard d'Estaing 
w Warszawie 



eforma 
administracji 
w Kraju 
z b l i ż a 
władzę 
do ludzi 

Re fo rmie systemu administracyj-
nego w Polsce przyświeca ją t rzy 
podstawowe założenia. Zbl iżenie 
w ładzy wo j ewódzk i e j i centralnej do 
społeczeństwa przez zniesienie ogni-
wa pośredniego w postaci powiatu. 
Podniesienie rangi nowych miast 
i ośrodków terenowych, które w w y -
niku rozwo ju gospodarczego K r a j u 
stały się ż ywo tnymi centrami życia 
ekonomicznego i kulturalnego. I w r e -
szcie usprawnienie central izmu de-
mokratycznego w systemie zarządza-
nia na gruncie powołania do życia 
Ministerstwa Administrac j i Publ icz-
nej, któremu będą podlegać wszyst-
kie terenowe ogniwa administracji , 
jak również kwest ie ochrony środo-
wiska. Sprawa r e f o rmy była dysku-
towana nie od dziś, przeszła szereg 
szczebli konsultacji, w gruncie rze-
czy została zaprogramowana jeszcze 
na V I Z j e źdz i e Parti i . Konieczność 
oparcia nowego planu pięcioletniego, 
k tóry p r z y j ę t y będzie na V I I Z j e ź -
dzie P Z P R w grudniu 1975 r., na 
n o w y m podziale t e renowym, stwo-
rzyła potrzebę zakończenia wszyst-
kich prac jeszcze przed Z jazdem. 

Polska przeszła w ciągu ostatnich 
trzydziestu lat w ie lk i proces rozwo-
j owy , k tóry zmienił mapę ekono-
miczną państwa. Powsta ły nowe, po-
ważne okręgi gospodarcze, jak K o -

nin, Tarnobrzeg, Wałbrzych, Lubin, 
Krosno, Bielsko i wie le innych. N i e 

•tylko w e wszystkich dotychczaso-
wych województwach, lecz i w sze-
regu miast powiatowych uruchomio-
no wyższe uczelnie. Niektóre z nich, 
jak na przykład Uniwersytet Toruń-
ski, ma długą i zasłużoną historię i 
odgrywa poważną rolę w rozwo ju 
kulturalnym kraju. Dotychczasowy 
podział administracyjny, oparty na 
wzorach administracji przedwojen-
nej , z każdym rokiem stawał się co-
raz bardzie j anachroniczny, hamują-
cy r o zwó j i utrudniający normalne 
funkc jonowanie całego aparatu pań-
stwowego. P i e rwszym krokiem w 
kierunku re fo rmy było połączenie 
drobnych, rozproszonych gromad w 
si lny organizm gminy, stanowiącej 
jednostkę nie tylko administracyjną 
pierwszego szczebla, lecz również 
samodzielną aglomerację gospodar-
czą i oświatowo-kulturalną. Stworzy-
ło to sytuację, że poszczególne po-
w ia ty zarządzały kilkoma zaledwie 
gminami, stając się niepotrzebnym 
ogn iwem między gminą i wo j ewódz -
twem. N i e umniejszając w niczym 
roli powiatu przy istnieniu rozpro-
szonych gromad, jego funkc jonowa-
nie w n o w y m systemie stało się ha-
mulcem w kontaktach społeczeństwa 
z władzą centralną. 

Jednocześnie rozwó j K r a j u powo-
łał do życia nowe centra administra-
cyjno-kulturalne. Takie na przykład 
ośrodki, jak Toruń, Radom, Kalisz, 
Przemyś l , Częstochowa, Krosno, No -
w y Sącz, Łomża, Słupsk, Gorzów 
i w ie l e innych, nie ustępując w ni-
c zym dotychczasowym miastom wo -
jewódzk im, w n ie jednym wypadku 
nie jako samoczynnie zaczęły prze j -
mować funkc j e samodzielnych ogniw 
terenowych. Dlatego zniesienie po-
w ia tów należało połączyć z powoła-
niem do życia nowych centrów wo -
jewódzkich, których liczba wzrosła 
z 17 do 49, w tym trzy miasta w o j e -
wódzk ie na prawach wydz ie lonych, 
a więc Warszawa, Łódź, K raków . 

N o w y podział nie jest zabiegiem 
czysto administracyjnym, lecz u-
wzg lędn ia jącym rozwó j gospodarczy 
i kulturalny Kra ju , stwarzając t ym 
saravm przyspieszone bodźce rozwo-
ju dla stworzonych jednostek admi-
nistracyjno-gospodarczych. N i e zna-
czy to oczywiście, że centra gospo-
darcze będą się ściśle pokrywać z 
n o w y m podziałem terenowym. Z j e -
dnoczenia węg l owe czy też inne cen-
tra przemysłowe, podobnie jak go-
spodarka morska, będą nadal funk-
c jonować w granicach gospodarczych 
makrore j onów. 

Osobnym problemem jest zagad-
nienie wydz ie lonych miast, które i 
terytorialnie, i l iczbowo podnoszą 
swą rangę. Warszawa staie się cen-
trum liczącym blisko 2,5 miliona 
ludności, K raków 1,2 min, a Łódź 
1,5 miliona. Struktura wewnętrzna 
tych miast będzie się zmieniać po-

woli , w miarę dojrzewania warun-
ków zabudowy przestrzennej. Sto-
łeczna aglomeracja zachowa począt-
kowo zarówno status dotychczaso-
wych dzielnic miejskich, jak i miast-
satelitów oraz gmin wiejsko-osiedlo-
wych. Podobnie będzie wyglądała 
sytuacja w Łodz i i w Krakowie . Do-
piero w miarę dojrzewania warun-
ków architektoniczno-komunikacyj -
nych aglomeracja stołeczna stanie 
się jednostką bardzie j zwartą. 

Tak samo rozwi jać się będzie 
struktura największego wo jewódz-
twa przemysłowego — Śląska. Mimo 
jedności gospodarczej i w dużym 
stopniu komunikacy jne j , wszystkie 
dotychczasowe miasta, nie mówiąc o 
mieście wo j ewódzk im -— Katowicach 
— zachowają status miast. To samo 
dotyczy gmin. M imo to ta 3,5-milio-
nowa aglomeracja będzie miała ma-
ksymalnie jednol i ty , przemysłowy 
charakter, nie mówiąc o funkcjach 
kulturalnych i społeczno-wychowaw-
czych, które ze zrozumiałych wzg lę -
dów wysuną Śląsk na czoło wszyst-
kich okolicznych, również w dużym 
stopniu przemys łowych wo j ewódz tw , 
jak Opole, Bielsko, Częstochowa. Po-
dobną funkc ję będą wypełn ia ły 
Gdańsk-Gdynia i Szczecin wobec 
całego makrore j onu gospodarki mor-
skiej i przy leg łych doń wo j ewódz tw . 

N o w y podział administracyjny, 
mimo dostosowania funkc j i gospo-
darczych i oświatowo-kulturalnych 
do nowych potrzeb Kra ju , nie pre-
f e ru j e decentral izacj i w systemie za-
rządzania. Dlatego byna jmn ie j nie 
będą powstawać w nowo kreowa-
nych wo j ewódz twach nowe wyższe 
uczelnie, instytuty naukowe, czaso-
pisma i wydawnic twa . Funkcje te 
będą wypełniać dotychczasowe cen-
tra, chyba że ro zwó j określonego te-
renu w sensie gospodarczym i kultu-
ra lnym stworzy takie wymagania. 
Jest to jednak zagadnienie dalsze. 
W zasadzie re forma nie dąży do roz-
proszenia kadry naukowej i kultu-
ralnej , ty lko do stworzenia warun-
ków, żeby w oparciu o dotychczaso-
w e centra podobny ak t yw mógł stop-
niowo powstawać w nowych jednost-
kach w miarę ich gospodarczego i 
kulturalnego rozwoju. 

Patrząc historycznie na uchwalo-
ną przez Se jm P R L re fo rmę admini-
stracyjną i konstytucyjną, należy 
stwierdzić, że jest to największa re-
forma od lat sześciuset, to jest od 
czasów króla Kaz imierza Wie lk iego, 
k t ó r e g o s t r u k t u r a p o d z i a ł u a d m i n i -
stracy jnego z małymi zmianami u-
trzymała się do czasów dzisiejszych. 
Obecny podział terenowy, spowodo-
wany w dużym stopniu zachodzącą 
w Polsce rewoluc ją naukowo-tech-
niczną, będzie miał poważne znacze-
nie i pozwol i jeszcze bardziej przy-
spieszyć intensyf ikację rozwo ju go-
spodarki narodowej , jak również roz-
kw i t społeczno-kulturalny Kra ju . 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 
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W TRZYDZIESTOPIĘCIOLECI! IITWY POD NARWIKIEM 

Wielki Kongres 
w Lyonie 

To była wielka i piękna manifestacja. Z oka-
zji 35-lecia bitwy pod Narwikiem Stowarzysze-
nie Kombatantów — Uczestników Walk pod 
Narwikiem, zorganizowało w Lyonie swój 
X X X V kongres. Uczestniczyła w nim również 
delegacja Polski — kraju, którego synowie u 
boku Francuzów, Anglików i Norwegów, sto-
czyli w 1940 roku krwawą, zwycięską bitwę 
przeciwko hitlerowskim agresorom. W skład 
delegacji polskiej wchodzili: osobisty wysłan-
nik na kongres uczestnika walk o Narwik, o -
becnego przewodniczącego Rady Państwa P R L 
Henryka Jabłońskiego — wiceminister Urzędu 
do spraw Kombatantów i sekretarz generalny 
Zarządu Głównego ZBoWiD — Stanisław Kujda, 
uczestnik walk o Narwik —• Wacław Zaleski 
oràz wicedyrektor w Urzędzie do spraw Kom-
batantów płk Czesław Lech. W kongresie wzię-
li również udział ambasador PRL we Francji 
p. Emil Wojtaszek oraz konsul generalny PRL 
w Lyonie p. Witold Dynowski. 

Już w przeddzień kongresu odbył się miły 
wieczór przyjaźni polsko-francuskiej, na którym 
wystąpił wysoko przez lyońską prasę oceniony 
polonijny zespół folklorystyczny „Karliczek" z 
Lyonu oraz wyświetlono krótkometrażowy film 
polski pt. „Bieszczady". 

Obrady X X X V Kongresu Kombatantów — 
Uczestników Walk o Narwik toczyły się w o-
becności wielu osobistości. Udział w nim wziął 

również następca tronu Norwegii książę Harald 
z małżonką. Z dużym wzruszeniem wysłuchano 
na kongresie przemówienia sekretarza general-
nego Stowarzyszenia p. Muzelle, który odczytał 
również wobec zebranych list przewodniczącego 
Rady Państwa P R L p. Henryka Jabłońskiego. 

„Nigdy nie zapomnimy — pisał m. in. w 
swym liście Henryk Jabłoński — że właśnie na 
ziemi francuskiej nasi rodacy znaleźli warunki, 
które pozwoliły im stworzyć polskie siły zbroj-
ne. Uczestniczyły one następnie w walce prze-
ciwko najeźdźcy hitlerowskiemu we Francji i 
w Norwegii w imię naszego tradycyjnego hasła 
„Za Waszą wolność i naszą". Słynna walka o 
Narwik dorzuciła kilka nowych stronic do zło-
tej księgi przyjaźni łączącej nasze narody". 

Na kongresie wiceminister Stanisław Kujda 
przekazał od przewodniczącego Rady . Państwa 
P R L Henryka Jabłońskiego Stowarzyszeniu 
Kombatantów — Uczestników Walk pod Nar -
wikiem piękną statuetkę — miniaturę pomnika 
bohaterów Warszawy -— Nike. 

Na każdym kroku podczas licznych uroczy-
stości i manifestacji w ramach X X X V Kon-
gresu Kombatantów — Uczestników Walk pod 
Narwikiem, delegacja polska spotykała się z 
licznymi dowodami sympatii i serdecznej przy-
jaźni. Prasa lyońska bardzo szeroko odnoto-
wała przebieg kongresu i udziału w nim dele-
gacji polskiej. (Uka) 

Pamiątki polskie w Muzeum 
Ruchu Oporu w Grenoble,,, 

Ostatnio Muzeum Ruchu O -
poru i Deportacji w Greno-
ble wzbogaciło się o polskie 
pamiątki. Przekazano bowiem 
doń ulotki, odezwy, mapy, 
narzędzia dywersji i broń, 
należące przed trzydziestu la-
ty do polskich członków Ru-

chu Oporu oraz zestaw foto-
gramów, obrazujący działal-
ność polskiego Ruchu Oporu 
w Kraju. 

Z okazji pobytu w Lyonie 
delegacji Urzędu do Spraw 
Kombatantów z Kraju, z w i -
ceministrem Stanisławem 

Kujdą na czele, goście polscy 
udali się w towarzystwie kon-
sula generalnego P R L w Lyo-
nie p. Witolda Dynowskiego 
do Grenoble, gdzie nastąpił 
uroczysty akt przekazania 
polskich pamiątek do miejsco-
wego muzeum. 

...oraz posiedzienie 
Stowarzyszenia „France-Pologne s * 

Podczas swego pobytu w 
Grenoble delegacja polska 
wzięła również udział w po-
siedzeniu komitetu lokalnego 
Stowarzyszenia „France-Po-
logne". W posiedzeniu tym 
uczestniczył też sekretarz ge-
neralny Stowarzyszenia p. 
Aleksy Krakowiak oraz za-
stępca mera Grenoble, p. Sil-
bert. W trakcie obrad komi-
tetu lokalnego Stowarzysze-

nia „France-Pologne" zwró-
cono uwagę na fakt, że obec-
nie, w okresie tak ożywionych 
stosunków między Francją i 
Polską, konieczne jest zakty-
wizowanie pracy Stowarzy-
szenia w Grenoble oraz lep-
sze skoordynowanie tej dzia-
łalności z innymi komitetami 
Stowarzyszenia w tym regio-
nie. 

Na posiedzeniu ukonstytu-

ował się nowy zarząd komi-
tetu, w skład którego weszli: 
pani Bouvat, pani Vera, pani 
Revol, p. Chiavenna, p. Cha-
vasse, płk Lespian, p. de Świ -
niarski, p. Guzowski i p. Mo-
tier. 

Nowemu zarządowi Stowa-
rzyszenia „France-Pologne" w 
Grenoble życzymy owocnej 
działalności. 

(Uka) 

« lwowa 
księżniczka 
Burgunda» 
w 

Théâtre 
National 
Populaire 

Roger Planchon, dy-
rektor Théâtre National 
Populaire w Villeurban-
ne (przedmieście Lyonu), 
który gościnnie uprzy-
stępnia swą scenę in-
nym zespołom teatral-
nym, zaprosił tym ra-
zem na występy lyoń-
ską Compagnie de la 
Mouche, by umożliwić 
jej zaprezentowanie 
sztuki polskiego auto-
ra, Witolda Gombrowi-
cza, pt. „Iwona księż-
niczka Burgunda". 

Już w końcu ubieg-
łego sezonu kierownik 
Compagnie de la Mou-
che, Bruno Boeglin, 
wystawił „Iwonę" w ra-
mach łyońskiego festi-
walu, w teatrze pod 
gołym niebem — a 
mianowicie w rzymskim 
Odeonie na wzgórzu 
Fourvière. Spektakl gra-
ny obecnie w Théâtre 
Nationale Populaire zo-
istał rozbudowany i 
częściowo zmieniony 
Rolę następcy tronu, 
księcia Filipa, gra w 
nowej wersji Bruno Bo-
eglin, dwudziestotrzy-
letni reżyser przedsta-
wienia. Ostatnia scena, 
gdy cały dwór w kom-
plecie „z godnością" za-
bija Iwonę, zmuszając 
ją, by udławiła się oś-
cią karasia, skompono-
wana jest w formie ce-
remonii dźwiękowo-ru-
chowej, swego rodzaju 
żałobnej czarnej mszy. 
Młody reżyser nie oparł 
się pokusie modnej ory-
ginalności i powierzył 
rolę Iwony mężczyźnie. 
Brzydką, milczącą, iry-
tującą wszystkich Iwo-
nę, „dumną Anemię", 
jak ją nazywa kisiąże 
Filip — gra Daniel Gei-
ger, tworząc postać istot-
nie odpychającą. 

Dzięki systemowi a-
bonamentowemu, który 
stosowany jest w Théâ-
tre National Populaire, 
sztukę Gombrowicza 
obejrzało w ciągu maja 
ponad 10.000 osób. (ha) 





aryzu 

M i m o n i epogody , na -cmentarz żo ł -
n i e r zy po lsk ich w D ieuze p r z y b y ł y 
l i czne osobistości , a wś r ód nich p o d -
p r e f e k t z Château-Sa l ins p. K a m e i 
Kr i ssa t te , m e r D ieuze — p. R o g e r 
Husson, m e r pob l i sk iego L a g a r d e — 
p. G u y H o m m a g e , zastępca mera D i eu -
ze — p. Henr i e t , p łk F a i v r e , p. A v e -
Hochet , kpt . Baumann, p . Pe t i t , p. 
Seureau, p r z eds taw i c i e l e o rgan i zac j i 
kombatanck ich , oko l iczna Po l on ia , m ł o -
dz ież po l on i jna w po lsk ich s t ro jach 
l u d o w y c h z zespołu „ K a l i n a " w P o n t -
à-Mousson. Z e S t rasburga p r z y b y ł 
r ó w n i e ż konsu l g ene ra lny PRL . p. 
W o j c i e c h Br zozowsk i . 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m , u roc zy -
sty pochód z ork iestrą m i e j ską na cze-
le, p r z e m a s z e r o w a ł przez mias teczko 
na cmentarz w o j s k o w y . T a m , pod po -
m n i k i e m ku czci po l eg łych żo łn ie rzy 
f rancusk i ch w i e n i e c z łoży ł konsul ge -
ne ra lny P R L p. W o j c i e c h Br zozowsk i . 
Nas t ępn i e p r z y udz ia le kompan i i ho-
n o r o w e j , pod p o m n i k i e m ku czci po l -
sk ich g r enad i e r ów , po l eg ł y ch na te j 
z i em i w 1940 r o k u w w a l c e p r z e c i w k o 
N i e m c o m h i t l e r owsk im, w i e ń c e z ł o ży -
l i : m e r D i euze —• p. Husson oraz w 
im i en iu koła Z w i ą z k u b y ł y c h R e z e r -
w i s t ó w i W o j s k o w y c h z C i t é Jeanne 
d ' A r c , p. Go r z e l ańczyk . 

U r o c z y s t y akt przekazan ia z i emi pod 
p o m n i k P o l a k a W a l c z ą c e g o w P a r y ż u , 
pob rane j z cmentar za po lsk ich g rena-
d i e r ó w w D i euze oraz po la b i t w y z 
pob l i sk i e go L a g a r d e , nastąpi ł w m e -
ros tw ie . P r z e m a w i a j ą c z t e j okaz j i , p. 
m e r Husson podkreś l i ł serdeczną i t ra -
d y c y j n ą p r z y j a źń , łączącą F r a n c j ę i 
P o l sk ę oraż boha t e r s two i pośw ięcen i e 
po lsk ich g r e n a d i e r ó w w w a l c e „ Z a 
wo lność Waszą i naszą" , k t ó r e na za-
w s z e pozostaną w pamięc i ludności 
t ych oko l i c . P i ę k n e p r z emów i en i e , n a -
w i ą z u j ą c e do p r z y j a ź n i i b ra t e r s twa 
bron i F r a n c u z ó w i P o l a k ó w , w y g ł o s i ł 
r ó w n i e ż p. p o d p r e f e k t K a m e i K r i s -
satte. „ W pob l i żu g r o b ó w w Dieuze , 
k tó re n i gdy n ie przestaną m ó w i ć — 
pow i ed z i a ł on m i ę d z y i n n y m i — za -
w s z e w r a c a m y myś lą do w s p ó l n e j 
wa lk i , p r z y j a ź n i i b ra t e r s twa b ron i " . 
S w o j e p r z e m ó w i e n i e p. p o d p r e f e k t za -
kończy ł o k r z y k i e m : „ N i e c h ż y j e P o l -
ska! N i e c h ż y j e F r a n c j a " . K o n s u l g e -

. ne ra lny P R L w St rasburgu p. W o j -
c iech B r z o zowsk i n a w i ą z a ł w s w y m 
p r z e m ó w i e n i u do t r zydz ies to lec ia z w y -
c i ęs twa nad f a s z y z m e m , do dni poko -
ju . tak d r ogo okup i onego p r z e z naród 
polski . P o d z i ę k o w a ł on też w ł a d z o m 
miasta D i euze za op iekę nad cmenta -
r z e m żo łn i e r zy polskich. 

U c z e s t n i k ó w uroczystośc i me r D i eu -
ze, p. Husson, p o d j ą ł l a m p k ą w ina . 

(Uka ) 

M e r miasta Dieuze — p. Roger Husson 
(na zdjęciu drugi od lewej) oprowa-
dził przybyłe na uroczystość osobis-
tości po cmentarzu żołnierzy polskich 
2 
Przez miasteczko przemaszerował po-
chód, poprzedzony miejską orkiestrą 
3 
W imieniu koła Związku byłych Re-
zerwistów i Wojskowych w Cité Jean-
ne d'Arc wieniec kwiatów pod pomni-
kiem złożył prezes koła p. Gorzelańczyk 
•O. 
Konsul generalny PRL w Strasburgu 
p. Wojciech Brzozowski złożył wieniec 
na cmentarzu wojskowym pod pomni-
kiem poległych żołnierzy francuskich 
5 ~ 
Pod pomnikiem ku czci polskich gre-
nadierów, w obecności kompanii ho-
norowej, oddano hołd bohaterstwu pol-
skich żołnierzy poległych we Francji 



pomnieli 
P l a c m e r o s t w a w N e u v i l l e -

St . -Vaast . P o r a n e k pochmur -
ny, k t ó r y uroczystośc i n a -
d a w a ł spec j a lny urok. „ B a c z -
ność ! W d w u s z e r e g u zb i ó r -
ka " . R o z k a z w y d a n y przez 
nacze ln ika Z w i ą z k u Soko -
ł ó w Po l sk i ch w e F ranc j i , z o -
stał sp rawn i e w y k o n a n y , przez 
młodz i e ż sokolą o b o j g a płci, 
k tóra na ape l P r z e w o d n i c -
twa Z w i ą z k u S o k o ł ó w w e 
F r a n c j i p r z y b y ł a ba rdzo l i cz -
n ie z ca łe j p ó łnocne j F r a n -
cj i , b y na m i e j s cu pam i ę t -
nych w a l k m a j o w y c h w 
1915 r. wspó ln i e ze s tarszyz-
ną sokolą oddać hołd boha t e -
rom, k tó r zy po l e g l i za „ w o l -
ność Waszą i naszą" . 

K i l k u d z i e s i ę c i o m e t r o w y m 
szpa l e rem przesz l i dz ia łacze 
Z w i ą z k u Soko ł ów , p r zeds ta -
w i c i e l e w ładz f r ancusk i ch 
oraz z a p r z y j a ź n i o n y c h o r gan i -
zac j i ' po lsk ich i f r ancusk i ch 
pod p o m n i k P o l e g ł y c h , gdz i e 
prezes Z w i ą z k u S o k o ł ó w P o l -
skich dh L e o n S ł o j e w s k i w 
asyśc ie burmis t r za miasta p. 
C a y e t z ł o ży l i w i en i ec . P o 
minuc i e mi l c zen ia i o d e g r a -
niu „ H o ł d u P o l e g ł y m " obec -
ni udal i się pod pomn ik w 
L a Targe t t e . W imien iu „ S o -
k o ł ó w " w i e n i e c z łoży ł p r e -
zes dh S ł o j ewsk i . W im ien iu 
mias ta L a T a r g e t t e burmis t r z 
p. Cayet . W im ien iu k o m b a -
t a n t ó w f rancusk ich p. L a -
r i v i è r e . W im ien iu B r a c t w 
K u r k o w y c h prezes Z w i ą z k u 
kol. K r a w c z y k i sekre tarz 
g ene ra lny kol. N o w a k . 

P o odegran iu he jna łu na 
cześć po leg łych , zabra ł głos 
p rezes S ł o j ewsk i , k t ó r y p o -
d z i ę k o w a ł za udz ia ł w uro -
czystości w y ż e j w y m i e n i o n y m 
osobistośc iom oraz nacze ln i -
k o w i żandarmer i i z V i m y p. 
A n d r i e u x , p r e z e s o w i d epa r -
t amen ta lnemu Z U P R O p. K u -
charsk iemu, dz ia łaczom so-
ko l im, j eszcze z c zasów w e s t -
fa l sk ich , d ruhom: Mus i e l ako -
w i i M i ł o s z y k o w i , p r zeds ta -
w i c i e l o m gniazd sokol ich i i n -
nych o rgan i zac j i , m i ę d z y i n -
n y m i d ruhom: P a t e r n o d z e z 
Ca lonne, K r a w c z y k o w i z D i -
v ion , W i t c z a k o w i z Mar i es , 
K r z y w a ń s k i e m u z N o e u x , 
K r ó l i k i e w i c z o w i z Hers in , L e -
w i ń s k i e m u z Bar l in , Be l c e z 
Noye l l e s , D ą b r o w s k i e m u 'z 
Sa l laumines , Dan i e l c zakow i z 
Dourges , K u c z y ń s k i e m u z 
Oignies , S ł o j e w s k i e m u ( j un i o -
r o w i ) z Carv in , K u c i z Os t r i -
court, P i e t r z a k o w i z Dechy , 
K o n i e c z n e m u z Abscon , M a r -
c i nkowsk i emu z M o n t i g n y , 
W i ś n i e w s k i e m u z C o n d é - M a -
cou, J e r e c zkow i , S z c z y p k o w i , 
D e m b k o w i , S tan i s ł awsk i emu i 
i nnym. 

P r e z e s S ł o j e w s k i p o w i e -
dział, że już w 1910 r. p o w s t a -
ły gn iazda „ S o k o ł ó w " w za -
g łęb iu g ó r n i c z y m pó łnocne j 
F ranc j i , n ie l i cząc „ gn iazda 
P a r y ż a " , k tó re pows ta ł o w 
1901 r. D w a z n ich is tn ie ją 
nadal i b iorą udz ia ł w dz i -
s i e j s ze j uroczystości , są to 
gn iazda Bar l in i Dechy . 

N a ape l druha G ą s i o r o w -
skiego z Pa r y ża , soko l i j a k o 
j edn i z p i e r w s z y c h ochotn iczo 
wstąp i l i do s z e r e gów w o j s k o -
w y c h i po przeszko len iu w 
Bayonne , już 9 m a j a 1915 r. 
odda l i s w e życ i e w wa lkach , 
w y p i e r a j ą c y c h w r o g a pod L a 
Targe t t e . W p i e r w s z y m natar -
ciu zg inę ło k i lkadz ies ią t „ S o -
k o ł ó w " p o m i ę d z y i nnymi dru-
how i e : T r z e b i a t o w s k i i W i -
w e g e r — prezes i nacze ln ik 
gn iazda Bar l in . Józef i S y l -
wes t e r . R e j er, s y n o w i e p r e z e -
sa gn iazda La l l a ing . W 1917 — 

1918 tys iące brac i „ S o k o ł ó w " 
p r z yp ł ynę ł o ze S t anów Z j e d -
noczonych, two r ząc za lążek 
A r m i i P o l sk i e j tak z w a n e j 
„ b ł ęk i tne j " . W i e l u z nich po -
l eg ło na po lach Szampan i i i 
w innych reg ionach. 

P r e zes S ł o j e w s k i podkreś -
l i ł także, iż obecnie p r z y p a -
da 30-lecie z w y c i ę s t w a nad 
h i t l e r y zmem. P o agres j i na 
Po l skę „ S o k o l i " j ako j edn i z 
p i e rwszych w s t ę p o w a l i ochot -
niczo do a rm i i po lsk ie j , t w o -
r zące j się w e F ranc j i . P o k a -
p i tu lac j i F r a n c j i „ S o k o l i " 

w s t ę p o w a l i do a rmi i p o d z i e m -
ne j . W oboz ie Be rgen -Be l s en 
zg iną ł m . in. prezes Zw ią zku , 
druh Brabander . P o l a c y w a l -
czy l i na wszys tk i ch f rontach. 
Bra l i udz ia ł w zdobyc iu B e r -
l ina. O tych datach h is to rycz -
nych nie p o w i n n a młodz ież 
sokola zapomnieć . 

Druh Franc i s zek Mus ie lak , 
z ab i e ra j ą c głos podkreś l i ł m. 
in., że gdy w s p o m i n a się o 
bohaterach gó rn ikach spod 
L a . T a r g e t t e , to n i e trzeba za-
pominać , że znaczna ich w i ę k -
szość na leża ła do „Soko ła " . 

Prezes Związku Sokołów, druh Leon Słojewski, przed pomnikiem Poległych w Neuville-St.-Vaast 
(wyżej). Młodzież sokola wraz z działaczami Związku oraz osobistościami francuskimi oddała 
również hołd poległym Polakom biorącym udział w walkach pod La Targette (zdjęcie niżej) 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Dzień państwa 
Bartoszów 

• N a un iwersy t ec i e W i s -
consin w Stevens Po in t , 
podczas spec ja ln i e z o r gan i -
z o w a n e j uroczystości , r e k -
tor un iwersy t e tu dr L e e 
D r ey fus w r ę c z y ł d y p l o m 
zasługi red. A d a m o w i B a r -
toszowi i j e go żonie B r o -
n is ławie . 

Jest to nag roda za sze-
rzen ie p r zez k i lkadz ies ią t 
lat w i e d z y o po l sk i e j ku l -
turze w ś r ó d m i e s zkańców 
Stevens Po in t . M a y o r m i a -
sta, P a u l a. B o r h a m p r o -
k l a m o w a ł „Dz i eń pańs twa 
Ba r t o s zów" . N a uroczy -
stość nadan ia d y p l o m u 
p r z yby ł o oko ło 300 osób, 
k tó re z za in t e r esowan i em 
wys łucha ł y pieśni po lsk ich 
w w y k o n a n i u chóru. 

A d a m Bar tosz m i m o 81 
lat, nada l wspó łp ra cu j e z 
t y g o d n i k i e m p o l o n i j n y m 
„ G w i a z d a P o l a r n a " w y d a -
w a n y m w Stevens Po in t . 
P r z e z 20 lat b y ł on r e d a k -
t o r em nac ze lnym tego za-
służonego pisma. 

Polonijny Komitet 
Współpracy 

Gospodarczej 
z Polską 

W G l a s g o w pows ta ł p o -
l on i j ny K o m i t e t W s p ó ł -
p racy Gospodarc ze j z P o l -
ską, w skład k tó rego w e -
szło 11 p r z e m y s ł o w c ó w i 
k u p c ó w z k r ę g ó w szkoc-
k i e j Po l on i i . Szkock i K o -
mi t e t jest o r gan i zac j ą spo-
łeczną u twor zoną w celu 
poszerzen ia wspó łp ra cy g o -
spodarc ze j p o m i ę d z y P o l -
ską a przeds i ęb i o r s twami 
i k o ł am i gospodarc zymi w 
Szkoc j i , ze szczegó lnym 
u w z g l ę d n i e n i e m f i r m po l o -
n i jnych . . 

Do w ę z ł o w y c h zadań K o -
mi te tu na leży i n i c j o w a n i e 
w y m i a n y gospodarcze j m i ę -
dzy c z ł onkami K o m i t e t u i 
przeds i ęb i o r s twami k r a j o -
w y m i , k on tak t owan i e 
p r zeds i ęb io rs tw k r a j o w y c h 
z f i r m a m i szkock imi oraz 
udz ie lan ie i n f o r m a c j i . K o -
mi te t zamie r za w y d a w a ć 
k w a r t a l n y B iu l e tyn G o -
spodarczy z a w i e r a j ą c y 
ważn i e j s z e i n f o r m a c j e r y n -
k o w e i p r z eg l ąd s w e j d z i a -
łalności. 

Sztab specjalistów do spraw wina i osoby nie związane ze środowiskiem winiarzy brali udział w 
licytacji. W środku — p. B. Barbier, mer Nuits- Saint-Georges, radca generalny departamentu 

Uroczysta licytacja 
burgunda 
w Nuits-Saint-Georges 

W urocze j m i e j s cowośc i Nu i t s -Sa in t -Georges , 
k tóra dała n a z w ę j e d n e m u z na j l epszych ga tun -
k ó w burgunda, p r o d u k o w a n y c h w t y m reg ion ie , 
odby ła się w i e l k a sprzedaż w ina . N a l i c y tac j ę 
w y s t a w i o n o 140 beczek tego doskonałego n e k -
taru o war tośc i oko ło 45 m i l i o n ó w d a w n y c h 
f r a n k ó w (440 717). T r a n s a k c j e tego rodza ju , od -
b y w a j ą c e się w Burgund i i co rok , są w y d a r z e -
n iami o duże j doniosłości hand l owe j . A poza 
t y m m a j ą one charakte r cha r y t a t ywny . Dochód 
ze sprzedaży przeznaczony jest na rzecz p r z y -
tułku w Nu i t s -Sa in t -Geo r g e s . Sprzedaż , którą 
p r z e p r o w a d z o n o tu w 1973 r., po zwo l i ł a na w y -
budowan i e n o w e g o p a w i l o n u na po t rzeby z a -
kładu, k t ó r y obecn ie mieśc i dwieśc ie łóżek. 

W p r z eddz i eń sprzedaży odby ł s ię p rzeg ląd 
stoisk i sprzętu, k t ó r y m posługują się dz is ia j 
w in i a r z e , w y s t a w i o n y m przez burgundzką Un i on 
C o m m e r c i a l e i stoisk w y s t a w c ó w w i e l k i ch w in . 
O d b y ł o się to w nastro ju święta, z udz ia ł em 
k r ó l o w e j p ięknośc i , j e j d a m dworu , kompan i i 
m a j o r e t e k i l i czn ie z g r o m a d z o n e j ludności. 

Wszys tk i e uroczystości zw i ą zane z produkc ją 
w i n a o d b y w a j ą się z w y k l e z w i e l k i m c e r emo -
nia łem. B iorą w nich udzia ł nie t y lko ludz ie 
zw ią zan i ze ś r odow i sk i em w i n i a r z y , a le r ó w -
nież i osobistości ze świata po l i t ycznego , nau-
k o w e g o , ar tys tycznego . W t y m r o k u zaproszony 
by ł na p r z ewodn i c zącego t e j uroczystości a m b a -
sador P R L w P a r y ż u p. E m i l W o j t a s z e k z m a ł -
żonką. Obecny by ł me r Nu i t s -Sa in t -Georges , 
radca g ene ra lny p. Be rnard Barb ie r , p o d p r e -
f e k t z Beaune p. Mondon , d epu towan i p. P i e r -
re Char les i p. Blas, p r z ewodn i c zący Rady G e -
nera lne j dr Ve i l l e t , r adcy genera ln i p. L a l l e 
i p. L i gn i e r , d y r ek to r r eg i ona lny A c t i o n San i -
ta ire et Soc ia le pani Ra i l l a rd , l ekarz — inspek-
tor r eg i ona lny dr Cognard , p r z ewodn i c zący 
Syndyka tu K u p c ó w w i n p. F a i v e l e y i w i e l e i n -
nych osobistości. 

Uroczys tość by ła bardzo udana, a suma uzys -
kana ze sprzedaży w i n a na l i c y tac j i p o z w o l i na 
dalszą r o z b u d o w ę p r zy tu łku w Nu i t s -Sa in t -
Georges . 



L'alliance française 
dans une entreprise 

i 
De gauche d droite, les élè-
ves-ingénieurs J. Drzewiecki, 
H. Tomczak, B. Zapaśnik et 
M. Majewska sont attentifs 

2 
Le directeur de la Fabrique 
de Câbles, M. Ryszard San-
tarek, a des difficultés pour 
suivre les cours de Français 

3 
De gauche d droite, M. M-
S. Chojnacki, S. Kowalczyk 
S. Molski et W. Ciepliński 

Jak rozwiązać problem po-
rozumienia się z licznymi fa-
chowcami francuskimi, któ-
rzy przybywają do Ożarowa 
pod Warszawą, gdzie rozbu-
dowują się zakłady produkcji 
kabli w oparciu o licencję 
francuską? Dyrekcja zakła-
dów znalazła rozwiązanie or-
ganizując intensywne naucza-
nie języka francuskiego, któ-
rym objęto pracowników dy-
rekcji, inżynierów i techni-
ków. Kursy odbywają się pod 
patronatem Komitetu Współ-
pracy z Alliance Française i 

obejmą stu dwudziestu pra-
cowników zakładu, którzy za 
półtora roku, powinni już 
swobodnie porozumiewać się 
po francusku. 

Jak ważna dla zakładów 
jest ta sprawa, niech świad-
czy fakt, że jednym z pierw-
szych słuchaczy jest dyrektor 
zakładów, p. Santałek, który 
pomimo braku czasu i licz-
nych konferencji, stara się 
regularnie uczęszczać na wy-
kłady. Lekcje odbywają się 
tizy razy w tygodniu po trzy 
godziny. Kiedy byliśmy w 

Ożarowie, była właśnie trze-
cia lekcja, która polegała 
przede wszystkim na właści-
wej wymowie francuskiego. 

Na terenie, gdzie mają po-
wstać olbrzymie hale produk-
cyjne, nie ma wielkiego ru-
chu, ale budowa rozpocznie 
się już wkrótce. Za kilka lat 
aż sześciuset specjalistów 
francuskich będzie przyjeżdża-
ło do Ożarowa, wtedy Pola-
cy będą w stanie porozumie-
wać się z nimi i konferować 
bezpośrednio o wszystkich 
sprawach produkcyjnych. 



l i cence de câbles, l ' i dée de 
l ' ense i gnement du f rança is 
s'est imposée d ' e l l e -même . 
Pu i sque dé jà un n o m b r e i m -
por tant de França is se t r o u v e 
à O ż a r ó w , i l est ind ispensable 
que les Po lona i s puissent 
s ' entendre a vec l eurs co l l è -
gues f rança i s , et débat t re 
a v ec eux d i r ec t ement des m i l -
l e choses qui i n t e r v i ennen t 
dans la construct ion et la 
p roduc t i on sans recour i r à un 
in terprè te . U n e f o i s l ' i d ée ac -
ceptée, i l f a l l a i t t r ouve r avec 
qui nouer contact pour l ' en -
se i gnement du f rança is . L e 
C o m i t é de Coopéra t i on avec 
l ' A l l i ance F rança i se est s u f f i -
s amment connu pour qu'on 
pense à lui. Contac t f u t pris, 
l ' en t repr i se ava i t l e l oca l dans 
ses murs, la Sa l l e de L e c t u r e 
F rança i s e de V a r s o v i e dé l é -
gua un de ses enseignants, 
M. P a t r i c e Renod i i l eau , les 
é l èves fu r en t v i t e rassemblés , 
et vo i l à . 

L e s é lèves se sentent c o m -
m e tous les é l èves , i ls ont l e 
trac, i ls ar t icu lent conscien-
seusement „ou i " , „ o u " , ,,u", 
tous ces rud iments d 'une bon-
ne prononc iat ion , et i ls sont 
par t i cu l i è r ement s tudieux. 

En un an et d em i cent 
v i ng t personnes dev ron t avo i r 
ma î t r i s é l e f rança is . Pour 
l ' instant d e u x g roupes de 
v i n g t - c i n q é l è v es en tout as-
s istent tro is fo i s par sema ine 
à des cours d 'une durée de 
trois heures. U n ense igne-
men t assez intensi f qu i e x i -
g e une f r é q u e n c e abso lue car 
il n 'y a pas de d i f f é r e n c i a -
t ion de n iveau, tous do i vent 
f a i r e les m ê m e s p rog r ès en 
m ê m e temps . 

Et là l e d i rec teur généra l 
M . Santarek , n 'est pas un p r i -
v i l ég i é . Se t r ouve r à la tê te 
d 'une pare i l l e ent repr i se est 
une source d 'obl igat ions. I l 
a r a t é dé j à une l e çon parce 
que jus t ement dans l e m ê m e 
t emps se tenai t un conseil, 
et l e j ou r de no t r e v is i te , i l 
ava i t aussi d ' impor tantes 
quest ions à rég l e r , a lors i l est 
assez pess imiste et se de -
m a n d e s ' i l pourra apprendre 
l e f r ança i s car i l a d é j à pr is 
du r e t a rd sur ses co l l è gues -é -
lèves . I l para î t r és i gné aux 
serv ices d'un in te rprè te . 

Quand les immenses t e r -
ra ins qui vont , dans un t emps 
record , se couvr i r de hal les 
immenses , quand l 'us ine t ou r -
nera, i l y aura par moments 
jusqu 'à s ix cents spécial istes 
f rança is à O ż a r ó w et peu t -
ê t re que certa ins França is 
apprendron t l e Po lona is , c o m -
m e M . R o b e r t Bourgeo is , con-
se i l ler p édagog i que près l ' a m -
bassade qu i a dé j à b ien m a î -
tr isé la langue, ou c o m m e M . 
Renod ineau m a r i é à une P o -
lonaise et v i v a n t depuis p lu -
sieurs années en Po l ogne . 
Ma i s c 'est là une autre h is-
to ire , tout c o m m e une autre 
h is to i re sera un v a s t e r e p o r -
t age sur l ' en t repr i se e l l e - m ê -
me. (W .N . ) 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

C 
o m m e n t vous 

appe lez -vous Mons i eur? 
— Je m ' appe l l e M . C h o j -

nacki... Je m ' appe l l e M . Fik... 
Je m 'appe l l e M m e M a j e w s k a . 

L a scène se passe dans une 
p ièce de l ' en t repr i se de câ-
bles d 'Ozà rôw près de V a r -
sovie . L e g r oupe d ' é l èves sa-
g emen t assis, l e M a u g e r r ou -
ge ouver t sur la tab le t te , se 
compose de m e m b r e s de la 
d irect ion, d ' ingénieurs, d ' éco-
nomistes et de techniciens. 
C o m m e on a pu le dev iner , 
i ls p rennent des leçons de -
puis peu de t emps , c 'est la 
t ro is ième exac t ement . L a 
t ro i s i ème l eçon d 'une durée 
de trois heures. P o u r q u o i ces 
leçons? 

L e d irecteur de l ' en t r ep r i -
se, M . Santarek — dont le 
nom f i g u r e lui aussi sur la 
l iste des é l è v e s — , nous en 
e xp l i que la ra ison. Quand 
l ' impor tant contrat que l 'on 
sait a é té passé a vec la F r a n -
ce pour la construct ion sous 



Po lsce , j a k i w e F r a n c j i du-
żą w a g ę p r z y w i ą z y w a n o do 
w i z y t y w K r a j u P r e z y d e n t a 
F r a n c j i V a l é r y G i sca rd d 'Es -
taing. Sta ło się już t r adyc j ą , 
że w i z y t y p r z y w ó d c ó w obu 
k r a j ó w w y z n a c z a j ą w y r a ź n e 
e tapy obus t ronne j w s p ó ł p r a -
cy . T a k w i ę c w i z y t a P r e z y -
denta F r a n c j i w W a r s z a w i e 
by ła k o l e j n y m k r o k i e m na 
drodze pomyś lnego r o z w o j u 
w z a j e m n y c h s tosunków, k t ó -
r y c h t r a d y c j e s i ęga ją da l eko 
w przeszłość. N i e u lega j e d -
nak wą tp l iwośc i , że w łaśn i e 
w dz iedz in ie gospodarcze j , j e -
śli pa t r zeć na te t r adyc j e , 
w z a j e m n e poc zynan ia b y ł y 
dotąd w y r a ź n i e sk romn i e j s z e 
od wspó łdz ia łan ia w innych 
dz iedz inach i n i e o d p o w i a d a -
ły m o ż l i w o ś c i o m i po t r z ebom 
o b u k r a j ó w . N i e u lega w i ę c 
wą tp l iwośc i , ż e p o d t y m 
w z g l ę d e m ostatnie la ta p r z y -
nios ły zasadn iczy z w r o t , a 
w śród g ł ó w n y c h t e m a t ó w 
r o z i ń ó w P r e z y d e n t a F r a n c j i 
z p r z y w ó d c a m i po l sk im i b y -
ło w łaśn i e wspó łdz i a łan i e g o -
spodarcze. N i g d y b o w i e m ta 
wspó łp raca i w y m i a n a han-
d l o w a nie r o z w i j a ł y się tak 
dynamiczn ie . Jest to w i ę c do -
b r y p r z y k ł a d p o k o j o w y c h i 
o w o c n y c h s tosunków m i ę d z y 
k r a j a m i o odmiennych syste-
mach u s t r o j o w y c h i po l i t y c z -
nych. Zaproszen i e P r e z y -
denta F r a n c j i do Po l sk i , w 
kontekśc i e spotkań E d w a r d a 
G i e rka z p r z y w ó d c a m i w i e l u 
k r a j ó w zachodnich w ostat-
nich latach, św i adc z y n a j l e -
p i e j . że Po l ska j es t r z e c zn i -
k i em takich w łaśn i e stosun-
ków . 

P r z y p o m n i j m y , ż e d la r o z -
w o j u s tosunków gospodar -
czych m i ę d z y Po l ską a F r a n -
c ją doniosłe znaczen ie m i a ł o 
z a w a r c i e w 1972 roku, p o d -
czas w i z y t y I sekre tarza K o -
mi t e tu Cen t ra lnego P Z P R 
E d w a r d a G i e r k a w P a r y ż u , 
10- letniego U k ł a d u o R o z w o -
ju W s p ó ł p r a c y P r z e m y s ł o -
w e j . Gospodarc ze j , N a u k o w e j 
i Techn ic zne j . W układz i e 
t y m r z ą d y obu k r a j ó w zade -
k l a r o w a ł y pe łne poparc i e dla 
ws z e l k i ch i n i c j a t y w s p r z y -
j a j ą c y c h rozszerzan iu i za -
c ieśnianiu z w i ą z k ó w ekono -
m i c znych m i ę d z y Po l ską i 
Franc j ą . Z g o d n i e z u k ł a d e m 
z 1972 r o k u p o w o ł a n a została 
do życ ia Stała M i ę d z y r z ą d o w a 
K o m i s j a do s p r a w w s p ó ł p r a -
cy gospodarcze j , j ako f o r u m 
dla i n i c j o w a n i a w y m i a n y to -
w a r o w e j i koope rac j i p r z e m y -
s ł o w e j o ra z r o z w i ą z y w a n i a 
wszys tk i ch p r o b l e m ó w , k t ó -
r e w t e j dz i edz in ie m o g ą się 

wy ł on i ć . Z e strony Po l sk i 
p r z e w o d n i c z ą c y m K o m i s j i 
j es t w i c e p r e m i e r M i e c z y s ł a w 
Jag ie lsk i , a ze strony f r a n -
cuskie j min is te r gospodark i i 
f i n a n s ó w J e a n - P i e r r e F o u r -
cade. W a r t o dodać, ż e w p o -
c z ą t k o w y m okres ie p r z e w o d -
n i c zącym by ł obecny P r e z y -
dent V a l é r y G iscard d 'Estaing. 
P i e r w s z a sesja te j k o m i s j i w 
1973 r. dop rowadz i ł a do s twor 
r żen ia 6 grup b r a n ż o w y c h . T e 
g rupy robocze z a j m u j ą się 
badan i em moż l iwośc i zac ieś-
niania w s p ó ł p r a c y w takich 

dz iedz inach, j a k np. p r z emys ł 
chemiczny , t e l e k o m u n i k a c y j n y , 
górn iczy , me ta lu rg i c zny , m a -
s z ynowy , o k r ę t o w y i fp . 

K o n s e k w e n c j ą t ego w z a -
j e m n e g o o twarc i a gospodar -
czego jest s zybk i postęp w y -
m iany h a n d l o w e j , 'a także 
bezpoś redn i e j koope rac j i p r z e -
m y s ł o w e j . W latach 1971 — 
1974 po lsk i ekspor t do F r a n -
c j i p ow i ęks za ł się średnio o 
40 proc. r oczn i e i w m n i e j 
w i ę c e j z b l i ż o n y m t emp i e na -
s t ępowa ło także zw i ęks zan i e 
war tośc i dos taw f rancusk i ch 

do Po l sk i . M o ż n a w i ę c po -
wiedz i e ć , ż e la ta s i edemdz ie -
siąte z ac zyna j ą b y ć okresem 
p r z e ł o m o w y m , jeś l i chodzi 
0 r o z w ó j handlu m i ę d z y obu 
k r a j a m i . W a ż n e j es t b o w i e m 
n ie t y lko p o w i ę k s z a n i e w a r -
tości t e j w y m i a n y , ale i 
zmiana j e j s t ruktury , a prze -
d e w s z y s t k i m fak t , ż e w z r o -
s t ow i handlu t o w a r z y s z y na -
w i ą z y w a n i e w w i e l u dz iedz i -
nach koope rac j i p r z e m y s ł o w e j 
1 w s p ó ł p r a c y n a u k o w o - t e c h -
n i c zne j . B y ć m o ż e już w nie-
d ług im czasie stanie isię w i -

Polska-Francja: 
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doczne, że w łaśn i e koope ra c j a 
będz ie t r w a ł y m e l e m e n t e m 
powiększan ia w y m i a n y gospo -
darcze j . 

W handlu z a g r a n i c z n y m 
Po lsk i F r a n c j a z a j m u j e obec -
nie p ią te m i e j s c e w ś r ó d k r a -
j ó w zachodnich, a ob ro t y han-
d l o w e m i ę d z y obu p a ń s t w a m i 
os iągnęły w 1974 r o k u w a r -
tość 630 m i n d o l a r ó w . T r a -
d y c y j n i e j u ż Po l ska w i ę c e j 
i m p o r t u j e z F r a n c j i n iż eks -
po r tu j e do tego k ra ju . W 
1974 r o k u po lsk ie zakupy w e 
F r a n c j i os iągnę ły wa r t o ść 355 
m in do la rów , a f r ancusk i i m -
por t z Po l sk i — 275 m i n d o -
l a r ów . Po l ska i m p o r t u j e z 
F r a n c j i p r z ede w s z y s t k i m do -
bra i n w e s t y c y j n e , a w i ę c m a -
szyny i urządzenia , s łużące 
unowocześn ian iu i r o z b u d o w i e 
po lsk iego przemys łu . W a ż n e 
też, że w znac znym stopniu 
impo r t ten o p a r t y jest o 
f r ancusk i e k r e d y t y i n w e s t y -
cy jne . W przyśp ieszen iu po l -
sk ie j gospodark i , k tó ra ostat-
n io m o d e r n i z u j e w i e l e s w y c h 
gałęz i t r a d y c y j n y c h , a także 
r o z w i j a n o w e branże , d o s t a w y 
f rancusk i e o d g r y w a j ą w a ż n ą 
ro lę . W u b i e g ł y m roku P o l -
ska zakupi ła w e F r a n c j i np. 
d w i e w a l c o w n i e i inne urzą -
dzenia d la b u d u j ą c e j się w 
pob l i żu D ą b r o w y Gó rn i c z e j 
huty „ K a t o w i c e " , k tó ra stanie 
się n a j w i ę k s z y m i n a j n o w o -
cześn ie j s zym zak ł adem p r z e -
mys łu me ta lu rg i c znego . Z a -
kup iono także w y t w ó r n i ę 
dwus ia rc zku w ę g l a , f a b r y k ę 
kabl i t e l ekomun ikacy jnych , 
t r zy f a b r y k i meb l i . C h a r a k -
te rys tyczne , że i n w e s t y c j a , 
k tóra obecn ie w W a r s z a w i e 
wzbudza n a j w i ę k s z e za in te re -
sowan i e — nowoczesny , k o -
l e j o w y D w o r z e c Cent ra lny , 
uzyska ca łkow i t e w y p o s a ż e -
n ie w e f r ancusk i e ur ządze -
nia gas t ronomiczne . N a j w i ę k -
szym dotychczas p o l s k o - f r a n -
cusk im kon t r ak t em hand lo -
w y m , o war t ośc i 300 m in 
f r a n k ó w , b y ł zakup p r o j e k t u 
i k o m p l e t n e g o wyposa ż en i a 
f a b r y k i kabl i t e l ekomun ika -
cy jnych , k tóra będz i e zbudo -
w a n a w O ż a r o w i e p o d W a r -
szawą . Charak t e r y s t y c zne 
zresztą, że j es t to dz iedz ina 
s zczegó ln i e i n t e n s y w n y c h 
z w i ą z k ó w gospodarczych , 
g d y ż wc z e śn i e j Po l ska zaku-
pi ła w e F r a n c j i t echno log i ę 
i urządzen ia do p rodukc j i 
centra l t e l e f on i c znych . 

Z a k u p y i n w e s t y c y j n e , do-
k o n y w a n e przez p a r t n e r ó w 
po lsk ich w e F ranc j i , sta ją się 
ostatn io i s t o tnym c zynn ik i em 
r o z w o j u koope ra c j i p r z e m y s -
ł o w e j . N a j b a r d z i e j znanymi 
p r z y k ł a d a m i tak iego w s p ó ł -
dz ia łania p r z e m y s ł o w e g o są 
r e a l i z o w a n e już porozumien ia 
z f i r m ą „ B e r l i e t " do tyczące 
p r o d u k c j i au tobusów w po l -
skich zak ładach samochodo -
w y c h , z f i r m ą C I T A l c a t e l — 
p r o d u k c j i centra l t e l e f on i c z -
nych, czy też z f i r m ą T h o m -
son C S F — p r o d u k c j i m a g -
n e t o f o n ó w . R e a l i z o w a n e jest 
r ó w n i e ż po rozumien i e d o t y -
czące techno log i i w y d o b y c i a 
miedz i . K o o p e r a c j a p r z e m y -
s łowa u m o ż l i w i a r o z w ó j eks-
por tu na r y n e k f rancusk i w y -
r o b ó w p r z e m y s ł o w y c h , k tó re 

sk iego eksportu, a w i ę c w c ią-
gu z a l e d w i e roku nastąpi ło 
p o d w o j e n i e j e g o udziału. 
F r a n c j a k u p u j e r ó w n i e ż r ó ż -
nego r o d z a j u w y r o b y p r z e m y -
s łowe, j a k : t r ak to ry , sprzęt 
gospodars twa d o m o w e g o , sa-
mochody osobowe , r o w e r y , 
w y r o b y chemiczne itp. Od 
1 stycznia 1975 r oku F r a n c j a 
zniosła wsze l k i e ogran iczen ia 
w o b e c impor tu z Po lsk i , k t ó -
ra t r a k t o w a n a j es t obecn ie 
pod w z g l ę d e m ceł i k on t yn -
g e n t ó w i l o ś c i owych tak samo, 
j ak inne k ra j e , na leżące do 
G A T T . N i e w ą t p l i w i e , będz ie 
to m i a ł o is totne znaczenie dla 
r o z w o j u po l sk i ego eksportu. 

W s z y s t k o wskazu j e , że za-
r ó w n o r o k b i e żący , j a k i da l -
sze lata, przyn iosą znaczny 
postęp w r o z w o j u handlu i 
w s p ó ł p r a c y m i ę d z y Po l ską a 
F ranc j ą . W obu k ra j a ch po -
wszechne jest b o w i e m p r z e -
konanie , że nie wszys tk i e m o -
ż l iwośc i Ttego r o z w o j u zostały 
w y k o r z y s t a n e i d la t ego z za -
d o w o l e n i e m odno towano , że 
spotkanie w a r s z a w s k i e p r z y -
w ó d c ó w obu k r a j ó w b y ł o o -
kaz j ą do s tworzen ia n o w y c h 
i m p u l s ó w do u t r z yman ia t e -
go przyśp ieszen ia w s p ó ł p r a -
cy gospodarcze j i ob j ęc ia nią 
n o w y c h dz iedz in z obustronną 
korzyśc ią . 

HENRYK CHĄDZYŃSKI 

1 
Silosy w Chevresis-Monceau 
(Aisne) zostały zbudowane 
przez polskich inżynierów 

Statki rybackie dla armatora 
z Boulogne-sur-Mer są budo-
wane w stoczni gdyńskiej 

są w y t w a r z a n e w Po l sce w 
zakładach zbudowanych lub 
zmode rn i z owanych , dz ięk i 
m a s z y n o m i u r ządzen iom 
s p r o w a d z o n y m z F ranc j i . J e d -
nakże moż l iwośc i w te j d z i e -
dz in ie są w c i ą ż og romne , a 
udzia ł d o s t aw k o o p e r a c y j n y c h 
w obrotach h a n d l o w y c h m i ę -
dzy Po l ską a F r a n c j ą jest do -
tychczas n i ew ie lk i . 

W po l sk im eksporc ie do 
F r a n c j i nadal p r z e w a ż a j ą su-
r o w c e oraz a r t y k u ł y r o lno -
spożywcze . N a te d w i e g rupy 
t o w a r ó w p r zypada oko ło 80 

procent o g ó l n e j war t ośc i ca-
łego po lsk iego eksportu. D o 
n a j w a ż n i e j s z y c h p o z y c j i na-
leżą w ę g i e l ene r g e t y c zny i 
koksu jący , s iarka, tarcica, ko -
n ie rzeźne, mięso końskie , 
drób b i t y oraz cukier . W u-
b i e g ł y m roku nastąpi ł , w 
zw ią zku z po t r z ebami gospo -
darki f r ancusk i e j na tle k r y -
zysu e n e r g e t y c z n o - p a l i w o w e -
go, p o w a ż n y wz r o s t udz ia łu 
w ę g l a w eksporc ie do F r a n -
cj i . W a r t o dodać, że w ub i e g -
ł y m r o k u w ę g i e l s tanow i ł 
33 proc. war t ośc i ca łego p o l -

Przykład przemysłowego 
współdziałania — produkcja 
francuskich autobusów „Ber-
liet" w polskich zakła-
dach samochodowych „Jelcz" 



ną ro lę , r o z w i n ą ł się w K r a -
j u w i m p o n u j ą c y sposób i 
stał się p r z e m y s ł e m n a r o d o -
w y m . W c iągu m in i onego t r z y -
dz iesto lec ia r o z b u d o w a n o lub 
s twor zono od pods t aw stocz-
n ie morsk i e w Szczec inie , 
G d a ń s k u i Gdyn i . S ta tk i 
mn i e j s z e budu j e się także w 
Ustce , P ł o c k u i w e W r o c ł a -
w i u . 

I tak P o l s k a stała się d w u -
nas t ym p roducen t em s ta tków 
na świec ie , a w p r o d u k c j i 
s t a tków r yback i ch w y p r z e -
dz ić się dała j e dyn i e Japoni i . 

N a j w i ę k s z e statki pows ta j ą 
w g d y ń s k i e j Stoczni im. K o -
m u n y P a r y s k i e j , k tóra n ie 
t y l ko swą nazwą jest mocno 
zw ią zaną z F ranc j ą . H i s to r i a 
j e j pows tan ia ściśle się w i ą -

olska n ie 
m a w i e l k i c h t r a d y c j i m o r -
skich, a j e d n a k p r z e m y s ł 
s t oc zn iowy , w k t ó r y m w łaśn i e 
t r a d y c j a o d g r y w a n i ebaga t e l -



że z na rodz inami (1920 r. ) 
portu w Gdyn i , w duże j c zę -
ści zbudowanego p r z e z „ K o n -
so rc jum Francusko -Po l sk i e 
dla B u d o w y P o r t u w G d y n i " . 
Już w 1922 r. powsta ło p r z e d -
s i ęb iors two „S toczn ia w G d y -
n i " . Jednakże w la tach m i ę -
d z y w o j e n n y c h wsku t ek sła-
bości ekonomic zne j pańs twa i 
uksz ta ł towania w y b r z e ż a m o r -
sk iego Po l sk i p r z emys ł o k r ę -
t o w y n ie m ó g ł się r o z w i j a ć . 
Sy tuac j a zmien i ła się zasad-
n iczo po r oku 1945, k i edy K r a j 
odzyska ł całe P o m o r z e , a d łu -
gość po l sk i ego w y b r z e ż a 
wzros ła do 524 km. T r z y w i e l -
k ie po r t y — Gdańsk , G d y n i a 
i Szczecin, j a k k o l w i e k o g r o m -
nie zniszczone, stały się 
o k n e m na św ia t d la po l sk i e -

go handlu. B r a k o w a ł o j e d y n i e 
f l o t y . P o d j ę t o w t e d y histo-
ryczną d e c y z j ę o j e j b u d o w i e 
w ł a s n y m i s i łami. 

P r z e z p i e rwsze lata p o w o -
j enne Stocznia im. K o m u n y 
P a r y s k i e j ( n a z w ę tę o t r z y m a -
ła w 1951 r. ) pozos tawała n i e -
co w c ieniu Stoczni G d a ń -
skie j , z a j m u j ą c się g ł ó w n i e 
r emon tam i i odbudową w r a -
ków . P o w ó d by ł p ros ty — 
b r a k o w a ł o f a c h o w c ó w . 

P i e r w s z y statek, j eszcze n i e -
w i e lk i , przeznaczony d la 
Z w i ą z k u Radz i eck i ego , z w o d o -
w a n y został w 1951 roku. T a k 
się rozpoczą ł p i e r w s z y e tap 
w p rodukc j i o k r ę t o w e j . B u -
d o w a n o w t y m czasie t r a w l e -
r y r yback i e i n i e w i e l k i e d r o b -
n i cowce dla a r m a t o r ó w k r a -

j o w y c h i radz ieck ich . N a po -
czątku 1963 r. stocznia g d y ń -
ska o t r z yma ła suchy dok o n a -
s tępujących w y m i a r a c h : 240 
m długości, 40 m szerokośc i 
i 8 m g łębokośc i . Dok ten 
po zwa la ł na b u d o w ę j e d n o -
stek dużo w i ę k s z y c h niż p o -
przednio , co w r a z ze w z r o -
stem umie j ę tnośc i po lsk ich 
i n ż yn i e r ów i r o b o t n i k ó w p o -
zwo l i ł o Stoczn i im. K o m u n y 
P a r y s k i e j stanąć w r zędz i e 
na j l epszych , n a j n o w o c z e ś n i e j -
szych stoczni świata . P o -
tw i e rd z en i em w y s o k i c h k w a -
l i f i kac j i po lsk ich s t oc zn i ow-
c ó w by ł o w p r o w a d z e n i e w 
1969 r. p o ł ó w k o w e j m e t o d y 
łączenia części statku na w o -
dzie. Me toda ta po lega na bu -
d o w i e k o l e j n o d w u p o ł ó w e k 

statku, a następnie po łączeniu 
ich już na wodz i e . T a super -
nowoczesna techno log ia p o -
zwa la budować statki d w u -
krotn ie w i ęks z e niż w y n o s i 
nośność suchego doku. 

R o k 1973 to początek no -
w e g o etapu w dz i e j ach z a -
k ładu — w o d o w a n i e p i e r w -
szego w histor i i po lskich 
stoczni stutysięcznika, statku 
0 nośności 105 tys. D W T . 
R o k b ieżący up łyn i e pod 
znak i em b u d o w y n o w e g o su-
chego doku ; j e g o w y m i a r y — 
380 m długości , 70 m szero-
kości -— u m o ż l i w i ą konst ruo-
w a n i e j ednostek o nośności 
200 tys. D W T , a p r z y zasto-
sowan iu me tody p o ł ó w k o w e j 
do 400 tys. D W T , a w i ę c n a j -
w i ę k s z y c h s ta tków, j ak i e o -
becnie się p r oduku j e na ś w i e -
cie. 

A l e o war tośc i statku nie 
d ecydu j e w y ł ą c z n i e j e g o w i e l -
kość, n i emn i e j cenny jest 
w k ł a d p racy i myś l i t echni -
cznej . Stocznia w G d y n i ch lu-
bi się n a j b a r d z i e j s komp l i ko -
w a n y m i kons t rukc jami , t ak i -
m i m.in., j ak bazy — p r z e -
t w ó r n i e dla r y b o ł ó w s t w a , b ę -
dące p r a w d z i w y m i k o m b i n a -
tami p r z e r a b i a j ą c y m i z ł o w i o -
ne r y b y na p ó ł f a b r y k a t y itp. 

I m i ę gdyńsk i e j s toczni zna-
ne jest w w i e l u portach, w 
t y m także i f rancusk ich . Już 
ponad t rzydz ieśc i jednostek, 
r o d e m z Gdyn i , g ł ó w n i e r y -
backich, p ł y w a pod t r ó j k o l o -
r o w ą banderą . S ta tk i te w i e -
l ok ro tn i e b i ł y r e k o r d y po ło -
w o w e swo i ch mac i e r zys t ych 
por tów , a do tyczy to takich 
w i e l k i c h baz ryback ich , j a k 
Bou l o gne - su r -Me r , L o r i e n t c zy 
L a Roche l l e , a n i ek tó r e z nich 
(np. „ S a i n t - L u c " z Bou logne -
s u r - M e r ) zdoby ły p r a w d z i w ą 
s ławę. 

W s z y s t k i e te os iągnięc ia n ie 
są d z i e ł em pr zypadku . Są one 
w y n i k i e m o f i a rne j p racy dz i e -
s ięc io tys ięczne j za łog i stoczni, 
pracy , k tóra obok gó rn i c twa 
1 r ybac twa , jest za l iczana do 
na jc i ęższych . T o także dzie ło 
i n żyn i e r ów , k t ó r z y nauczy l i 
się swego z a w o d u w polsk ich 
ucze lniach. (J.S.) 

* 
La ville de Gdynia et son 

port ont vu le jour en 1920, 
et une grande partie du port 
fut érigée par un Consortium 
franco-polonais. En raison de 
la faiblesse économique de 
l'état, les chantiers navals ne 
se développèrent pas pendant 
l'entre-deux-guerres. Il fal-
lut attendre 1951 pour que 
les chantiers navals baptisés 
„Commune de Paris" lancent 
leur premier bateau. A 
l'heure actuelle les chantiers 
construisent des bateaux qui 
sont parmi les plus grands 
du monde grâce au niveau 
technique élevé des ingé-
nieurs. Signalons encore que 
trente chalutiers mouillant 
dans les ports de France, sont 
originaires de Gdynia. 

Zdjęcia : 
MICHAŁ KUŁAKOWSKI 



PROSTO Z POLSKI 

NA WAWELU 

C z u w a j ą c y nad s tanem z a b y t -
k ó w W a w e l u n a u k o w c y 
s tw i e rd za j ą naras ta jące za -
grożen i e z eb ranych tam p a -
m i ą t e k n a r o d o w y c h i dz ie ł 
a r ch i t ek tury i sztuki p r z e z 
p r z e m y s ł o w e w y z i e w y . D o -
tyczy to nie t y l k o kopu ł y 
z łocone j K a p l i c y Z y g m u n -
t owsk i e j , a le też i m u r ó w , 
w y k o n a n y c h z p i ń c z o w s k i e g o 
p iaskowca , deta l i a r ch i t ek to -
n icznych, m a r m u r o w y c h n a -
g r o b k ó w i s a r k o f a g ó w , m a l o -
w ide ł , ko lumn itp. W i n ę za 
ten stan r zeczy ponoszą o -
k r e s o w o g r o m a d z ą c e się nad 
K r a k o w e m w y z i e w y p r z e m y -
s łowe . M i e s z a j ą c się z w i l g o -
cią, mg ł ą , two r zą one t y p o -
w y d la w i e l k i ch o ś r odków 
p r z e m y s ł o w y c h i me t ropo l i i 
s z k o d l i w y smog — zaw ies inę 
k w a s ó w s i a r k o w y c h i innych, 
p r z yśp i e s za j ą cych ut l en ian ie 
się meta lu , r o z s y p y w a n i e t y n -
k ó w , m u r ó w w y k o n a n y c h z 
p iaskowca i innych m a t e r i a -
ł ów . 
K i e r o w n i c t w o Z a m k u na W a -
w e l u i p a ń s t w o w y c h zb i o -
r ó w sztuki w w a l c e z zan i e -
c zyszczen i em a t m o s f e r y za -
mie r za w p r o w a d z i ć na W a w e -
lu p r e c y z y j n ą apara turę k o n -
tro lną r e j e s t ru j ą cą na b i e żą -
co w y z i e w y p r z e m y s ł o w e 
w r a z z ich anal izą. Sama 
w p r a w d z i e apara tura n ie za -
bezp i e c zy Zamku , a l e zna jąc 
skład w y z i e w ó w , a także ź r ó -
d ł o ich pochodzen ia , będz i e 
można ł a t w i e j s ię i m p r z e c i w -
stawić . 

DO TARNOWA 
- OBWODNICĄ 

C z y n n a już jest n o w o zbudo-
w a n a 3 ,5 -k i l ometrowa o b w o d -
nica na drodze K r a k ó w - T a r -
nów, o m i j a j ą c a W i e l i c zkę . 
Do t y chc zasowy p r z e j a z d przez 
tę gęsto zabudowaną i ruch-
l i w ą m i e j s cowość — w y m a g a ł 
z a r ó w n o od k i e r o w c ó w , j ak i 
p ieszych duże j u w a g i i os t roż -
ności. T e ra z , dz i ęk i o b w o d n i -
cy, zw i ęks za się bezp i ec zeń-

s two ruchu w Wie l i c z ce , a 
k i e r o w c y o m i j a j ą c y tę m i e j -
scowość m a j ą znaczn ie w y -
godn ie j s ze i bezp i eczn i e j s ze 
w a r u n k i j a zdy . 
O b w o d n i c a w o k ó ł W i e l i c z k i 
zapoczą tku je b u d o w ę da lszych 
tego r o d z a j u r o z w i ą z a ń k o m u -
n i k a c y j n y c h w r e j on i e innych 
p r zec i ą żonych w ę z ł ó w d r ogo -
w y c h . 

W KRYNICY 
tOO TYS. 

ÏABIEGÛW 
ROCZNII 

•Z b l isko 800 tys. z a b i e g ó w 
l eczn i c zych roczn ie ko r zys ta j ą 
kurac jusze w K r y n i c y . N a j -
w i ę c e j — z kąp i e l i m ine ra l -
nych, inha lac j i i o k ł a d ó w p a -
r a f i n o w y c h . W t y m roku k r y -
n ick ie zak łady p r z y r o d o l e c z -
n icze będą m o g ł y udz ie l i ć o 
ponad 60 tys. z a b i e g ó w w i ę -
ce j . O t w a r t y zostanie b o w i e m 
oddz ia ł kąp ie l i p e r e ł k o w y c h 
oraz p r z y b ę d z i e 13 w a n i e n do 
kąpie l i m ine ra lnych . U r u -
chomione zostanie także dru-
g ie w t y m uzdrow i sku inha-
la tor ium. 

ORNO -
INACZY 
:DOBIĘ 

Już ponad ć w i e r ć w i e k u Spó ł -
dz ie ln ia P r a c y Rękodz i e ł a A r -
t ys tycznego „ O r n o " w y r a b i a 
s w o j e o ryg ina lne , o n i e p o w t a -
r za lnych w z o r a c h w y r o b y ze 
srebra. Poc zą tk i b y ł y s k r o m -
ne: spinki do w ł o s ó w i m a n -
k i e tów , guz ik i . P o t e m p r z y -
szły św ieczn ik i , k o m p l e t y na 
biurko , kasety . O g ó ł e m do 
dziś na l i c zono oko ło 10 tys. 
w z o r ó w łącznie z un ika tami 
— m o n u m e n t a l n e pła_sko-
r zeżby i r z e ź b y wo lnos to j ące , 
a także p race me ta l op las t yc z -
ne w srebrze , miedz i , b i a -
ł y m me ta lu i w że laz i e — 
two r zone na i n d y w i d u a l n e z a -
m ó w i e n i e k l i en t ów . Jednak 

p o d s t a w o w ą dz ia ła lnośc ią 
spółdz ie ln i pozosta ła srebrna 
b iżuter ia , a od n i e d a w n a t a k -
że i złota. 

STULECIE 
RYBNICKIEJ 

STRAŻY 

R y b n i c k a Ochotn icza Straż 
Po ża rna obchodz i ła jubi leusz 
100-lecia swego istnienia. Z a -
łożona w 1875 roku, s p r a w o -
w a ł a samodz ie ln ie p ieczę nad 
be zp i e c z eńs twem p r z e c i w p o -
ż a r o w y m miasta do roku 1950, 
t j . do czasu u tworzen ia w 
R y b n i k u z a w o d o w e j j ednos t -
ki . R y b n i c k a O S P szczyc i się 
pos iadan i em w ł a s n e g o sz tan-
daru, u f u n d o w a n e g o w roku 
1900. Obecn ie O S P — j u b i -
la tka zrzesza w s w y c h sze re -
gach 36 s t rażaków, w ś r ó d 
k t ó r y ch sen io rem jest M i k o -
ł a j Szczyrba , będący s t raża-
k i e m już od 50 lat. N i e m n i e j 
d ług im, bo 48- le tn im s tażem 
spo łeczne j p racy w O S P R y b -
nik, l e g i t y m u j e się prezes j e j 
zarządu — L u d w i k Soboc ik . 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

28 czerwca są imieniny Le-
ona. Zbieg okoliczności spra-
wił, iż tego dnia przypada w 
bieżącym roku 75 rocznica u-
rodzin wielkiego polskiego 
pisarza, Leona Kruczkow-
skiego. Jest to mój ulubiony 
pisarz, którego szczególnie 
wysoko cenię jako dramatopi-
sarza i w ten skromny sposób, 
poprzez przypomnienie jego 
twórczości w dzisiejszym fe-
lietonie — pragnę uczcić pa-
mięć o nim. Kruczkowski był 
przed wojną działaczem spo-
leczno-kulturalnym i lewico-
wym publicystą. Parał się 
także literaturą. Wyrazem 
jego radykalizmu społeczne-
go była powieść „Kordian i 
cham", w której dokonał kry-
tycznej analizy niepowodzenia 
powstania listopadowego w 
1830 r., odsłaniając społecz-
ne konflikty dzielące szla-
checkich ideologów powstania 

i masy chłopskie. Ta powieść 
przyniosła Kruczkowskiemu 
sławę i rozgłos. 
Fo wojnie, którą spędził w 
obozach jenieckich, L. Krucz-
kowski dostąpił wysokich 
godności państwowych: był 
posłem do Sejmu, wicemini-
strem kultury, prezesem Zwią-
zku Literatów, członkiem Ra-
dy Państwa. Pozostał jednak 
wierny swojemu pisarstwu. 
Pierwszy po wojnie napisany 
dramat „Odwety" podejmo-
wał aktualną tematykę zwią-
zaną z przekształceniami spo-
łeczno-politycznymi w Polsce 
Ludowej. Ale prawdziwym 
sukcesem stał się dopiero dra-
mat ,,Niemcy", w którym au-
tor poruszał problem odpo-
wiedzialności narodu niemiec-
kiego za zbrodnie hitlerow-
ców. Akcja tej sztuki dzieje 
się w 1942 r., jej bohaterami 
są członkowie niemieckiej 
mieszczańskiej rodziny prof. 
Sonnenbrucha oraz Joachim 
Peters, zbieg z obozu koncen-
tracyjnego, komunista, niegdyś 
bliski współpracownik profe-
sora. „Niemcy" zawierały 
wnikliwą analizę procesu fa-
szyzacji społeczeństwa nie-
mieckiego i obnażały bezsiłę 
liberalnego mieszczańskiego 
humanizmu w epoce gwałtow-
nych konfliktów historycz-
nych. 

W sztuce „Juliusz i Ethel" 
Kruczkowski przypomniał 
sprawę małżeństwa Rosen-
bergów, skazanych w 1953 r. 
przez sąd amerykański na 
karę śmierci. Ludzi tych po-
kazał jako bohaterów, którzy 
wolą wybrać śmierć niż unik-
nięcie wyroku za cenę przy-
znania się do winy i uznania 
niesprawiedliwego zarzutu. 
Do tematyki niemieckiej po-
wrócił w dramacie „Pierwszy 
dzień wolności". Sztuka przed-
stawia grupę polskich ofice-
rów wracających z obozu je-
nieckiego do ojczyzny, którzy 
stają przed problemem mo-
ralnego wyboru. 
Dzięki niezaprzeczalnym wa-
lorom ideowym i artystycz-
nym twórczość Leona Krucz-
kowskiego weszła na stałe do 
skarbnicy polskiej kultury. W 
okresie powojennym jego 
dzieła publikowano ponad 
70-krotnie w łącznym nakła-
dzie około 1,8 min egzem-
plarzy. JERZY 



L'INDUSTRIE 
NAVALE 

PANS gQ 
EXPOSITIONS 

A u cours de cette année, l ' in-
dustrie nava le polonaise pa r -
t ic ipera en tout à 20 fo i res et 
exposit ions. Ces mani festat ions 
sont une des mei l leures f o r -
mes de publicité. Sur la liste 
des pays où la Po logne p ré -
sente ses modèles de navires 
les plus récents ou des a m é -
nagements, on re l è ve l 'URSS, 
la France, la Suède, l ' A l g é -
rie, l ' I ran, l e Por tuga l , la 
Finlande, la Yougos lav ie , la 
Norvège , le M e x i q u e et l ' A r -
gentine. 
A cette occasion, il est à no-
ter que les Chantiers Nava l s 
de Gdańsk présenteront à 
Len ingrad un bateau-usine. 
On sait que dans ce domaine 
la Po logne est passée ma î t re 
en la mat i è re et qu'e l le occu-
pe la p r em i è r e p lace dans l e 
monde quant à cette produc-
tion. 

O.S ANS 
PU 

BI-MEWSUEL 
«POLITECHNIK» 

I l f aut l e dire tout de suite, 
i l ne s'agit pas* d'un pé -
riodique c omme les autres, 
c'est un journal fa i t par les 
étudiants pour les étudiants 
et qui — c o m m e son t i t re 
l ' indique — , s'adresse aux 
étudiants des écoles po ly tech-
niques. 
L e premier numéro de ce 
journa l est paru en 1930, c'était 
l e seul du genre à l ' époque et 
il le resta de longues années. 
I l connut des moments d ivers 
au cours de sa longue car-
r i è re mais resta f i d è l e à sa 
tradit ion comme organe du 
regroupement de la gauche. 
A l 'heure actuel le ce b i - m e n -
suel est parmi les plus appré -
ciés des jeunes. L a raison en 
est simple, on peut y noter 

en une année env i ron 100 dé-
buts journal ist iques et plus 
de 250" noms au bas des co-
lonnes. Ceux qui ont com-
mencé à écr i re dans ce jour -
nal ont bien souvent cont i-
nué leur carr iè re dans l a 
grande presse, â la rad io ou 
à la télévis ion. Tout étudiant 
qui a quelque chose à dire 
peut proposer son article, aussi 
la va r i é t é est de r igueur. L e 
journal t i re 'à 12 000 e x e m -
plaires. 

12Q PIANISTES 
AU PROCHAIN 

CONCOURS 
CHOPIN 

L e sort en est jeté. A u I X = 
Concours Internat ional Cho -
pin qui se t iendra du 7 au 
28 octobre prochain sur la 
scène de la Ph i lharmon ie 
Nat iona le à Varsov ie , 120 
pianistes représentant 29 pays, 
se produiront . 
On vo i t que l ' intérêt porté à 
ce concours est immense. On 
re l è v e les noms de pianistes 
venant du Japon (13) de Cu-
ba, d 'Argent ine , du Brési l , du 
Mex ique , Venezuela, de la 
Mongo l i e , de la Turquie , des 
Phi l ippines, de l ' I rak, l ' I ran, 
d 'Austra l ie et m ê m e de T r i -
n idad! L ' équ ipe la plus i m -
portante est -celle des Etats-
Unis avec 30 pianistes, 14 
viendront de Grande -Bre ta -
gne, 7 de France, 5 de l 'Union 
Soviét ique. Quant à l 'équipe 
polonaise, el le se compose de 
6 candidats. 

COURANT 

A l'occasion du 60® anniver-
saire de la Philharmonie de 
Łódź, le grand pianiste Arthur 
Rubinstein s'est produit dans 
sa ville natale et, en compa-
gnie de l'Orchestre de la 
Philharmonie de Łódź placée 
sous la direction de Henryk 

Czyż, 11 a interprété deux 
concertos pour piano de Cho-
pin et Beethoven et a rempor-
té un immense succès. 

87 organisations d'enseignants 
71 pays et 13 organisations 
de caractère international ont 
participé à Varsovie à la 
Conférence Mondiale des 
Enseignants. Elle a eu pour 
sujet: „l'éducation — la pro-
fession — l'emploi". 

Les bateaux battant pavillon 
polonais et dont le port d'at-
tache est Szczecin, mouillent 
dans 130 ports du monde. Si 
on les voit surtout en Euro-
pe, certains gagnent aussi les 
pays les plus éloignés de leur 
port d'attache, ainsi le „Zie-
mia Wielkopolska" a fait 7 
fois le tour du monde. 

L'année passée, la commune 
rurale qui a été proclamée 
„maître de la bonne admi-
nistration" est celle de Go -
ścino dans la voîvodie de K o -
szalin. Des mains du premier 
ministre Piotr Jaroszewicz, 
les lauréats ont reçu derniè-
rement leur prix qui s'élève 
à 5 millions de zlotys que la 
commune utilisera pour son 
embellissement. 

Au ^Congrès mondial de la 
Fédération internationale des 
grainetiers, 300 délégués re-
présentaient de nombreux 
pays d'Europe, d'Afrique, 
d'Asie, d'Australie et dés deux 
Amériques. L a Fédération 
veille à la qualité des semen-
ces entre les différents par -
tenaires en vue d'obtenir les 
meilleures récoltes. 

La ville de Solec Ku jawsk i 
vient de fêter son 650e anni-
versaire. Elle a été fondée 
sous le règne de Władys ław 
Łokietek. A l'heure actuelle 
c'est une ville de 12 000 ha -
bitants fortement industria-
lisée où la principale entre-
prise est „Zremb" qui produit 
des éléments de construction. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Si, d'aventure, vous venez 
visiter la Pologne en voiture, 
vous rencontrerez peut-être 
sur votre chemin un alerte 
vieillard cheminant à pied en 
tenant un âne par la b'ride. 
Ce vieillard est encore plus 
vieux que vous ne l'imagi- ' 
nez, il s'appelle August Wie-
czorek. et il est âgé de quatre-
vingts ans. 
Dans sa ville, Bydgoszcz, M. 
August a mis au point avec 
beaucoup de minutie une vas-
te expédition pédestre. Son 
projet: faire un tour de Po-
logne sous le mot d'ordre „La 
marche vers la santé". Les 
quatre étapes de ce vaste tour 
s'étaleront sans doute sur 
quatre ans, la première étape 
conduira à travers les Forêts 
Tucholskie, la Suisse Cachoube 
et le long du littoral de la 
Baltique en direction de 
l'ouest. 
Le projet a été pris au sé-
rieux par tous et M. August 
n'est pas du tout passé pour 
un gentil farfelu, au contrai-
re, les entreprises de Legio-
nowo lui ont offert un tente 
d'essai appelée „Bzura". Son 
âne qui porte le joli nom de 
„Smira", M. August l'a ache-
té au Jardin zoologique de 
Poznań et son bât sera léger 
puisqu'il se composera de la 
tente et du matériel de cam-
ping. 
A l'heure qu'il est, M. August 
et Smira se trouve quelque 
part sur l'itinéraire indiqué 
plus haut. Cet équipage ne 
peut qu'éveiller la sympathie 
de tous ceux rencontrés en 
chemin, aussi faut-il souhai-
ter à M. August un temps 
clément, s'il pleut, nous som-
mes sûrs qu'il trouvera le boi-
re, le manger et le gîte là où 
il s'arrêtera. L'image du vieil-
lard et de son âne a la sa-
veur, le charme d'une gravure 
ancienne déjà bien jaunie 
dans notre Europe motorisée. 
Qui sait si M. August ne sera 
pas imité et rassemblera au-
tour de lui des nombreux dis-
ciples? 

En direct de Magne 



Bramą 
Wybrańców 
Nazwa, miasta pochodzi prawdopodobnie 
od słowa plsczyn, oznaczającego okolicę 
bagnistą., co by potwierdzało sąsiedztwo 
trzęsawisk i bagien. Dawno temu wśród 
podmokłych rozlewisk rzeki 
Pszczynki Piastowie wznieśli gród... 

O zamku w Pszczyn ie wspominano już w dokumentach 
z roku 1303. Pr zez z górą sześć w i e k ó w by ł on w i e l ok ro t -
nie p r z e b u d o w y w a n y i d opasowywany do w y m o g ó w obec-
nej „ m o d y " archi tektonicznej . P o raz p i e rwszy przebudo-
w y dokonano z początk iem w i e k u X V na po lecenie He l eny 
K o r b u t ó w n y , bratanicy kró la Jag ie ł ły i z amek w a r o w n y 
zmien i ł się w siedzibę magnacką . Ostatnia p r zebudowa 
miała mie j sce pod koniec lat os iemdzies iątych ub ieg łego 
stulecia. Dziś zamek na leży do na j ładn ie j s zych pa łaców 
magnack ich w Po lsce o w y r a ź n y c h cechach f rancusk iego 
baroku. Zyska ł j e dz ięk i f rancusk iemu arch i tektowi Desta i l -
l e rowi , k tó ry mode rn i z owa ł zamek w Pszczyn ie zgodnie 
ze s ty l em pałacu wersalskiego. Z d a w n e j b u d o w y zacho-
w a ł y się j edyn i e zręby zamku obronnego P ias tów , a w dol -
ne j kondygnac j i go tyck ie komnaty z X V wieku . 

Od 1946 roku mieści się tuta j M u z e u m Wnętrz . Z w i e d z a -
j ą c ym udostępniono 44 sale w y s t a w o w e o łącznej pow i e r z ch -
ni 2,5 tysiąca m e t r ó w kwadra t owych . Z b i o r y l iczą ponad 
4 tysiące eksponatów. Jest tuta j polskie i obce ma la rs two 
z okresu od X V I I — X I X w ieku, rzemios ło artystyczne, są 
tkaniny i rzeźby. N a szczególną u w a g ę mi ł ośn ików sztuki 
zasługują meb le renesansowe i b a r o k o w e oraz r zeźby dłuta 
Ginot iego, płótna A r m a n d a Gourdata, porce lana miśnieńska 
i bawarska. Ci, k tó rzy interesują się mi l i tar iami , za t r zy -
m a j ą się z pewnośc ią d łuże j w z b r o j o w n i myś l iwsk ie » , 
gdz ie mieśc i się ekspozyc ja ko l ekc j i kusz z X V I i X V I I 
w ieku . Codz iennie z w y j ą t k i e m dni poświątecznych, k i edy to 
muzeum jest zamknięte , sale odw i edza j ą turyści z różnych 
stron K r a j u i Europy . T a k jest dz is ia j w zamku książąt 
pszczyńskich. A j ak by ł o dawn i e j ? 

D a w n o temu, bo by ło to w w i e k u X I I I z iemia pszczyń-
ska wchodz i ła w skład ks ięs twa raciborskiego. L e c z po 
śmierc i Leszka, ostatniego w ł a d c y z l in i i książąt rac ibor -
skich, Pszczyna przeszła w ręce P r z e m y ś l i d ó w Opawskich , 
a następnie drogą kupna stała się własnością Kaz imierza , 
księcia c ieszyńskiego. T e n równ i e ż n iezbyt długo w łada ł 
z iemią pszczyńską i odprzedał ją w roku 1517 A l eksemu 
Thurzo z Be th len-Fa lva . Thurzo n ie by ł z rodz iny ks iążę-
cej , tak w i ę c od te j po ry obok n a z w y ks ięs two pszczyńskie, 
p o j a w i a s ię inna na zwa t e j z i emi „ w o l n e państwo sta-
nowe " . 

W w i e k u X I X Pszczyna należała do rodz iny Hochbe rgów , 
mien iących s ię po t omkami P i as tów . Żonę ostatniego z tych 
magnatów, Ang i e lkę , p iękną księżnę Daisy szczególnie 
wzruszało życ ie ubogich poddanych. W swoich pamię tn i -
kach opisuje, j ak imi to f o r t e l am i część p ien iędzy w y d a w a -
nych przez męża na budowę 400-pokoj owego pałacu w 
Książu, bez j e go w i ed z y , przeznaczała na potrzeby kul tura l -
ne i p op rawę w a r u n k ó w soc ja lnych mieszkańców okol icy. 

Z a m e k w Pszczyn ie b y ł także sceną w i e lu wyda r z eń hi-
storycznych, m. in. w łaśn ię tuta j ogłoszono podpisaną przez 
Franciszka Józe fa i W i l h e l m a p rok l amac j ę K ró l e s twa P o l -
skiego, a w okresie I w o j n y ś w i a t o w e j mieści ła się w zam-
ku g łówna kwate ra f r on tu n iemieck iego . 

T e dawne czasy pamię t a j ą z pewnośc ią d r z e w a z pała-
cowego parku. Większość z nich reprezentu je unikalne 
gatunki. Z e w z g l ę d u na stary i cenny drzewostan, park 
ten stał s ię r e z e r w a t e m p r zy rody . L i c z y on 78 ha i należy 
do na jp i ękn ie j s zych na ca ł ym Śląsku. 

W a r t o więc , będąc p r z e j a zdem na z iemi śląskiej , wysiąść 
na ma ł e j s t acy j c e „ P s z c z yna " i zapytać p i e rwszego napot-
kanego przechodnia : —- K t ó r ę d y dojść do Pszczyny-Pa łacu? 
K a ż d y pokaże drogę i doda, żeby we j ś ć od strony r ynku 
bramą barokową , którą od lat z w i e się Bramą W y b r a ń c ó w . 
Zna jdz i e c i e się w ó w c z a s w otoczeniu p iękne j przyrody , 
a późnie j w y t w o r n y c h meb l i i dz i e ł sztuki, (e. b.) 

Na zdjęciach: 1) Ratusz na rynku w Pszczynie, 2) Sala 
głównego gabinetu w zamku pszczyńskim. 3) Barokowa Bra-
ma Wybrańców prowadzi zwiedzających na dziedziniec zam-
kowy. 4) Historyczne zbroje w jednej z sal muzealnych zam-
ku. 5) Arrasy uświetniają wnętrza zabytkowej budowli 

Zdjęcia: JAN ROZMARYNOWSKI 





nom de 
Wa l e r i an B o r o w c z y k est bien 
connu des spectateurs des sa l -
les obscures, son dernier f i l m 
à être passé sur les écrans 
est „Contes immoraux " . Cet 
art iste-plast ique polonais qui 
débuta dans la carr ière c iné-
matographique en réal isant 
des courts-métrages d 'an ima-
tion, s'est a t taqué en France 
au l ong -mét rage et i l s'est 
imposé c o m m e un metteur en 
scène-auteur à la puissan-
te personnal i té. Bo r owczyk a 
dern ièrement réa l isé un f i l m 
en Po logne , un f i l m t i ré d'un 
roman de Ste fan Żeromski , 
dont i l porte le t i t re „H i s t o i -
r e d'un péché" . Et justement 
ce f i l m a représenté la P o -
logne au Fes t i va l In ternat io -
nal du C inéma à Cannes. 

C'est un f i l m fascinant, le 
mot n'est pas t rop for t . L e 
t i tre „H is to i r e d'un péché" , 
annonce le mélo. Et l 'histoire 
en e l l e -même est tout ce qu' i l 
y a de plus mé lo puisque 
c'est l 'h istoire d'une jeune 
f i l l e de bonne f a m i l l e 
sans le sou bien sûr qui t o m -
be amoureuse d'un locata ire 
de ses parents. Malheureuse-
ment le beau locata ire est 
marié , i l v eut d ivorcer , mais 
briser une union au début du 
siècle éta i t chose cor iace et 
i l f a l la i t al ler par fo is jusqu'à 
R o m e pour obtenir sat is fac-
tion. C'est justement ce que 
f i t l e beau ténébreux Łukasz 
N iepo łomsk i et sa dulcinée 
E w a Pobratyńska , restera 
éperdument amoureuse et, en 
cherchant à r e j o indre son 
amant qui l 'a oubliée, e l le 
ira de déchéance en déchéan-
ce et f in i ra par pér ir en dé-
f endant son b i en -a imé en f in 
re t rouvé . Oui, l 'histoire est 
tout ce qu'i l y a de mé lo avec 
cette héroïne t rag ique qui ne 
réag i t pas aux coups de sort 
quand el le t ombe aux g r i f f e s 
d'un souteneur, quand el le 
dev ient f i l l e de jo i e et conti-
nue à traîner dans sa débau-
che son pur et lamentab le 
amour. Et là, l e spectateur 
reste un instant inter loqué, 
que lque peu ébah i : à aucun 
moment Bo rowczyk n 'abor-
de l 'h istoire en mélo , à aucun 
moment il ne cherche à cha-
touil ler la corde sensible du 
spectateur. A u contraire i l 
aborde toutes les séquences 
de l 'histoire, m ê m e les plus 
péri l leuses avec un tact qui 
r é vè l e le respect que lu i -mê -
me ressent pour les person-
nages et quand il ne peut 
échapper au côté mélo , i l f a i t 
in tervenir une i ronie moqueu-
se qui demande la compl ic i té 
du spectateur, une compl ic i -
té non pas au r i r e ga i l lard 
mais tout en estompe, m ê m e 
quand le grand guigno l est 
de la partie. D e ce jeu i l sait 

L'héroïne 
du 

film, 
Grażyna 

Długołęcka 
avec 

Mieczysław 
Voit 

Roman 
Wilhelmi 

et 
Marek 

Walczewski 

Grażyna 
Długołęcka 

avec 
Marek 

Walczewski 

Grażyna 
Długołęcka 

avec 
Olgierd 

Łukasiewicz 



Tout cinéphile 
se doit d'avoir vu 
»! Histoire d! 'un péché « 
de 
Walerian Borowczyk 

passer à la plus par fa i t e t ra -
gédie avec une f inesse psy -
cholog ique sans dé faut aux 
accents pro fondément hu-
mains et convaincants. Ce 
contraste indubi tablement 
vou lu par Bo rowczyk entre 
un aspect extér ieur mé l od ra -
mat ique respectant les canons 
du genre, et la l i gne du récit 
intérieur, donne un nouve l l e 
f o rme qu'i l est d i f f i c i l e d 'en-
f e r m e r dans un genre donné. 
I l f au t peut -ê t re dire que si 
nous sommes habitués à l 'art 
p last ique ré t ro adapté aux 
besoins du jour, notre façon 
d ' interpréter , de comprendre 
le ré t ro dans l e récit , deman-
de un e f f o r t de notre part, 
et dans „H is to i re d'un péché" , 
Bo r owczyk nous amène à cet 
e f f o r t parce qu'i l a réuni tous 
les é léments qui nous con-
vainquent , autant plastiques 
qu' intel lectuels. 

I l serait va in de chercher 
une expl icat ion dans le r o -
man de Żeromski , si B o r o w -
czyk prétend avo i r etę f i d è l e 
à l 'or ig inal , ce n'est sûrement 

pas par dé fé rence pour Że -
romski mais parce que cela 
lui convenait , répondait à ce 
qu'i l voula i t atteindre. Dans 
ce f i l m encore il semble que 
Borowczyk n'ait pas voulu 
l 'érot isme pour l ' é rot isme mais 
conter une histoire d'arrour, 
tout s implement. Mais nous 
la conter d'une f açon g ran-
diose, mêlant réa l isme sur-
réal isme et horreur avec 
le talent d'un grand artiste, 
un talent a r r i v é à matur i té 
et par fa i t ement maîtr isé. 

„H is to i re d'un péché" est 
de la classe des f i lms de V i s -
conti par la beauté et la puis-
sance de l ' image, par la pe r -
fect ion et l ' emplo i de la mu-
sique et du son. Ce rappro -
chement n'est pas une com-
paraison, i l n'est f a i t que pour 
donner une idée de l ' o rdre 
des grandeurs. Pour nous o f -
f r i r l ' enchantement v isue l de 
ce f i lm , Bo rowczyk a été ser-
v i par d'autres grands art is-
tes: le directeur de la photo-
graphie Z y g m u n t Samosiuk, 
la décoratr ice Teresa Barska 

pour ne citer que ces deux 
noms parmi ceux qu'on ap-
pe l le les techniciens. Tous 
les acteurs sont excel lents, l e 
plus pet i t rô le ne nous laisse 
pas indi f férents , pourtant les 
personnages à t raverser le 
f i l m sont très nombreux. 
Tous s ' incorporent aux d i f f é -
rents cl imats fo rgés par le 
metteur en scène. L a jeune 
comédienne Grażyna Długo-
łęcka dont c'est le second 
rô le à l 'écran, r é v è l e un 
grand talent; citons encore 
Roman Wi lhe lm i , Jerzy Z e l -
nik, O lg i e rd Łukas iewicz et 
Zdz i s ław Mrozewsk i dans le 
rô le du père. 

A v e c „H is to i re d'un péché " 
le metteur en scène po lono-
français Wa l e r i an Bo rowczyk 
a renoué avec la c inémato-
graphie polonaise. I l reste à 
souhaiter que cette coopéra-
tion continuera et Wa l e r i an 
Bo rowczyk l e laisse entendre 
puisqu'i l dit voulo i r tourner 
en Po l o gne une comédie con-
sacrée à Henr i de Valo is qui 
f u t ro i de Po l ogne pendant 
six mois. En attendant, i l f au t 
vo i r „H is to i re d'un péché" . 

W A N D A NOWAKOWSKA 

« 
Walerian Borowczyk znany 

jest dobrze miłośnikom kina 
z wielu filmów animowanych 
a ostatnio aktorskich. Jego 
film ,,Contes immoraux" nie-
dawno był pokazywany na e-
kranach. 

Na Międzynarodowym Fe-
stiwalu Filmowym w Can-
nes Polskę reprezentował naj-
nowszy film Borowczyka, zre-
alizowany na podstawie po-
wieści Stefana Żeromskiego 
— ,,Dzieje grzechu". 

Już sam tytuł wskazuje, że 
jest to melodramat. I jest to 
rzeczywiście melodramat ze 
wszystkimi atrybutami przy-
należnymi do tego gatunku, 
utrzymany — zgodnie z epo-
ką, w której się rozgrywa — 
w stylu retro, pełen agresyw-
ności w ekspozycji tak prze-
żyć wewnętrznych bohate-
rów, jak i zdarzeń. Reżyser 
nie kryje niczego przed wi-
dzem szokując go niejedno-
krotnie i ukazaniem piękna, 
i podłości oraz ohydy życia. 
Może właśnie dlatego zaska-
kuje nas trochę styl retro, 
który w tym filmie jest in-
ny, mniej cukierkowy niż 
ten, do którego zostaliśmy 
przyzwyczajeni. 

Trzeba podkreślić, że Bo-
rowczyk znalazł doskonałych 
współpracowników, a przede 
wszystkim wyśmienitego ope-
ratora w osobie Zygmunta 
Samosiuka. Z aktorów zwra-
ca na siebie uwagę odtwór-
czyni głównej roli Grażyna 
Długołęcka, której jest to 
druga rola filmowa w życiu, 
oraz Roman Wilhelmi i Zdzi-
sław Mrożewski. 

Walerian Borowczyk, który 
jest reżyserem polsko-fran-
cuskim, filmem „Dzieje grze-
chu" zapoczątkował ciekawy 
rozdział swej twórczości ar-
tystycznej. 



En matiere cfl 
S'il est un domaine dont l'importance est indéniable dans les 
échanges culturels, c'est bien le cinéma. 
Le cinéma est cette fenêtre ouverte sur un monde ou tout peut 
se côtoyer, autant l'histoire d'un pays donné, que ses moeurs, 
coutumes, son sens de l'humour... 
une image de la vie donc un reflet de l'âme. 

n f i l m peut 
inciter l e spectateur à mieux 
connaître d'autres aspects 
culturels, pour i l lustrer cet 
exemple , il su f f i t de rappe -
ler l e succès que connut en 
France le f i l m d 'Andr z e j W a j -
da „ L e s Noces " et ce que f i t 
ce f i l m pour la découverte de 
Stanis ław Wyspiańsk i . 

Le film français 
se porte bien 

A quoi ressemble la f r é -
quence des f i lms f rança is sur 
les écrans polonais et l ' in-
verse, ce l le des f i lms polonais 
sur les écrans f rançais? A cet 
e f f e t , „ L a Semaine Po l ona i se " 
s'est adressée à M m e A l i c j a 
C iężkowska qui est directeur • 
général de F i lm Po lsk i , cen-
trale d 'achat et de ven te des 
f i lms. 

L e f i l m f rançais se por te 
bien en Po logne . Sa santé y 
est m ê m e f lor issante et sa 
popular i té entretenue grâce à 
un just ic ieux achat des me i l -
leurs f i lms parus dans une 

année, de la comédie au f i l m 
à thèse, du f i l m purement 
commerc ia l au f i l m di f f ic i le , 
on peut entretenir une con-
naissance préc ise de ce qu'est 
la product ion d'une année du 
cinéma français. A ins i en 
1974, seize f i lms, ont été ache-
tés, on y r e l è v e au hasard les 
titres suivants: „ L a nuit amé-
r ica ine" , „ V i v r e ensemble" , 
„ U n grand b lond avec une 
chaussure no i re " , „Chère 
Louise" , „César et Rosa l i e " 
etc... Pour l 'année en cours, 
„ F i l m Po l sk i " est en train de 
négocier tre ize f i lms dont 
„Lance lo t du L a c " et „ L e f an -
tôme de la l iber té " . 

Ces f i lms sont distribués à 
travers toute la Po logne et 
il f au t s ignaler encore que 
tout f i l m dont l e contrat 
d'achat v i en t à expirat ion, 
est p ro j e t é une dernière fois 
dans un c inéma varsov ien qui 
s'est spécial isé dans ces ult i -
mes séances appelées „ L ' a -
dieu au f i l m " . A ins i tout r e -
tardata i re peut se rattraper, 
s'il y tient. L e s f i lms f r an -
çais sont éga lement montrés 
à la té lév is ion et automat i -
quement l e plus la rge public 
est alors touché. On peut d i -
r e sans cra inte que „ ça roule 
tout seul " pour l e cinéma 
f rançais en Po logne . 

Et le film polonais 
en France? 

I l en est tout autrement du 
cinéma polonais en France. 
Les f i lms montrés ne sont 
presque jamais sortis des ci-
né-clubs, l e circuit de distri-
bution à l 'échel le nationale 

s'intéresse peu à la produc-
tion polonaise, l e déclic qui 
fera comprendre aux distr i -
buteurs f rançais que dans les 
v ingt -c inq ou trente f i lms 
tournés annuel lement en P o -
logne, ils en t rouveront avec 
bonheur quelques uns qui 
auront l 'heur de p la i re au 
public français, ne s'est pas 
encore fa i t entendre. 

I l y a eu en son temps la 
popular i té de la cé lèbre „ éco -
le po lonaise" avec Munk, 
Wa jda , K a w a l e r o w i c z en tête, 
mais cela appart ient au passé 
et si le nom de W a j d a est 
resté à l 'avant-scène, les nou-
veaux metteurs en scène 
n'ont pas „pe r c é " en France, 
bien que les noms de K r z y s z -
tof Zanussi et A n d r z e j Ż u -
ławski se soient imposés. 

Ces dernières années, on a 
pu vo i r „ L e s Noce s " qui est 
resté trois semaines à l ' a f f i -
che ià Par is ce qui est un 
beau succès, et „L ' i l l umina -
t ion" . 

„ F i l m Po l sk i " a son r ep ré -
sentant en France : la Société 
Proc id is qui se charge de la 
ven te de f i lms pour la té lé-
v is ion f rançaise . Quelques 
f i lms ont é t é vendus dern iè -
rement. Si ce tableau, n'est 
pas te l l ement ré jouissant i l 
n'est pas t rag ique non plus. 
Et M m e Ciężkowska répè te 
vo lont iers qu 'e l le „cro i t au 
public, en son inte l l igence" . 
Dans ce sens tout est fa i t 
pour amener le succès: L a 
Po l ogne est présente à tous 
les fes t iva ls c inématographi -
ques qui se déroulent en 
France, que ce soit au Fest i -
v a l de Cannes pour le long 
mét rage (avec le marché du 
cinéma qui se t ient dans l e 
m ê m e temps) , l e fes t i va l de 
Grenob l e pour le cour t -mé-
trage, celui d 'Annecy pour 

l 'animat ion (cette année par-
mi les membres du jury f i -
gurera l e metteur en scène 
K i j ow i c z ) . A Cannes „His to i -
r e d'un péché" de Waler ian 
B o r o w c z y k a représenté la P o -
logne et on peut considérer 
que ce metteur en scène tra-
vai l lant en France revenu en 
Po logne pour y réal iser un 
f i lm , donne un aspect de ce 
que peuvent être les rapports 
artistiques et commerc iaux. 

M m e C iężkowska a raison. 
Que lque chose bouge, la P o -
logne intéresse et du même 
coup on pense au f i lm. A ins i 
les 14, 15, 18 et 21 juin cou-
rant, Jean -Mar i e Drot a mis 
sur pied à la Maison de la 
Rad io â Paris, des Journées 
polonaises qui comprennent 
entre autres des project ions de 
f i lms suivies ensuite de dis-
cussions publiques. A l 'au-
tomne, la classique „Sema ine 
du Cinéma Po lona is " qui 
entre dans les échanges cul-
turels f ranco-polonais (une 
semaine ident ique s'est tenue 
en Po logne ) , débordera dans 
les centres universitaires. 

D'une télévision 
à l'autre 

En dehors du cinéma, une 
f o r m e de coopérat ion très 
est imée et qui a donné ses 
e f fe ts , est cel le avec la té lé -
v is ion française. L e feu i l l e ton 
té lév isé consacré à la v i e de 
Balzac, fu t une coproduct ion 
f ranco-polonaise , il en sera de 
m ê m e pour autre feui l le ton, 
cette fo is sur la v i e de Cho -
pin. Dans un autre domaine 
mais toujours pour la t é l é v i -
sion, il y a eu le retentissant 
succès de „Co l a r go l " et on 
pense à une autre coopéra-
tion dans l 'animation. 

Tout ne va pas si mal, ce ra -
pide tour d 'horizon permet 
les espoirs. Dans ce qui bou-
ge, il y a tous ceux qui ap-
préc ie l e c inéma polonais et 
leurs v o i x von t en s 'ampl i -
f iant . M m e Ciężkowska a 
absolument raison d'assurer 
sa f o i en l e public français, 
i l l e lui rendra bien un jour . 

: W A N D A NOWAKOWSKA 

Echa sukcesu 
Hanny 
Rumowskiej 

,Capitol< 

Tulu: 

Od czasu zdobycia przez Hannę Rumowską 
I nagrody w M i ę d z y n a r o d o w y m Konkurs i e 
Śp i ewu w Tuluz ie w roku 1960, nazwisko t e j 
znakomi te j artystki zapamiętane zostało przez 
publiczność tuluzańską. Prasa m ie j s cowa i l icz-
ni me loman i wspomina l i o p. R u m o w s k i e j czę-
sto, w y r a ż a j ą c życzenie, aby wróc i ła ona do 
„Cap i to l e 'u " na serię wys t ępów. 

Pragnę ła tego również dyrekc ja „Capi to le 'u" . 
Jednakże zamierzenia zorganizowania w y s t ę -
p ó w Hanny Rumowsk i e j zdołano urzeczywistn ić 
dopiero ostatnio. 

Znakomi ta śpiewaczka przy jecha ła do T q j u z y , 
ażeby wys tąp ić w „E lek t r ze " Ryszarda Wagnera , 

w g ł ówne j rol i . W r a z z nią śpiewał Lou is H a -
g e n - W i l l i a m — laureat I nagrody konkursu tu-
luzańskiego w 1967 r. i szereg innych w y b i t -
nych artystów. D y r y g o w a ł Miche l Plasson, 
I dy rygent Opery „Cap i t o l e " w Tuluzie . 

Prasa tuluzańska pisała z n a j w y ż s z y m uzna-
niem o śpiewie p. Rumowsk i e j . „W i e l ka śpie-
waczka po lska" — tak nazwała artystkę „ L a 
Dêpeche du Mid i " , p r zypomina jąc długą l istę 
oper, w których p. Rumowska wys t ępowa ła w 
Polsce i w wie lu innych kra jach. Życzen i em 
mi łośn ików muzyk i z Tuluzy by łoby teraz, żeby 
Hahna Rumowska składała częściej niż dotąd 
w i z y t y t emu miastu. 



Ce travai l , i l l 'accompl i t en v i van t dans 
un comple t dénuement. En e f f e t , ayant 
toujours r épugné à recevo i r des subsides, 
i l menai t une existence des plus miséra-
bles. Pendant les v ingt -hui t années qu' i l 
passa dans la capita le belge, on l ' y v i t 
constamment hab i l l é d'une blouse d 'ou-
vr ier et ne dépensant pour son entret ien 
que neuf sous par jour. Depuis l 'aube jus-
qu'à minuit , i l t rava i l la i t dans une cham-
bre sans f eu , les pieds enfoncés 
dans une caisse r emp l i e de pai l le. Et 
pourtant, i l t rouva i t moyen de secourir 
de plus pauvres que lui, o f f r an t à ceux 
qui réc lamaient son aide non seulement 
des réconfortantes, mais aussi des pièces 
d'or t irées du f o n d d'une cachette. 

JADIS ET NAGUERE 

Lelewel, 
le 
Michelet 
de 
la 
Pologne 

Joachim Lelewel (1786—1861), le créa-
teur de la pensée historique po-
lonaise moderne, était considéré par 
ses contemporains comme le pa-
triarche" de la démocratie polonaise 

a Révo lut ion de Jui l -
let — (c 'es t -à-d i re les trois Glorieuses — 
S. K . ) provoqua la Révo lut ion de 
Po logne du 29 novembre , et la lutte 
qu i s 'ensuivit garant i t la France 
contre la guerre dont la menąęa i t 
inév i tab lement la coal i t ion du despotisme. 

L e ro i des Français, Lou is -Ph i l ippe , à 
l ' ouver ture des Chambres, l e 23 jui l le t 
1831, garant i t so lennel lement à la P o -
logne la conservation de la nationalité qui 
résista au temps et à ses vicissitudes. 

Les Chambres, dans l 'adresse répondant 
au discours du trône, con f i rmèrent et 
garantirent, sur l'honneur de la France, 
l'assurance que cette nationalité ne pé-
rirait pas. 

Par ces raisons, vu ces nobles et so-
lennels engagements, se basant sur les 
rapports ci-dessus rappelés de deux na-
tions, les Polonais là Par is , — d'accord 
avec l e Comi té Centra l Franco-Po lona is 
prés idé par l e Généra l la Faye t t e et qui 
a, depuis l e commencement de la guer -
r e de Po logne , soutenu la cause des P o -
lonais, — conscients du devoir de serv i r 
avec persévérance la cause nationale, ont 
décidé de fonder un Comité Nat ional 
pe rmanent (...). 

Vingt-huit ans 
a Bruxelles 

S'i l ex istai t un l i v re t de f ami l l e r ece -
vant ment ion des actes de l 'état c iv i l con-
cernant les Polonais que les épreuves 
essuyées par leur pays contraignirent à 
s 'expatr ier et qui , comme poussés par 
un instinct naturel , v inrent s'asseoir au 
foye r hospital ier de la France, nul doute 
que ce l i v r e t de f ami l l e contiendrait les 
phrases que nous venons de citer.En e f f e t , 
ces mots sont extrai ts d'un document 
ayant trait à l 'une des toutes premières 
organisations polonaisses qui aient vu le 
jour sur l e sol français, savo ir de l 'acte 
de f ondat ion du Comi té Nat ional P o l o -
nais. 

L e Comi t é Polonais fu t f ondé l e 6 no -
v e m b r e 1831 à Par i s par v ingt -hui t p e r -
sonnalités, parmi lesquel les Joachim L e -
lewe l , historien qui en pr i t la direct ion 
et dont l ' oeuvre est à la patr ie de Cho-
p in ce que cel le de Miche le t est au pays 
de George Sand. 

Ce Miche le t polonais f u t non seule-
ment un savant à nul autre second, un 
pr ince de la science et un ardent pa t r i o -
te, mais aussi un mar ty r de la cause na-
tionale. 11 a sou f f e r t pour el le à Wi lno , 
où i l posa au début du siècle dernier son 
empre in te sur l 'esprit d'un étudiant n o m -
m é A d a m Mick i ew icz , à Varsov ie , où, 
m e m b r e du gouvernement insurrectionnel, 
i l l i v ra seul intra et extra muros un com-
bat morte l , à Par is , d'où i l fu t expulsé 
à la demande de l 'ambassadeur tsariste 
Poz zo di Borgo , à Bruxel lees, où, ayant 
repr is les études de sa jeunesse, i l abat -
tit un trava i l de Romain. 

Une sorte 
de „saint laïque" 

Mais cette chambre sans f e u où L e l e w e l 
atteignit , c omme plus tard L i t t ré" (qui t ra -
va i l la pendant quinze ans à son dict ion-
naire à raison de d ix -hui t heures par 
jour et qui avant de mour i r écr iv i t , de sa 
main nouée d'où les ongles étaient t om-
bés, une traduct ion de l'Enfer de Dante 
en v e r f rançais du t re i z ième siècle), à une 
vér i tab le sainteté la ïque, — cette cham-
bre n'était pas une tour d ' ivo ire , tant 
s'en faut. Outre qu' i l continuait à édi -
f i e r son oeuvre d'historien, de numismate 
(publ ié à Par is en 1835, sa Numismati-
que du moyen âge f u t r emarquée par les 
Académies ) et de géographe (on lui doit 
une monumenta le Géographie du moyen 
âge dont on a pu dire qu 'e l le constitue 
le „résul tat d'une immense t rava i l dont 
l ' é laborat ion semble un dé f i à la pat ien-
ce huma ine " en m ê m e temps qu' „un m o -
nument é l e v é à la science géographique" ) , 
i l cherchait inlassablament à intéresser 
au sort de la Po logne les mi l i eux où i l 
éta i t appréc ié et écouté, col laborai t avec 
les révo lut ionnaires et les progressistes 
de tous les pays et tendait une ma in f r a -
terne l le aux peuples d 'Europe par delà 
leurs gouvernements et leur classes d i r i -
geantes. En tant qu 'homme devenu la 
conscience inte l lectuel le de la fract ion 
radica le de la Grande Emigrat ion, i l 
jouissait de la considérat ion de nombre 
de grandes f i gures du d i x -neuv i ème siècle. 
La Faye t t e et Raspai l , L ed ru -Ro l l i n et 
Mazz in i , M a r x et Engels, Bakounine et 
Gendeb ien — un des fondateurs de la 
Be l g i que — l e tenaient en haute estime. 

L e 18 avr i l 1861, la jeunesse belge, qui 
voya i t en L e l e w e l l ' incarnat ion m ê m e de 
notre patr ie autochtone, mani fes ta devant 
sa modeste demeure en l 'honneur de la 
Po logne . A demi perclus, l e v i e i l histo-
r ien était incapable de témoigner de la 
fenê t r e de sa chambre toute sa grat i tude 
à ceux qui saluaient en lui la personni-
f i cat ion d'un pays avec l eque l la Be l g i -
que était alors et demeure toujours en 
sympathie , mais l e lendemain la presse 
bruxe l lo ise publ ia un tex te dans lequel 
i l leur expr ima i t sa reconnaissance. Ce 
texte, l e Miche le t polonais l e traça d'une 
main t remblante et qui lui re fusa i t dé jà 
obéissance. Moins de six semaines après, 
le 29 mai 1861, i l s 'éteignit à la Maison 
Dubois à Paris , où i l ava i t é té transporté 
pźfr les soins de ses compatriotes. 

L ' ex i s tence tout ent ière de Joachim L e -
l e w e l a. é té l ' image de la ver tu , dans 
l 'accept ion ant ique et „montagnarde " de 
ce terme. On ne peut lui reprocher aucune 
défa i l lance, aucun désaccord entre les 
paroles et les actes. Tout s ' i l luminait chez 
lui d 'une m ê m e c larté intér ieure. Pa rm i 
les noms polonais qui br i l lent aux f r on -
tons de l 'histoire de France et de l 'his-
to i re de la Belg ique, l e sien rayonne d'une 
éclat part icul ier. (S.K. ) 



PANIE REDAKTORZE! 
Miesiąc temu, w ostatnim 

numerze majowym, redakcja 
„Tygodnika" przypomniała 
nam, że czas pomyśleć o wa-
kacjach. Tuszę, że każdy, kto 
przeczytał ten numer, pała 

. obecnie chęcią spędzenia wa-
kacji w Polsce. W każdym 
razie na pewno nieprzepartą 
chęć zobaczenia swojego kra-
ju rodzinnego uczuli po za-
poznaniu się z treścią tego 
numeru starzy emigranci. I 
z pewnością ci wszyscy wy-
chodźcy, którym zdrowie je-
szcze dobrze służy, drapią się 
teraz tak jak ja po głowie 
i tak jak ja zastanawiają się, 
co byłoby przyjemniejsze: 
czy wakacje z wędką? Czy 
wakacje w siodle? Czy też 
może wakacje nad Bałtykiem? 
Zaś niejeden wdowiec lub 
stary kawaler myśli może 
jeszcze dodatkowo o tym, 
dlaczego „Tygodnik" nie wy-
drukował również w swoim 
ostatnim numerze majowym 
artykułu pt. „Wakacje z pod-
starzałą, ale jeszcze figlarną 
panną". 

Oczywiście, najprzyjem-
niejsze byłyby wakacje nad 

Bałtykiem, w siodle i z węd-
ką, ale ponieważ nie można 
jednocześnie siedzieć na ko-
niu, łowić ryb i wygrzewać 
się na nadbałtyckiej plaży, 
nie mówiąc już o bałamuceniu 
panny, która to czynność wy-
maga, jak może sobie przy-
pominacie, wytężenia wszyst-
kich władz umysłowych, więc 
z czegoś tu trzeba zrezygno-
wać. Co się mnie tyczy, to z 
miłą chęcią rezygnuję zarów-
no z jazdy konnej (bowiem 
do pięknego tego sportu stare 
moje gnaty ani za grosz nie 
mają dziś zamiłowania), jak 
i z łowienia ryb (bo znowu 
sport wędkarski wymaga od 
człowieka, który go uprawia, 
aby siedział nad wodą jak 
trusia, a ja jestem osobni-
kiem rozmownym i kiedy nie 
mam z kim gadać, to przy-
najmniej gadam ze sobą. Na-
wet w nocy. Prawie co noc 
mówię głośno przez sen i to 
własne gadanie mnie budzi. 
Kiedy powiedziałem o tym 
lekarzowi, zaśmiał się i po-
radził mi, abym sypiał w in-
nym pokoju...) 

Więc krótko i węzłowato: 
rezygnuję z jazdy konnej i 
łowienia ryb, a nastawiam 
się na ' wakacje nad Bałty-
kiem, a zwłaszcza na pobyt 
w Niechorzu, o której to 
miejscowości wyczytałem w 
ostatnim majowym numerze 
„Tygodnika", iż jest ona naj-
ładniejszą z plaż polskiego 
wybrzeża. 

Co ja bym tam — w Nie-
chorzu — porabiał, gdybym 
się do tego uroczego kąpielis-
ka morskiego wybrał? Jak to 
co? To samo, co inni. Zaży-
wałbym słonecznych i mor-
skich kąpieli. Czy nie było-
by mi wstyd paradować w 
moim wieku w kostiumie pla-

żowym? Wstyd? Nie bądźcie 
tacy staroświeccy. Niebosz-
czyk Picasso był grubo star-
szy ode mnie, a pomimo to 
nieomal do końca życia stroił 
się w spodenki kąpielowe i 
świat jakoś się wcale z te-
go powodu nie skończył. Czyż-
byście mieli Grzybka za gor-
szego od Picassa? Hę? 

Ponieważ nie odpowiadacie, 
ponieważ milczycie, wnoszę 
stąd, że za gorszego mnie nie 
poczytujecie. Całe szczęście. 
Zaraz Wam się za to pochleb-
ne zdanie, jakie o mnie ma-
cie, odwdzięczę. Opowiem 
Wam mianowicie, jak daw-
niej ludzie obcowali latem z 
morzem. Otóż dawniej ludzie 
wcale nie ubierali się na pla-
żach w kostiumy kąpielowe. 
A w co? W nic. W nic się 
nie ubierali. Kąpali się tak, 
jak ich Pan Bóg stworzył. 
Tylko że w owych czasach 
urzędowali na plażach mi-
strzowie ceremonii, którzy re-
gulowali — jeśli się tak wol-
no wyrazić — ruch. Raz dzwo-
nili na panów, raz na panie. 
Kiedy dzwonili na kobiety, 
żaden chłop nie miał prawa 
pałętać się po wybrzeżu, a 
bezwstydne juchy, które ten 
zakaz łamały — zdarzały się, 
niestety, takie gałgany — 
musiały za karę dać na flasz-
kę wina. 

Moja powiada, że to jest 
nieprawda. Myli się. Tak da-
wniej było. Za jedną flaszkę 
wina można było nagrzeszyć 
wzrokiem za wszystkie czasy. 
Tylko że to nie było w Pol-
sce ani we Francji, lecz w 
Wielkiej Brytanii. Wcale, a 
wcale nie cyganię. 

A propos cyganienia, czyli 
łgania, przypomina mi się 
następująca anegdota: rzekł 
raz chłop chłopu w gościńcu: 

łżesz. — Usłyszał to przecho-
dzący tuż obok nich pleban 
i mówi: — Czyż godzi się tak 
plugawo zarzucać bliźniemu 
kłamstwo? Kiedy masz tak 
wszeteczny wyraz wyrzec, le-
piej sobie gwizdnij. 

Wkrótce potem tenże sam 
pleban opowiadał w trakcie 
kazania, jak Pan Bóg z gliny 
ulepił człowieka, zaznaczając, 
że kiedy Stwórca oparł Ada-
ma o płot, żeby wysechł, pod-
kradł się do prapraojca ro-
dzaju ludzkiego chytry szatan 
i włożył weń odrę, ospę i pa-
skudne wrzody. 

Słuchał tego kazania między 
innymi ów chłop, którego pro-
boszcz skarcił był w gościńcu. 
A że znał się na robotach 
gliniarskich i że proboszczowe 
słowa nie trafiały mu do prze-
konania, chciał zarzucić ka-
znodziei kłamstwo, lecz w sa-
mą porę przypomniał sobie 
udzieloną mu przez plebana 
radę i co pary w piersiach 
zagwizdał. Stąd miał wziąć 
początek przysłowiowy zwrot 
„nauczyć kogoś gwizdać po 
kościele", który znaczy tyle, 
co „nauczyć kogoś moresu, 
oduczyć zuchwalstwa". 

Nie zapomnijcie zabrać tej 
historyjki ze sobą na waka-
cje. Na pewno Wam się przy-
da. W dniu, kiedy deszcz 
sprawi, że nie będziecie mo-
gli ruszyć się z miejsca. A ta-
ki dzień zawsze może się zda-
rzyć. Ja w zeszłym roku 
przemokłem raz w czasie wa-
kacji do szczętu. Tylko para-
sol został suchy. 

Jakim sposobem? Po pro-
stu zapomniałem go zabrać z 
domu. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • • 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Z w r a c a m się do Pan i w 

w a ż n e j sprawie rodz innej . Je-
stem już dorosłą dz iewczyną 
(16 lat) , ż y j e m y od lat w e 
dw ie z mo ją matką. O jc i ec 
nas porzucił, gdy by łam zu-
pełnie mała. M a m a poświęc i -
ła dla mnie wszys tko — siły, 
zd row ie i młodość. N i gdy nie 
w idz i a ł am żadnego mężc z y z -
ny w naszym domu, mama 
nie miała żadnych r o z r y w e k 
ani przy jemności . T y l k o p ra -
ca, dodatkowe zarobki , op ie -
ka nade mną i m o j e sprawy . 
Dziś, gdy patrzę na to, strasz-
nie mi żal m o j e j b i edne j 
matki . N ie jest starą kobietą, 
jest bardzo ładna, dobra, m i -
ła, pogodna m i m o ty lu niesz-
część, które na nią spadły. 
W i e m , że przeze mn ie nie w y -
szła ponownie za mąż. Te raz 

rozumiem i doceniam to j e j 
poświęcenie i uważam, iż 
wca le nie by łoby za późno, 
żeby pomyś la ła o sobie. N iech 
mi Pan i poradzi , P a n i Anno , 
j ak to zrobić, żeby m a m a za-
częła myśleć o sobie, żeby 
bywa ła wś ród ludzi, zawar ła 
jakieś znajomości , może — 
żeby się zakochała. Tak bar -
dzo pragnę w idz i eć ją szczę-
śl iwą. C Ó R K A 

M I Ł A M O J A ! 
Bardzo trudno pomóc mat -

ce w tak ie j sprawie . Gdyby 
chodzi ło o koleżankę, rzecz 
byłaby dużo prostsza: po p ro -
stu brałabyś ją ze sobą, 
wc iągnę ła do swo j e go kółka. 
A z mamą tak nie można. 
T y m bardz ie j , że n i e należy — 
mo im zdaniem — w t a j e m n i -
czać w te Wasze sprawy osób 
trzeciph. W i d z ę w i ę c ty lko 
jedną radę. Trzeba o t y m z 
matką mówić . Na pewno ma 
jakichś zna j omych choćby w 
pracy, niech czasem gdzieś 
pójdzie , zabawi się i niech 
wie , że j e j córka się z tego 
cieszy i nie boi się, że matkę 
utraci. Myś lę , że z taką do-
rosłą, mądrą , kochającą cór -
ka matka może i powinna o 
wszys tk im rozmawiać , a na-

w e t radzić się, gdy za jdz i e 
potrzeba. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Jest Pan i p ierwszą osobą 

na świecie, którą i n f o rmu j ę 
0 t ym wydarzen iu . Otóż po 
piętnastu latach małżeństwa", 
nagle, gdy już się tego w ogó -
le nie spodz iewałam, zaszłam 
w ciążę. P ragnę l i śmy z m ę -
żem od początku mieć dz iec-
ko. Niestety, nie udawało się. 
1 teraz, gdy raz jeden, j e d y -
ny w życ iu męża zdradzi łam, 
zaszłam w ciążę. Zupełnie 
n ie w i e m co robić? Pos iada-
nie dziecka jest m o i m n a j -
w i ęks zym pragnien iem w ż y -
ciu. Jestem w i ę c tak szczęśl i-
wa , że zgodz i łabym się na-
w e t na rozstanie z mężem, 
by l e zostać matką. Z mężc zy z -
ną, k tó ry prawdopodobnie , bo 
przecież nie m a m pewności , 
jest o jcem, nic mnie nie łą -
czy. T o by ła j ednorazowa 
przygoda. N i gdy w i ę ce j go 
nie zobaczę. A l e co zrobić z 
mężem? Przec ież r ówn i e do-
brze to może być j ego dz iec-
ko. Ż y j e m y ze sobą stale i 
bardzo się kochamy. Czy — 
Pan i zdaniem — pow innam 
powiedz ieć mężow i o tym, co 
się stało, zaznaczając, że nie 

w i e m c zy j e to dziecko, czy 
też nie mów i ć o te j m o j e j 
zdradzie i po prostu zaw iado -
mić go, że wreszc ie po ty lu 
latach doczekal iśmy się szczę-
ś l iwego wydarzen ia . Czekam 
na Pan i odpowiedź . 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

K O C H A N A P A N I ! 
Jestem zawsze zwo lenn icz -

ką p rawdomównośc i i szcze-
rości, ale w t ym przypadku 
naprawdę nie w i e m , jak Pan i 
radzić. Bo skor.o nie ma Pan i 
pewności , to po co stwarzać 
niepotrzebne prob lemy? T a -
kie rzeczy się zdarza ją , że 
nagle, po w i e lu latach ocze-
k iwań, nadchodzi w y m a r z o n y 
moment i upragniona ciąża. 
W i ę c i u Pańs twa tak mogło 
się stać. Jeśli w i ę c istnie je 
taka szansa, że dziecko jest 
męża, po co wzbudzać jego 
n iepokój , pode j r z l iwość i ból. 
Myś lę , że n ie w y j a w i a j ą c ca-
ł e j p rawdy , powinna Pani 
zaw iadomić męża, że spodzie-
wac i e się wreszc ie dziecka. I 
nie psuć te j chwi l i radości 
ż adnym innnym wyznan iem. 
A l e proszę także pamiętać, 
że powinna Pan i jak na j s zyb -
c ie j pójść do lekarza i być 
stale pod dobrą opieką. A N N A 



KĄCIK 
FILATELISTY 

8 i 9 marca br. odby ły się 
w Ka tow i cach V I H a l o w e M i -
strzostwa Europy w lekk ie j 
at letyce. Z te j okaz j i 8 mar -
ca ukazała się seria złożona 
z 4 znaczków i 1 bloczka. 
S ty l i zowane rysunki znaczków 
0 różnych nominałach przed-
s taw ia ją następujące dyscy -
p l iny spor towe : 
1 zł — bieg przez płotki ko -
biet, 
1,50 z ł — skok o tyczce, 
4 zł — tró j skok, 
4,90 z ł — sprint mężczyzn. 

Do bloczka, o nominale 
10 zł, jest dopłata 5 zł, prze -
znaczona na Po lsk i K o m i t e t 
O l impi jsk i . Rysunek bloczka 
przedstawia emb lemat o l im-
piady w Montrea lu w 1976 
roku. 

Nak ład dwóch znaczków o 
najniższe j wartośc i — po 8 
mi l i onów egzemplarzy , 4 zł 
— 3 mi l i ony egzemplarzy , na-
tomiast znaczka za 4,90 zł i 
bloczka — po 900 tysięcy 
sztuk. 

Znaczk i w y d r u k o w a n o w i e -
l o b a r w n y m o f fse tem, na pa-
pierze k r edowym, w f o r m a -
cie 43 X 31,25 mm. Bloczek — 
techniką kombinowaną , stalo-
r y t + rotograwiura . 

Znaczki i b loczek p r o j e k t o -
w a ł g ra f i k W a l d e m a r A n -
drze j ewsk i . 

Tegoroczna seria jest w P o l -
sce p ierwszą poświęconą za-
w o d o m ha l owym, ( em ) 

STANISŁAWA FLESZAROWA — MUSKAT 

. 
— To ja, pani Zosiu! — odezwała się po-

godnie młoda pani Borowiecka. — Proszę 
otworzyć. 

Rzuciła pogrzebacz, przygładzi ła włosy, 
pospiesznie otworzyła drzwi . Strach zastą-
piło zdumienie. -—- Pani? 

— A kogo się pani spodziewała? Oczy-
wiście mężczyzny. Czy pani sądzi, że takie 
dw ie b ia łog łowy jak m y nie zastąpimy na j -
tęższego chłopa? 

— N i e to miałam na myśli . 
Pani Borowiecka rzuciła na ławę szpicru-

tę, zdjęła z g ł o w y dżokejkę. Przy jechała w 
stroju do konnej jazdy, po dziewczęcemu 
smukła i lekka. 

— Cieszę się, że miałam pretekst wynieść 
się z domu. K i e d y mi ty lko teściowa wspom-
niała, że trzeba kogoś posłać do was na noc, 
bo doktor z chłopakiem wyb ie ra się do Jam-
roża, od razu powiedziałam, że sama pojadę. 
Z początku nie chciała się zgodzić, a le się 
uparłam. Powiedz ia łam, że wo lę nawet u-
tarczkę z bandytami niż bawienie po kolac j i 
pana Gtirtla. Prosi mnie zawsze, żebym mu 
grała Szopena. Nastawi łam mu płytę z Zarah 
Leander i powiedziałam, że idę spać, bo boli 
mnie głowa. 

— N i e słyszał, że wy jecha ła pani konno? 
— Skąd? N i e kazałam podprowadzić ko-

nia, ty lko sama poszłam do stajni. Zna jdz ie 
się dla niego mie jsce w obórce? N i e chcia-
łabym, żeby nocował na dworze. W p r a w -
dzie Grom to nie Achil les, ale także dobry 
koń. 

Wprowadz i ł y konia do obory — istotnie, 
to nie by ł Achi l les, bez oporu pozwol i ł się 
uwiązać przy Łaciatce, ale pani Borowiec-
ka wstrzymała się t ym razem od komenta-
rzy. Robiła wrażenie młodziutkie j dz iewczy-
ny, którą czekają wakacje . — Jutro z rana 
pojeżdżę sobie na Achil lesie. 

— A pan Gurtel , gdy się pani nie z j aw i 
na śniadanie? 

— Teściowa coś wymyś l i . N iech pani nie 
robi sobie kłopotu! — zawołała, widząc, że 
wyc iąga ze skrzyni gościnną pościel. 

— Jakże inaczej? Dla takiego gościa! 
— Niech pani tak nie myśl i ! N i e p r z y j e -

chałam tu jako gość. Da mi pani ty lko jakąś 
koszulę i prześpię się na ławie pod baranicą. 

— Ty l ko nie tam! — krzyknęła, nie zdo-
ławszy w porę się opanować. 

— Dlaczego? Lub ię spać pod futrem. 
— A l e to... brudne... Diana na nim śpi. 
— Cóż to szkodzi? W domu u moich ro-

dziców psy leżały na wszystkich kanapach 

i fotelach, bracia naw"et z nimi spali, b y ł y 
o to awantury z matką, ale jakoś zawsze uda-
wało im się zmyl i ć j e j czujność. 

-—- Nie , nie — nie godziła się — pościelę 
pani na łóżku Andrze ja . N a ławie będzie 
pani n iewygodnie . 

— Chcę, żeby mi było n iewygodnie — 
powiedziała jakimś dz iwnym głosem pani 
Borowiecka. — Chcę! K i e d y pomyślę, że on 
gdzieś tam... może i kawałka koca nie ma... 

— Pani Wandz iu ! — szepnęła przerażo-
na. 

— Stale o t ym myślę. K i e d y jem, k iedy 
kładę się spać. Ż e on może głodny, może nie 
ma gdzie g ł o w y złożyć... Dumna jestem, że 
walczy , ale czasem myślę, że... po co mu to 
było? Nasi sąsiedzi ż y j ą z Niemcami jak u 
Pana Boga za piecem, polują z nimi, urzą-
dzają przyjęcia.. . Nie , nie, ja w iem, że Sta-
szek nie potraf i łby czegoś takiego, ale przy-
na jmnie j móg łby tu być, móg łby się przy-
czaić, jak wie lu innych... 

— I przycza jenie nie na w ie l e się zdaje. 
— Co pani mówi? 
— Ze przyczaić się nie tak ła two i nie 

każdy potrafi... 
— N i e każdy — zgodziła się, ale jakby z 

westchnieniem. — Moi bracia są teraz w 
Warszawie. W i e pani, co się dz ie je w War -
szawie. 

— N i e bardzo. N i e mam żadnych kontak-
tów. N i e koresponduję z koleżankami. 

— To dobrze, a zarazem źle. Dobrze, bo 
w razie wpadki nie znajdą p r zy nich pani 
adresu, a źle, że tak s iedzimy tutaj w tych 
lasach i o niczym nie w i emy . Moi bracia 
twierdzą, że L ichnowiec świetnie by się na-
dawał na przykład na ukryc ie radiostacji. 
N ie , nie, niech się pani nie przeraża. N i e 
tutaj , ale w pałacu, pod bokiem zakochane-
g o w e mnie pana Giirt la — zaśmiała się. 
Chwyci ła Helenkę, przetańczyła z nią krąg 
wokó ł stołu, zanuciła: — Pod bokiem zako-
chanego w e mnie starego Niemczury. . . 

Rozścielała prześcieradło na szerokim ło-
żu leśniczego, na któ rym sypiał Andrze j . 
Wyprostowała się, odgarnęła z czoła w ło -
sy. — T e lasy już i teraz na coś się przy-
dają. 

— Oczywiśc ie — pani Borowiecka wciąż 
kołysała w ramionach Helenkę — mogą w 
nich znaleźć schronienie choćby tacy ludzie 
jak Jamroż. A l e podobno zaczynają się w 
nich też ukrywać Rosjanie. 

Rzuciła na łóżko poduszkę, zapięła powło-
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kę na kołdrze. Coś ją zastanowiło, coś, co 
wydało się j e j złe i niewłaściwe. — Co A n -
drzej powiedział pani teściowej? 

— Jak to „co"? Że u Jamroża znowu są 
ranni i że t ym razem musi zabrać ze sobą 
tego chłopca, który jest u was. 

— Nic więcej? 
— Nie. A co miał jeszcze powiedzieć? 
Dotknęła, ostrożnie jednak, baranicy na 

ławie. — Tuta j spał. Podczołgał się w nocy 
pod dom, nawet podnieść się nie miał siły, 
ty le że wyciągnął rękę i zapukał w okno... 

— Kto? O kim pani mówi? — Pani Bo-
rowiecka złożyła Helenkę w łóżeczku, od-
wróciła ku niej zaniepokojoną twarz. 

— Jeniec rosyjski. Przyszedł sam jeden, 
a pięciu -zostało przy stawie w lesie... Uciekl i 
z Zamościa, od tygodnia nic nie jedli... 

— Ich... ich poprowadził doktor do Ja-
mroża? 

— A co mógł z nimi zrobić? Emil postarał 
się o chleb, zabrali w konwie mleka... Żeby 
to był koniec... — szepnęła. 

— Z czym koniec? 
— Z nimi. Może błądzą jeszcze jacyś po 

naszym lesie? 
Pani Borowiecka zaczęła się już rozbie-

rać, ale teraz zapiała z powrotem guziki 
bluzki. — Mogą tu przyjść? 

— N i e wiem... A l e skoro ten jeden przy-
szedł... dlatego... dlatego myślałam, że z ja -
w i się tu na nocleg jakiś mężczyzna. 

— Powinien był powiedzieć... — zaczęła 
pani Borowiecka — ...pan Andrzej. . . ale w i -
docznie bał się, że... 

— Czego mógł się bać? 
— Że moja teściowa się nie zgodzi, żeby 

zaprowadził ich do Jamroża. Wspiera go, no 
a wyszłoby na to, że będzie teraz karmić 
i tamtych... 

— Trzeba go było zobaczyć — powiedzia-
ła cicho. — Trzeba go było zobaczyć... 

— W i e m — pani Borowiecka zaplotła 
przed sobą ręce, aż zatrzeszczały w stawach. 
— To straszne bać się ludzi, k iedy są poko-
nani, bać się ich wciąż ty lko dlatego, że byl i 
naszymi wrogami. A l e właściwie jakie ma-
m y wyjście? N i e chcemy, żeby zwyc ięży l i 
Niemcy, ale jeśli zwyciężą tamci...? — zrzu-
ciła gwałtownie bluzkę, zaczęła ściągać bu-
ty. — A niech tam! — zawołała. — Niech 
mnie zabiją zaraz, jeśli mają mnie kiedyś 
wyrzucić z Lichnowca. 

— Na razie są głodni. Zawszeni,- wyczer -
pani do ostatka. 

— Wszy pewnie mieli i przedtem... Pani 
zapewne myśli, że majątek zmusza człowie-
ka do okrucieństwa. Może i tak. A l e mylą 
się ci, którzy uważają, że można nie brać 
pod uwagę przywiązania człowieka do tego, 
co posiada. 

Milczała, rozbierając się także do snu. 
Pani Borowiecka uporała się wreszcie z 

butami i przyglądała się koszuli., którą po-
łożyła j e j na poduszce. — Jesteśmy rozdar-
ci — mówiła — zdaję sobie z tego sprawę, 
że jesteśmy rozdarci. Po łowa w nas Pola-
ków, połowa posiadaczy. By ły chwile w na-
szej historii, k iedy to się ze sobą jakoś zga-
dzało. Teraz zbliża się ta, która może udo-
wodnić... 

— N iemcy stoją pod Moskwą — przerwa-
ła je j . — Daleka ta chwila.. 

— N iemcy stoją pod Moskwą. Na połud-
niu wciąż idą naprzód, biją ich, niszczą cale 
armie, ale musimy pamiętać, że to oni, na-
wet teraz pokonywani, że to oni wyk rwa -
wią Niemców. Nikogo prócz nich na to nie 
stać. 

Helenka, przyzwyczajona o tej porze do 
snu, zapłakała na cały głos. Pochyli ła się 
nad nią, zaczęła uciszać. 

— Pani i ja mamy dzieci — ciągnęła da-
le j pani Borowiecka. — Wie l e kobiet rodzi 
nie myśląc o tym, na jaki los wyda ją swoje 
dzieci. Może tak trzeba... A l e mnie ogarnia 
strach przed bezsilnością, przed tą matnią, 
w którą nas zapędzono. Jeszcze nie przesta-
l iśmy się bać N iemców, a już boimy się 
Rosjan. Czy można tak żyć? N i e myślę już 
nawet o sobie, ale Helenka.... 

-—- Nic nie w i emy — szepnęła, pochylona 
nad łóżeczkiem — nie trzeba o t ym wszyst-
kim myśleć, skoro nie w i e m y nawet, jaki 
jutro będzie dzień. Chcę tylko, żeby Andrze j 
wrócił . 

Jak słusznie przewidywała matka, Kaz i -
mierz nie okazał się zbyt wielką atrakcją 
dla Renata. 

Zaparkowali wóz na rynku, Agnieszka ku-
piła w kiosku informator, odczytała z niego, 
sumiennie tłumacząc wszystko, co tam zo-
stało podane o patrycjuszowskich kamieni-
cach Krzysztofa i Mikołaja P r zyby łów i Bar-
tłomieja Celeji , postali chwilę przed nimi, 
Renato uczynił kilka uwag na temat ich 
późnorenesansowej at tykowej architektury 
i zastanawiali się teraz, co robić dalej. 

Powinni właściwie pójść do kościoła, do 
gotyckiej fary, o której szczególnie dużo na-
pisano w przewodniku, albo na wzgórze, do 
ruin zamku królewskiego z czternastego i 
siedemnastego wieku, Agnieszka chciała wła-
śnie to zaproponować, gdy Renato, uprze-
dzając ten zamiar, powiedział jakby z w y -
rzutem w głosie: — Pić mi się chce! 

N o tak, pomyślała Agnieszka, siedemna-
stowiecznymi ruinami można imponować 
Amerykanom, ale nie Włochom. Robi j e j się 
nagle żal Renata, że przez cały dzień zmu-
szany jest do czegoś, co go nie obchodzi i 
nie sprawia mu żadnej przyjemności , 'może 
tylko to śniadanie „Pod Łasiczką" dało mu 
trochę satysfakcji, sałata i kurczęta by ły 
znakomite, i przede wszystkim to, że opo-
wiadał o f i lmie, że miał okazję zachować 
siebie wśród obcych ludzi i przedmiotów, 
wśród tej całej inności, pośród Której się 
znalazł. — Biedny! — mówi , ujmując jego 
dłoń — zaraz ci' coś znajdę, zaraz się na-
pijesz. — Pr zy rynku mieszczą się dwie 
czy trzy kawiarnie, ale nie wiadomo, do 
której z nich można bezpiecznie wprowadzić 
Renata, oni nie tylko zabytki, ale i kawiar-
nie mają lepsze. Nag le przychodzi j e j na 
myśl, żeby pójść z nim na wzgórze do ośrod-
ka wypoczynkowego dziennikarzy, gdzie 
miała nawet ochotę wykąpać się w basenie, 
ale już j e j ta chęć przeszła — po południu 
zrobiło się chłodno. U dziennikarzy by ł mały 
bar, przynajmnie j wtedy , kiedy bywała tam 
z Wiktorem. Przez rynek sunęła właśnie ja-
kaś wycieczka szkolna, prowadząca ją pani 
nauczycielka kierowała się wyraźnie ku je-
dnej z kawiarń — to zadecydowało, że po-
ciągnęła Renata białą od wapiennego pyłu 
drogą ku wzgórzu nad Wisłą. c. d. n. 

W y d a r z e n i e m w życiu 
ku l tura lnym miasta 
Valenciennes stała się 
w y s t a w a ob razów dwóch 
warszawsk ich sióstr-
b l iżniaczek — pp. K r y -
styny Cęka lsk ie j i H a -
l iny Cęka l sk i e j - Zbo row-
skie j , k tóre k i lka m i e -
sięcy t emu zaprezento-
w a ł y s w o j e prace w o -
środku Ku l tu ry Po ls -
k i e j na Sorbonie. W 
Valenc iennes ekspozy-
c ja obrazująca t w ó r -
czość obu tych uzdol-
n ionych artystek odby-
ła się w halu gmachu 
szkół plastycznych, k t ó -
r y m i k i e ru j e serdeczny 
p r zy j ac i e l starego na-
szego K r a j u -— p. Jules 
France. Zwab i ł a ona 
wie lu mi ł ośn ików m a -
larstwa i o r ę d o w n i k ó w 
p r z y j a źn i po l sko- f ran-
cuskie j , a j e j wern isaż 
uświetni l i swo ją obec-
nością m . in. m i e j s c owy 
komisarz do spraw 
sztuk p ięknych — p. 
Pau l Gosset, prezes są-
du — p. A l lae r , p roku-
rator — p. V ideau, j e -
den z radnych m i e j -
skich — mecenas O l i -
v i e r Mar l i è re , a także 
konsul P R L w L i l l e — 
p. H e n r y k Swiątn ick i , 
tudzież prezes S t owa -
rzyszenia „ F r a n c e - P o -
l o g n e " w depar tamen-
cie N o r d -— p. R o g e r 
L e g r a n d i skarbniczka 
t e j o rgan izac j i — p. M a -
de le ine Bal ia . 

M i s t r z em A r t o i s ( A r -
tois to historyczna 
dzie lnica Franc j i , która 
wchodz i dziś w skład 
departamentu P a s - d e -
Calais i k tó r e j stolicą 
jest A r r a s ) w bi lardz ie 
o j edne j bandzie ( w b i -
lardz ie s łowo „ b a n d a " 
oznacza l i s twę stołu b i -
l a rdowego ) został w 
końcu ubieg łego roku 
bi lardzista z Div îon , p. 
Francis Urbaniak . N a j -
g roźn ie j s zymi j ego r y -
wa lam i by l i t r ze j foilar-
dziści w y w o d z ą c y się, 
podobnie jak i on, z 
rodzin wychodźczych , 
mianowic i e pp. M i c h a -
lak, Swią teck i i W a l i -
góra. 



CZY UMIECIE 
JEŹDZIĆ NA ROWERZE? 

Zaczn iemy od zadania w a m zagadki . P o f rancusku Z A D A Ć 
Z A G A D K Ę to P O S E R U N E D E V I N E T T E , a O T O to V O I C I 
(wuas- i ) . Bo oto nasza zagadka: składa się to z ramy, dwóch 
kół i dwóch peda łów. Co to jest? 

P o f rancusku R A M A to C A D R E (kadr) , K O Ł O to R O U E (ru), 
P E D A Ł to P E D A L E (pydal ) , a R O W E R to B I C Y C L E T T E (bis-
ikiet ) , albo V É L O (wy ło ) . Bo na p e w n o ju'ż zgadl iście, że chodzi 
0 rower . 

Oczywiśc ie , r o w e r składa się n ie t y lko z ramy , kó ł i pedałów, 
ale także i z k ie rown icy , trybu, czy l i koła zębatego, łańcucha 
1 innych jeszcze części. P o f rancusku K I E R O W N I C A R O W E R U 
to G U I D O N (gidą), T R Y B to P I G N O N (pinią), Ł A Ń C U C H to 
C H A I N E (szen), a Z N A C S I Ę N A C Z Y M Ś to SE C O N N A Î T R E 
A Q U E L Q U E C H O S E (se konetr a ke lke szoz). Bo m y się teraz 
znamy na rowerach. I nie ty lko że się znamy ma rowerach , a le 
umiemy już także jeźdz ić na rowerze , a nawe t i napompować 
i z r eperować dętkę. 

P o f rancusku D Ę T K A to C H A M B R E A A I R (szambr a er) , 
a P O P U L A R N Y to P O P U L A I R E . Bo podobno na ca łym świec ie 
r o w e r y stają się coraz bardz ie j popularne. N a przyk ład w Sta -
nach Z j ednoczonych sprzeda je się obecnie w i ę ce j r o w e r ó w n iż 
samochodów. 

N i e w i emy , czy w y też już umiec ie jeźdz ić na rowerze , ale 
jesteśmy przekonani , że podobnie j ak i my , śledzicie przeb ieg 
„ Tour de F r a n c e " — wyśc i gu kolarskiego, k tóry rozpoczął się 
cztery dni temu w Charleroi . P o f rancusku Ś L E D Z I Ć to S U I V R E 
(isłiwr) W Y Ś C I G K O L A R S K I to C O U R S E C Y C L I S T E (kurs 
s-iklist) , a Ż Ó Ł T A K O S Z U L K A , czyl i koszulka wkładana przez 
zawodn ika z a jmu ją c ego p i e rwsze mie jsce w wyśc i gu kolarskim, 
to M A I L L O T J A U N E (ma j o żon). Bo w tym roku żółtą koszulkę 
w r ę c z y zwyc i ę z cy „ Tour de F rance " sam prezydent Franc j i . 

J É R Ô M E 

SAVEZ-VOUS 
MONTER A BICYCLETTE? 

Nous commencerons par vous poser une devinette. En polonais 
POSER UNE DEVINETTE c'est ZADAĆ ZAGADKĘ (zadatchie 
zagadkin), et VOICI c'est OTO. Parce que voici notre devinette: 
cela se compose d'un cadre, de deux roues et de deux pédales. 
Qu'est-ce que c'est? 

En polonais CADRE c'est RAMA, ROUE c'est KOŁO (ko-ou-o), 
PEDALE c'est PEDAŁ (pèda-ou), et BICYCLETTE c'est ROWER 
(rovère)). Parce que vous avez certainement deviné qu'il s'agit 
d'une bicyclette. 

Naturellement, une bicyclette ne se compose pas seulement 
d'un cadre, de deux roues et de deux pédales, mais aussi d'un 
guidon, d'un pignon, c'est-à-dire d'une roue dentée, d'une chaîne 
et de plusieurs autres pièces. En polonais- GUIDON c'est KIE-
ROWNICA (kierovnitsa), PIGNON c'est TRYB (trébe), CHAINE 
c'est ŁAŃCUCH, et SE CONNAÎTRE A QUELQUE CHOSE c'est 
ZNAC SIĘ NA CZYMŚ (znatchie chie-in na tchémchie). Parce 
que maintenant nous nous connaissons aux bicyclettes. Et nous 
savons aussi monter à bicyclette, et même gonfler et réparer 
une chambre à air. 

En polonais CHAMBRE A AIR c'est DĘTKA (dint-ka), et PO-
PULAIRE c'est POPULARNY (popularne). Parce qu'il paraît que 
dans le monde entier, la bicyclette devient de plus en plus po-
pulaire. Aux Etats-Unis par exemple, il se vend actuellement 
plus de bicyclettes que de voitures. 

Nous ignorons si vous aussi vous savez déjà monter à bicyclet-
te, mais nous sommes persuadés que tout comme nous, vous 
suivez la grande course cycliste qui a commencé jeudi dernier 
d Charleroi, c'est-à-dire le Tour de France. En polonais SUIVRE 
QUELQUE CHOSE c'est SLEDZIC (chie-ledjie-tchie), COURSE 
CYCLISTE c'est WYŚCIG KOLARSKI (véchie-tchie-gue kolar-
ski), et MAILLOT JAUNE c'est ZOŁTA KOSZULKA (jou-ou-ta 
Kochoulka). Parce ue cette anné, c'est le Président de la Ré-
publique lui-même qui remettra le maillot jaune au vainqueur 
du Tour de France. SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

KONIKÓWKA 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y „C' w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o -
n ia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e po la 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h p o d r o d z e 

c ^FF H * 
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l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y t eks t p r z y s ł o -
w ia . N a w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , 
ż e na j e d n o r a z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e g o 
sk łada sią posun i ę c i e o j e d n o po l e na 
w p r o s t w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d -
n o p o l e na ukos a lbo m o ż n a n a j p i e r w o 
j e d n o p o l e na u k o s w e w s z y s t k i c h k i e r u n -
k a c h i nas t ępn i e o j e d n o po l e na w p r o s t . 
O b y d w a sposoby p r o w a d z ą do t e g o s a m e g o 
ce lu . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ą g u 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y . N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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K O N I K Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Jedno drzewo nie tworzy lasu. 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : l ) m a g i k , 6) r y g o r , 7) 
d a w k a , 8) k l a p y , 9) o k o p , 10) p laża , 
1 1 ) gazda , 12) n i t ka , 16) nuga t , 18) 
ob ł ęd , 19) adres , 21) o t w ó r , 22) de ta l , 
23) k w i a t , 24) as tma. 

P i o n o w o : 1) m y d ł o , 2) g a w r o s z , 3) 
K r a k , 4) z g r a j a , 5) p r z y w a r a , io ) pan-
t e r k a , 11) g o n d o l a , 13) tu rn ia 14) 
b o r d o , 15) s łota , 17) g a w o t , 20)' s ito. 

LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z j e d n a k o w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o -
w y c h i w p i s a ć j e p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku . L i t e r y , k t ó r e się z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł k a m i , 
c z y t a n e p o z i o m o dadzą hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) s i lny p o w i e w w i a t r u , . 2) b e n i a -
m i n e k , u lub i en i e c , 3) o b o w i ą z k o w e ś w i a d c z e n i e p i e n i ę ż n e 
na r z e ć z p a ń s t w a , 4) z m i a n a na l epsze w stan ie z d r o -
w i a , 5) o zdobna posadzka z d r e w n i a n y c h k l e p e k , 6) p o -
t r zask , s a m o ł ó w k a , 7) p o d a r u n e k , u p o m i n e k , 8) k o n n y 
z apaśn ik uc z e s tn i c zący w w a l c e b y k ó w , 9) p o ł o w a ś r ed -
n i c y ko ła , 10) t e r e n d o ć w i c z e ń w o j s k o w y c h z o s t r y m 
s t r z e l an i e m 11) p i s m o z prośbą d o w ł a d z , p e t y c j a , 
12) pos tać b łazna z l u d o w e g o t e a t r u f r a n c u s k i e g o , 13) 
speku l an t h a n d l o w y , zd z i e r ca , 14) n a z w i s k o ks. P i o t r a 
S k a r g i . 



Une 
conférence 
de 
Jan Błoński 
sur 
Gombrowicz 

Dans l 'amphi théâtre de l ' Annexe de la 
Sorbonne, le Centre de Civ i l isat ion P o l o -
naise avai t organisé une conférence de 
Jan Błoński, ancien lecteur de polonais 
à la Sorbonne, professeur à l 'Univers i té 
Jagel lone et actuel lement professeur asso-
cié à Cle rmont -Fer rand . L a présidence de 
la soirée éta i t assurée par M. Miche l Ca -
dot, V i ce -Prés ident de l 'Univers i té Par i s 
I I I , professeur de l i t térature généra le et 
comparée. 

L e sujet trai té : „Gombrow i c z , homme 
de tradit ion ou homme de r évo lu t i on? " 
ava i t at t i ré un nombreux publ ic et l 'on 
remarqua i t notamment , dans l 'assistance, 
la présence de M. Jacques V O L L E , auteur 
du seul ouvrage f rança is sur Gombrow i c z : 
„Gombrow i c z , bourreau mar t y r " , chez 
Christ ian Bourgois, 1972. 

Ap r è s avo i r rap idement rappe lé tous 
les aspects de l 'art de Gombrow i c z qui 
en font un homme de révo l te : sa f açon 
de tourner en dérision l 'école, l 'Egl ise, le 

pouvoir , les adultes, l 'autor i té du père, 
Jan Błoński s'est attaché à analyser l 'au-
tre f ace de l 'oeuvre. Ce qu'était p r o f o n -
dément Gombrowicz , cela ressort en par -
t iculier de son Journal et de ses Ent re -
tiens avec Domin ique de R o u x " : un hom-
m e anachronique, en dehors du monde 
moderne , coupé des avant-gardes d 'avant -
guerre, détesté des extrêmes, tant de 
droite que de gauche, se sentant p r o f on -
dément „sz lachc ic " — hobereau, mais non 
aristocrate. C'est ainsi que s 'expl ique-
raient certains traits de ses l i vres : l ' enra -
c inement de l 'oeuvre dans l e paysage, 
que ce soit la gent i lhommière polonaise 
( „ L a Po rnograph i e " ) ou la hacienda en 
Argen t ine ( „Journal " ) ; le rô le du „rustre" , 
du servi teur, opposé au „ m a î t r e " ( F e rdy -
durke" ) ; la dénonciation du noble. L e 
narrateur, dans son oeuvre, c'est l ' in ter-
média ire , l e hobereau, celui qui regarde 
le conf l i t entre le maî t re noble et le ser-
v i teur rustre, c'est l ' immature qui se 
moque de la „ gueu l e " des autres. L ' i déa l 
de Gombrow icz , c'est la v i e de conv i v i a -
l ité, à la campagne, où l 'on peut par ler , 
car par ler est aussi important qu'écr ire ; 
c'est une aspiration à des f o rmes de v i e 
dépassées, car il n'y a plus de maisons 
de campagne où se réunir, plus de cafés 
l i t téraires, plus d'endroit où le narrateur 
puisse se f a i r e valoir . 

Cette nostalgie d'une société t rad i t ion-
ne l le s 'eccompagne, chez Gombrowicz , 
d'une haine déclarée pour les doctrines, 
les théories, le scientisme, d'où ses char-
ges contre la science, les professeurs, la 
pensée de gauche. Mais cet homme de 
tradit ion est en même temps, en un sens-
anarchiste, exal tant l 'anarchie nobi l ia i re 
du X V I I e siècle, l e „sarmat isme" , se 
gaussant d'une culture polonaise qui n'est 
qu ' imitat ion des grandes cultures, par 
quoi el le f a i t la preuve de son impuis -
sance et de son inauthenticité. 

En conclusion, Jan Błoński soul igue un 
autre aspect encore de l ' oeuvre de G o m -
browicz : son côté „c la i r " , que l 'on t rouve 
dans le „Journal " , opposé au côté „ s om-
b r e " dans les romans et le théâtre. Les 
oeuvres de Gombrow icz sont si r iches que 
d'autres lectures en sont, possibles, mais 
une chose est certaine: l 'auteur s'adresse 
au lecteur comme à un interlocuteur si-
lencieux. 

A N N A POSNER 

I -

Interesujące 
wystawy 

W północne j F ranc j i odby ło się w 
ostatnich czasach ki lka udanych im-
prez plastycznych, k tóre urządzone zo-
stały staraniem cz łonków naszej po lo-
n i j n e j społeczności, bądź też uświet -
n ione ich udziałem. W leżące j w de-
par tamenc ie N o r d na przyk ład m i e j -
scowości Haulchin w ie lką w y s t a w ę 
pod nazwą „W iosenny salon artystycz-
ny " , zo rgan i zowa ł znany malarz po -
chodzenia po lsk iego z Escaudin — M a -
riusz Wróbe l . G ł ówną atrakc ją te j eks-
pozyc j i b y ł y rysunki Edouarda P ignon, 
ar tysty św ia t owe j s ławy, a le niemało 
za interesowania wzbudz i ły także wśród 
zw i edza j ących dwa obrazy samego 
Wrób la , m ianowic i e „ Z n a k zapytan ia " 
i n a d z w y c z a j suges tywne „Zan ieczysz -
czenie" . 

Dobra w y s t a w a miała równ ie ż m i e j -
sce w górn i c zym mieście Noeux - l e s -
Mines (Pas-de-Cala is ) . Zo rgan i zowa ło 
ją z okaz j i t rzydziesto lec ia s w o j e j 
działalności tamte jsze Stowarzyszen ie 
P r z y j a c i ó ł Sztuk. Do na j c i ekawszych 
j e j eksponatów za l iczały się płótna 
R a j m u n d a Juśkowiaka z Bul ly - l es -
Mines, k tó ry — jak sobie czyte ln icy 
p r zypomina ją — zapro j ek towa ł w 
1972 r. znaczek upamię tn ia jący pó ł -
w i ec ze obecności po lsk ie j w e Franc j i 
i k tó ry obecnie uczy w szkole malar-
skie j w Lens, oraz dzieła uta lentowa-
nego samorodnego rzeźbiarza po lon i j -
nego — Mar iana Kwas ig rocha , który 
także zamieszku je w Bul ly - l es -Mines . 

Wreszc i e w po łożonym nie opodal 
Noeux - l e s -M lnes mieśc ie Béthune du-
żą f r e k w e n c j ą cieszyła się ostatnio do-
roczna w y s t a w a prac młodz i eży uczę-
szcza jące j do tamte jsze j szkoły r y -
sunku, k tó re j k i e rown ik i em jest p. 
Hadrzyńsk i . W a r t o podkreśl ić , że ucz-
n iow ie p. Hadrzyńsk iego zaprezento-
wa l i na te j ekspozyc j i n i e ty lko r y c i -
ny, a le r ówn ie ż i piękną moza ikę oraz 
mak ie tę w i l l i s tarorzymskie j . 

NASZ KĄCIK KOLONII LETNICHjDLA DZIECIjPOLONII FRANCUS KIEJ 

Uwaga cl: !CI 
okręgu 

paryskiego! 

K om i t e t Rodzic ie lski urządza w sobo-
tę, dnia 28 czerwca br. w salach Konsu-
latu Genera lnego P R L w Paryżu , 31, rue 
Jean Goujon, Par is 8 -me — tradycy jne 
spotkanie p r z e d w y j a z d o w e dzieci, ich ro -
dz iców, o rgan iza torów i w y c h o w a w c ó w . 

Początek spotkania o godz. 16. P r z ed 
godz. 16 będą wyśw i e t l ane k ró tkomet ra -
ż ówk i polskie. 

O l iczne p r zybyc i e prosi Komi te t . 

Kiedy i skąd 
?i odlatują, 

kiedy wr« 
1 l ipca odlot z L i l l e do Bukow iny T a -
trzańskie j i Zakopanego o godz. 9.20. P o -
w r ó t dnia 30 l ipca o godz. 11.10. 

1 l ipca odlot z Paryża do B ie l ska-B ia łe j , 
W i s ł y -G ł ębce i Prudn ika o godz. 16.20. 
P o w r ó t dnia 30 l ipca o godz. 12.40. 
1 l ipca odlot z Me t z do Barda Śląskiego 
o godz. 15.30. P o w r ó t dnia 30 l ipca o 
godz. 16.40. 
2 l ipca odlot z L i l l e do Torunia i B y d -
goszczy o godz. 9. P o w r ó t dnia 31 l ipca 
o godz. 16.30. 
2 l ipca od lo t z L i l l e do Pe rkoza k/Olsztyn-
ka o godz. 9. P o w r ó t dnia 31 l ipca o 
godz. 11.10. 
2 l ipca odlot z L y o n u do Olsztyna i Su-
praśla o godz. 16. P o w r ó t dnia 31 l ipca 
o godz. 11.50. 

ty i telefony 
punktów 
kolonijnych 
Bukowina Tatrzańska 34-530, w o j . n o w o -
sądeckie, P a ń s t w o w y D o m Dziecka, tel. 11 
Zakopane-Bys t re 34-500 w o j . nowosądec -
kie, rue Kar łow icza , P a ń s t w o w y D o m 
Dziecka, tel. 28-82. 

Bydgoszcz 85-835 w o j . bydgoskie , rue Za -
cisze 16, L i c eum Ogólnokształcące tel. 
611-14. 
To ruń 85-100, w o j . toruńskie, rue Sw. 
Józe fa 22, Internat Technikum, tel. 236-80. 
Pe rkoz k/Olsztynka, w o j . Olsztyńskie, 
Maison des Scouts, tel. 224. 
B ie lsko-Bia ła 43-300 w o j . bielskie, rue 
Greczk i 253, tel. 237-25. 
Wis ła -G łębce 43-460, w o j . bielskie, Szko -
ła P o d s t a w o w a tel. 27-09. 
Supraśl 16-030, w o j . białostockie, rue K o -
ściuszki, Szkoła Pods tawowa , tel. 16. 
Olsz tyn 10-450, w o j . olsztyńskie, al. Z w y -
cięstwa 42 — Szkoła Pods tawowa , tel. 
42-23. 
Bardo Śląskie 57-256, w o j . wroc ławsk ie , 
P a ń s t w o w y D o m Wczasów Dziecięcych, 
tel. 165. 
P rudn ik 48-200, w o j . opolskie, rue K o ś -
ciuszki 68, Internat Technikum, tel. 20-96. 

P r z ypom inamy , że w numerze 21 „ T y -
godn ika " z dnia 25 ma ja opisal iśmy po-
szczególne punkty ko loni jne . Za nadesła-
niem znaczków pocz towych wartośc i 
1,60 f r . do naszej administracj i , 23, rue 
Ta i tbout , 75009 Par is , możec ie ten numer 
o t rzymać. 

Radz imy wyc i ą ć i zachować. 



Nerwice — to coraz powszechniejsze w naszej cywilizacji 
zaburzenia. Szczególnie niepokoi fakt, 

że zbyt często ulegają im najmłodsi — dzieci i młodzież, 
•których odporność psychiczna powinna być jeszcze ogromna. 

Jakie przyczyny rodzą to zjawisko, mające coraz większy 
zasięg? — pytamy doc. dr. med. Andrzeja Jaczewskiego, 
kierownika Poradni Higieny Wychowania w Warszawie. 

1 K i e d y 
i i c z y ć 

ż y c i o w i 
d o j r z a l i o ś c i 

różne, choć nie wszys t -
k ie m a j ą z pewnością tę sa-
mą wagę . Stan naszego zdro -
w ia psychicznego w og romne j 
mierze zależy od środowiska, 
w j ak im ż y j e m y . N i e ulega 
wątp l iwośc i , że tempo p r ze -
obrażeń współczesnego świata, 
hałas, nieustanny pośpiech, 
stan c iągłego napięcia, j ak i e -
mu pod legamy, nega tywn ie 
w p ł y w a j ą na naszą psychikę, 
niezależnie od stopnia j e j 
odporności. Jednocześnie m a -
m y w społeczeństwie coraz 
w i ę c e j osób słabych, które 
przeżyc ie c iężkich chorób o -
kresu n i emow l ęcego ( tzw. u-
ra zów oko łoporodowych ) z a w -
dzięcza ją ty lko medycyn ie . 
T y m dzieciom, o zdecydowa-
nie słabszej konstrukc j i psy -
chof i zyczne j , pow inno się za -
pewnić od początku z i n d y w i -
dual i zowane f o r m y opieki i 
wychowan ia po to, by w z m o c -
nić ich system n e r w o w y , 
uchronić j e przed z a ł a m y w a -
n iem się pod w p ł y w e m p ro -
b l e m ó w życ iowych . N ie rob i -
m y tego jednak, i w łaśn ie 
spośród nich przede wszys t -
k im rekrutują się pac jenc i 
poradni zdrowia psychicznego. 

G ł ó w n y m i źródłami ne rw ic 
u dzieci i młodz ieży jest ś ro-
dowisko — rodzina, szkoła, 
wreszc ie z pewnością n i eod-
powiedn ie pod w ie lu wzg l ęda -
m i warunk i dorastania. S ło -
wem, cały system w y c h o w a -
nia, j ak im otaczamy wspó ł -
czesną młodzież, system nie 
przygo towu jący do r o zw i ą z y -
wania p rob l emów życia ani 

w e wczesne j młodości, ani 
późnie j . 

Już w e wczesnym dz iec iń-
stwie pow inno się śwadomie 
kształ tować odporność psychi -
czną cz łowieka po to, by w 
przyszłości nie dopuścić do 
powstania m.in. nerwic . P o -
wołana jest do tego przede 
wszys tk im rodzina. T y m c z a -
sem nie ty lko w Po lsce ob -
serwuje się zanik j e j p r a w i -
d łowych, pods t awowych 
funkc j i , do czego z pewnośc ią 
przyczyn ia się rosnąca l iczba 
r o zwodów , praca z a w o d o w a 
kobiet itp. Powszechn ie l ek -
ceważy się na przyk ład okres 
trzech p ie rwszych lat życ ia 
dziecka, przez l ekarzy i psy -
cho logów uważany zgodnie za 
na jważn i e j s z y z punktu w i -
dzenia późn ie jsze j wartośc i 
psychicznej i społecznej cz ło-
w ieka . Konieczność bądź 
ambic j e z a w o d o w e matek p o -
wodu ją , że małe dzieci odda-
je się bardzo wcześnie pod 
opiekę ż łobków. Zapomina się 
przy t ym, że dziś często są 
one racze j przechowaln ią 
dzieci niż instytucją w y c h o -
wującą , że nie mogą zastąpić 
dz iecku op iek i rodz inne j już 
choćby z uwag i na dyspro-
porc j e między zbyt dużą l i cz -
bę dzieci w stosunku do l i c z -
by op iekunów. Wś ród tych 
ostatnich brak często spec ja-
l i s tów w zakresie psychologi i 
i pedagog ik i ma łego dziecka. 

W późn ie j s zym okresie po -
pe łn iamy nader często drugi 
powszechny błąd w y c h o w a w -
czy. Rekompensu j emy b o w i e m 
dziecku — n iek iedy podśw ia -
domie — brak g łębsze j uwag i 
i n i ew ie lką ilość czasu, jak i 
mu poświęcamy, zaspoka ja-
n iem j ego wsze lk i ch zachcia-
nek, odsuwaniem odeń wsze l -
kich k łopo tów i trudności. W 
sumie w y c h o w u j e m y młodz ież 
słabą, nieodporną psychicznie, 
późnie j stawianą wobec t rud-
nych sytuacj i życ iowych , co 
n iechybnie prowadz i do stres-
sów, napięć i nerwic . 

P o w a ż n y m ich źródłem jest 
też współczesna szkoła. Cały 
j e j system działania oparty 
jest b o w i e m na si lnych pre -
sjach, wymagan iach , k l a sy f i -
kacj i , które w i e lu słabszych 
psychicznie uczn iów źle znosi. 
Szkoła n ie stwarza przy t y m 
moż l iwośc i indywidua lnego 
t raktowania ucznia i często 
nie uczy go odpowiedz ia lnośc i 
i samodzielności. N i e można 
też zapominać o og romne j 
rol i nauczycie la, k tóry nie 
zawsze po t ra f i być p r z y j a c i e -
l em młodych, a zbyt jeszcze 
często b y w a źród łem napięć, 
k tó rym pod lega ją . 

I trzecia sprawa. N ie umie -
m y —• bądź czyn imy to w 
sposób n i ewys tarcza jący — 
stworzyć nasze j młodz ieży 
moż l iwośc i zaspokojenia psy-
chologicznych i społecznych 
potrzeb okresu do j rzewania . 
Zapominamy , że musi ona w e 
własnych oczach potwierdz ić 
swą samodzielność, dorosłość, 
że musi mieć możność r o z w i -
jania swego k r y t y cy zmu w o -
bec zastanego porządku, co 
jest zupełnie naturalne dla 
tego w ieku, że wreszc ie po -
trzebuje si lnych emocj i , cze-
go w tak im stopniu w póź -
n ie j s zym w i e k u już się nie 
odczuwa. 

S łowem, trzeba sobie u z m y -
słowić, że nader często ani 
rodzina, ani szkoła nie rozu-
mie bądź nie rea l i zu je swe j 
rol i w przygo towaniu dzieci 
i młodz ieży do dorosłego ż y -
cia. Przeskok z c iągnącego się 
niekiedy nawe t przez 18 lat 
dzieciństwa w dorosłość b y w a 
w ięc czasem bolesny, rodzi 
rozczarowania, stressy, a na-
w e t poważne zaburzenia typu 
nerwic . 

— Jaka jest na to rada, w 
j ak im kierunku pow inno iść 
społeczne za interesowanie w y -
chowaniem dzieci i młodz ie -
ży? 

— Z d a j e m y sobie sprawę, 
że w przypadku rodz iny cała 
nasza cyw i l i zac ja zaplątała się 

w jakąś ślepą uliczkę, z k t ó -
re j w y j ś c i e może być niesły-
chanie trudne. Bez wątp ien ia 
jednak coraz powszechnie j do -
strzegana jest ro la rodz iców 
w w y c h o w y w a n i u dzieci, 
zwłaszcza ro la matki . Sama 
świadomość n i ew ie l e tu jesz -
cze może pomóc, potrzebne 
są racze j konkretne działania, 
o które jest już nieco t rud-
nie j . 

O i le jednak rodz ina jest 
p r z y p a d k o w y m środowisk iem 
w y c h o w a w c z y m , o ty le ina-
czej rzecz się ma ze szkołą, 
instytucją powołaną do w y -
chowywan ia , opartą na nau-
kowych podstawach i składa-
jącą się z f a chowców . T rudno 
w y m a g a ć od szkoły, by zastę-
powała rodzinę, ale z p e w n o -
ścią powinna spełniać wobec 
młodz ieży szereg funkc j i w y -
chowawczych , k tórych nie 
rea l i zu je rodzina. 

Jeśli chcemy mieć silną 
psychicznie młodzież, mus imy 
jak na jszybc i e j powo łać sze-
reg instytucj i św iadomie ste-
ru jących procesem w y c h o -
w a w c z y m dzieci i młodz ieży . 
P r zede wszys tk im r o zw i j a ć 
naukowe podstawy psycholo-
gi i i pedagog ik i małego dz iec-
ka. Dziś spec ja l is tów w t y m 
zakresie można pol iczyć na 
palcach. Jest też potrzebna 
sieć spec ja lnych poradni dla 
dzieci, o których w iadomo , że 
są słabsze psychicznie i w y -
maga ją spec ja lne j opieki . Dla 
tych dzieci pow inno się s two-
rzyć specja lne ż łobki i t e ra-
peutyczne przedszkola o spro-
f i l owanych wymagan iach , a w 
szkole zapewniać im elasty.cz-
ne t raktowanie . 

Wreszc ie potrzebami dzieci 
trzeba interesować się na co 
dzień, nie w y c h o w y w a ć ich 
ani z przesadną troską, ani 
z kole i j e j brak iem, uczyć ją 
odpowiedz ia lności i narzucać 
r y go r y tak, by późnie j w y -
magania dorosłego życia nie 
by ły przez nie p r z y j m o w a n e 
z zaskoczeniem. O tym, i le 
jest w te j dz iedz inie do z ro-
bienia, na j l ep i e j świadczy 
rosnąca l iczba pac j en t ów na-
szej poradni i w ogóle rosną-
ca l iczba tego rodza ju p l a -
cówek. N i e są one jeszcze 
tym, c zym być powinny . N i e 
dają pac j en tom moż l iwośc i 
psychoterapi i i terapi i środo-
w i skowe j , a przecież nerw ice 
to nie schorzenia typu ka ta -
ru, lecz zaburzenia w y m a g a -
jące długiego kontaktu l eka-
rza z pac jentem. N i e m a m y 
ku temu wc iąż jeszcze moż l i -
wośc i kad rowych ani l oka lo -
wych . Psychoterapia dla m ło -
dzieży — choć w i e l e od n i e j 
o c zeku jemy — jest dziś prze -
de wszys tk im wiedzą teore-
tyczną. 

Konk ludu jąc : zaburzenia t y -
pu ne rw ic rodzą się wówczas , 
gdy nie po t ra f imy roz ładować 
napięć, k tóre stwarza życ ie 
codzienne. Można ich uniknąć 
bądź to l i kw idu jąc przyczynę 
zaburzenia, bądź kształtując 
silną osobowość i charakter 
już w na jwcześn ie j s zym dz ie -
ciństwie, o czym powinn i pa -
miętać rodz ice i w y c h o w a w c y . 

Rozmawiała: 
ZOFIA GRABIAŃSKA 



01 Telewizory, 
• radioodbiorniki, 

U lodówki, 
H maszyny do prania 
Ul i inne artykuły 
a gospodarstwa m domowego 
< 

S • 16, Place de la Liberté; 
( 9 423, rue de Lannoy 
Z 
Ul Telefon: 75.44.01 

ROUBAIX (NORD) 

OGŁOSZENIA DROBNE 

I rena He tmicka zamieszkała w Bydgoszczy przy 
ul. Jag ie l lońsk ie j 81 poszukuje p. Stanisława 
Oskierko, k tóry w roku 1927 p r z ebywa ł w Nice i , 
a następnie w Cannes, lub Paryżu . 

la boutique polonaise 
Î i ï • 

25, rue Drouot —• 75009 P A R I S 
Téléphone: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca niże j wym i en i one książki po cenach n a j -
niższych: 

Jerzy A n d r z e j e w s k i — Pop ió ł i d iament 
A d a m B a j car — Guide tourist ique de P o -
logne 
Tadeusz Breza — Spiżowa brama 
Michał Choromański — W rzecz wstąpić 
Mar i a Dąbrowska -— P r z y g o d y cz łowieka 
myś lącego 
Mar ia Konopn icka -— P o e z j e 
Eugeniusz Ko z ł owsk i — W o j s k o Po lsk ie 
1936—1939 
Stanis ław Jerzy L e c — Myś l i nieuczesane 18,00 
Józef Mor ton —• M ó j drug i ożenek 
Zo f i a Na łkowska — Dzienniki czasu w o j n y 14,00 
Eliza Orzeszkowa — M e i r Ezo f ow i c z 
K s a w e r y Pruszyńsk i — Opowieśc i 
E d w a r d Redl iński — Konop i e lka 
Jerzy Bohdan Ryc l ińsk i — Admi ra ł , czart 
i cyganka 
Zdz i s ław Stąpor — Bi twa o Ber l in 
H e n r y k S ienk iew icz — Quo vadis 
H e n r y k Wor c e l l — Na j t rudn i e j s zy j ę z y k 
świata 
Stanis ław Wysp iańsk i — Wese l e 
Do cen powyższych do l i czamy koszty przesyłki p o -
cz towe j . 

8,00 F 

9,25 F 
12,20 F 
13,40 F 

26,40 F 
5,00 F 

33,00 F 
18,00 F 
10,00 F 
14,00 F 
12,20 F 
8,15 F 
7,00 F 

10,00 F 
28,00 F 
20,00 F 

5,00 F 
10,20 F 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournella — PARIS (Se) 
Metro: PONT-MARIE . 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

23. nue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. i g 

• Udziela wszelkich informacji oso- | 
biécle, telefonicznie i Korespon- | 
dencyjnie. | 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I KO s ą 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz »|eftć • wypić po polsku, wstąp do 

Irzostek) w Sklepie Polskim Cflrm; 
przy i l , rue Jouf f roy, Paris 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro: W a g r a m — Rome — Malesherbes; Autobus : nr 31 z Gare du Nord z Place 
Charles de Gaul le lub -nr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko le jowy : Pont -Car -
dinet. 

Chcesz urządzić przyjęcie z okazj i : chrzcin, Komunii Świętej , imienin czy wesela, 
dzwoń do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
z aJj a z a dostaniesz wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki. 

Sklep czynny od 10 do wieczora. W niedzielę nieczynny. 

WYTNIJ 1 PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom), 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 TOK — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions Inutile») 



Okruchy 
sportowe 

STANISŁAW MARUSARZ 
LAUREATEM NAGRODY 
IM. KUSOCIŃSKIEGO 

Federacja Socjal istycznych 
Związków Młodzieży Polskie j 
i redakcja „Przeglądu Sportowe-
go " podję ły w tym roku, z oka-
z j i X X X rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem, in ic ja tywę ufun-
dowania nagrody im. Janusza 
Kusocińskiego. Będzie ona przy-
znawana co roku w dniu 9 ma-
ja tym sportowcom, którzy ma-
ją w dorobku nie tylko znako-
mite osiągnięcia na stadionach, 
ale potraf i l i sobie również zdo-
być uznanie i wysoką pozycję w 
społeczeństwie, prezentują w 
życiu wysokie walory moralne, 
patriotyzm. A więc to co repre-
zentował Janusz Kusociński, 
mistrz ol impijski z roku 1932 w 
biegu na 10 km, wielokrotny r e -
kordzista świata i Polski w bie-
gach długich. Ten wspaniały 
sportowiec potraf i ł te wszystkie 
cechy, które prezentował na 
bieżni, przenieść na całe swoje 
życie. By ł w ie lk im patriotą, bo-
haterskim żołnierzem obrony 
Warszawy w roku 1939, za co 
otrzymał wysokie odznaczenie 
wo j skowe — Krzyż Walecznych. 
Po zajęciu przez hi t lerowców 
Polski Janusz Kusociński czyn-
nie włączy ł się do podziemnej 
walk i z okupantem. Aresz towa-
ny w roku 1940 przez gestapo zo-
stał poddany ciężkim torturom, 
a następnie rozstrzelany w Pa l -
mirach pod Warszawą, gdzie 
dzisiaj znajduje się jego grób. 
Co roku w Warszawie, dla ucz-
czenia pamięci bohaterskiego 
sportowca, odbywają się mię-
dzynarodowe zawody lekokatle-
tyczne jego imienia. 

P i e rwszym laureatem nagro-
dy im. Kusocińskiego został Sta-
nisław Marusarz. Jury złożone z 
przedstawiciel i życia politycz-
nego, kulturalnego i sportowego 
jednomyślnie przyznało tę nagro-
dę właśnie jemu — wspaniałemu 
sportowcowi i wie lk iemu patrio-
cie. 

Sy lwetka Marusarza to kawał 
historii polskiego sportu. Ten 
znakomity skoczek narciarski, 
pochodzący ze starego rodu gó-
ralskiego w Zakopanem, przez 
ćwierć wieku należał do czołów-
ki światowej w swo je j konku-
rencj i . A ż 17 razy zdobywał ty-
tuły mistrza Polski w skokach, 
kombinacj i klasycznej i zjazdach. 
W roku 1938 wywa lc zy ł tytuł 
wicemistrza świata w skokach 
narciarskich, w roku 1935 zo-
stał rekordzistą świata w dłu-
gości skoku. W swoje j długiej 
karierze wykonał około 10 tysię-
cy skoków i przeleciał w powie -
trzu blisko 650 km. W czasie 
okupacji był kurierem tatrzań-

skim. Aresztowany przez gesta-
po i osadzony w słynym wię -
zieniu Montelupich w Krakowie 
dokonał brawurowe j ucieczki 
wyskakując z I I piętra. Za swo-
ją działalność w czasie okupacji 
został odznaczony Kr zy żem 
Virtuti Mil i tar i oraz dwukrotnie 
Krzyżem Walecznych. Dzisiaj 
Stanisław Marusarz ma 62 lata, 
nadal mieszka w Zakopanem i 
czynnie udziela się jako działacz 
sportowy w swoim ukochanym 
narciarstwie, (h j ) 

RUGBIŚCI 
WŚRÓD NAJLEPSZYCH 

Rugby, sport n iezwykle popu-
larny w e Francj i , Ang l i i i ki l -
ku innych krajach, w Polsce 
jest jeszcze stosunkowo mało 
znany. P ierwsze drużyny zosta-
ły założone przed niespełna 20 
laty. N iemnie j w tym okresie 
reprezentacyjna drużyna rugby 
odniosła szereg cennych sukce-
sów w meczach z klasowymi 
drużynami europejskimi. 

W Polskim Związku Rugby 
zarejestrowanych jest około 1200 
zawodników. Jak na stosunki 
francuskie czy rumuńskie — 
liczba to znikoma. A l e z roku 
na rok coraz w ięce j młodych lu-
dzi pragnie się wypróbować w 
tej twardej , męskiej grze. O -
becnie I l iga l iczy 6 drużyn, I I 

liga również 6, ale już w naj-
bliższym czasie zostanie zwięk-
szona o 2 zespoły. Chętnych do 
gry w rugby jest sporo, ale ty l-
ko niewiele klubów decyduje się 
na założenie sekcji. Cóż, rugby 
nie znajduje się w programie 
sportów olimpijskich i to rzu-
tuje na jego skromny zasięg i 
popularność w Polsce. Rugbiści, 
mając znacznie gorsze warunki 
treningowe niż np. piłkarze czy 
siatkarze, potraf ią jednak, dzię-
ki ambicj i i uporowi, sprawić 
niejedną miłą niespodziankę. Tak 
właśnie było w tegorocznej edy-
cji Pucharu F I R A (Międzynaro-
dowa Federacja Amatorska Rug-
by). 

Polska grała w słabszej gru-
pie „B " , w której znalazły się 
również Holandia, R F N i Maro -
ko. Wszystkie trzy mecze biało-
czerwoni rozstrzygnęli na swoją 
korzyść. Na jp i e rw więc w Ma-
roku pokonali gospodarzy 15 : 3, 
następnie w Polsce wygra l i ko -
le jno z Holandią 24 : 20 i R F N 
29 : 6. Spotkania z udziałem re-
prezentacji rozgrywane w ma-
łych ośrodkach cieszyły się w i e l -
ką f r ekwenc ją publiczności, a 
szczególnie młodzieży. Gwaran-
tuje to napływ do klubów no-
wych adeptów rugby. 

Tak więc Polska ponownie 
znalazła się w grupie „ A " Pu-
charu F I R A , w którym wystę -
pują silne reprezentacje Francj i , 
Rumunii i Włoch. W jesiennej 
edyc j i dojdą Polska i Holandia, 
która zajęła I I miejsce w gru-
pie „B" . Trzeba dodać, że repre-
zentacja Polski już dwukrotnie 
występowała w grupie „ A " w 
latach 1968 i 1974. Czy tegorocz-
ne rozgrywk i znów zakończą się 
spadkiem do niższej grupy? 

Na jesiennym kongresie F I R A 
będzie rozpatrywana propozycja 
powiększenia grupy „ A " do 6 
drużyn. Jeśli zapadnie taka de-
cyzja, rozgrywki w tej grupie 
staną się znacznie ciekawsze. O -
becnie ekipy Francj i i Rumunii 
są praktycznie nie do pokonania 
dla pozostałych drużyn. Jeśli 
więc będzie ich więce j , szanse 
Polski na utrzymanie się w tej 
grupie znacznie wzrosną. Zresz-
tą Polacy w ostatnim okresie 
poczynili spore postępy i już o -
becnie, przynajmnie j w niektó-
rych meczach, grają dobrze. Gdy 
będą miel i okazję do spotykania 
się z silnymi drużynami (Rumu-
nia, Francja) , ich umiejętności 
jeszcze wzrosną, (hj ) 

Mistrzostwa Europy w 
boksie, które odbyły się 
w Katowicach, zakoń-
czyły się wa lnym z w y -
cięstwem zawodników 
radzieckich. Zdobyl i oni 
aż sześć złotych medali 
i trzy srebrne; jest to 
sukces bez precedensu. 
Polscy bokserzy walczyl i 
na katowickim ringu ze 
zmiennym szczęściem. 
W końcowej punktac j i 
dwa j Polacy: Wiesław 
Rudkowski w wadzé 
lekkośredniej i Andrze j 
Biegalski w ciężkiej 
zdobyli złote medale. 
Nie jest to źlte, ale i nie 
wyczerpuje polskich 
możliwości w tym spor-
cie. W każdym razie 
turniej katowicki w y k a -
zał, że boks polski 
z wolna osiąga coraz to 
wyższy poziom i może 
wkrótce już stanie się 
znów sportem numer 
jeden w Kra ju . 

Podczas swego p ierw-
szego tegorocznego w y -
stępu lekkoatletycznego 
reprezentacja Polski u-
legła na Stadionie Ol im-
pi jskim w Helsinkach 
drużynie R F N w kon-
kurencji kobiet 71:86, a 
mężczyzn 102:121, a z 
Finlandią odniosła po-
dwó jne zwycięstwo. K o -
biety wygra ły 98:59, a 
mężczyźni 119:104. Z e-
kipy polskiej należy 
wyróżnić Szewińską, 
Licznerskiego, Hewelta, 
Skowronka i Mal inow-
skiego. 

Finisz rozgrywek pi łkar-
skich o mistrzostwo 
Polski przynosi wie le 
emocj i i zaskakujących 
wyn ików. Walka o po-
zostanie w I lidze wkro -
czyła już w decydującą 
fazę. W rozegranej run-
dzie kolejnych spotkań 
padło kilka niespodzie-
wanych rezultatów. Do 
nich nalteżą: zwycięstwo 
A r k i w meczu z Ru-
chem, Gward i i ze Ślą-
skiem i ROW-u z Po -
lonią. Obecnie ostatnie 
lokaty za jmują : Szom-
bierki, Arka, Gwardia. 

W wyścigu kolarskim 
dookoła Ang l i i zwyc ię-
ży ł Amerykanin Dave 
Chauner, drugi by ł 
Szwajcar Ugolini. Z Po -
laków najlepszy okazał 
się Wojciech Matusiak, 
który znalazł się na 
siódmym miejscu. 



Pozdrowienia 
od 

«Karolinki** 
Nasi młodz i czyte ln icy z zespołu „ K a r o l i n k a " 

z L i è g e przysła l i ostatnio dla „ T y g o d n i k a " po -
zdrowien ia . P r z y te j okaz j i dow iedz i e l i śmy się 
sporo nowych w iadomośc i o zespole. Otóż „ K a -
ro l inka " — j eden z najstarszych zespo łów w 
okręgu L i è g e — zabrała się z jeszcze w iększą 
energią do pracy. Grupa, która jeszcze rok te -
mu l iczyła ty lko 20 osób, powiększy ła się do 
40. P r ó b y o d b y w a j ą się dwa razy w tygodniu, 

w piątki i w soboty, w sali g imnastyczne j , k tó-
rą wypożyczy ła szkoła 'belgijska. 

Zespo łem „ K a r o l i n k i " od pół roku k i e ru j e 
sama młodzież . Spośród siebie wyb ra l i nowy za-
rząd. K i e r o w n i k i e m został poważny , rozsądny 
chłopiec — Miec zys ł aw Jędrze jsk i . P o m a g a mu 
A l f o n s Ziel iński . P r o g r a m y opracowują wspó l -
nie. „Ka ro l i n c e " akompaniu ją : Ste fania S iar-
kowska -— pianino i kol . L e c h o w i c z — akorde-
on. N a jesieni ub. roku do zespołu dołączyła 
grupka abso lwentów szkółki po lon i jne j . W ro -
ku ubieg łym tę g rupkę dzieci uczyła tańczyć 
Danusia Grześkowiak. Obecnie chłopcy i d z i ew-
czynki na ty l e dorosły, że już wo lą tańczyć i 
śp iewać ze starszą młodz ieżą . 

W zespole panu je koleżeńska, serdeczna at-
mosfera , a to spr zy ja so l idnej pracy. N i e d a w -
no „ K a r o l i n k a " zorgan izowała zabawę, która 
przyniosła n iez ły dochód. Przeznaczy l i go na 
zakup nowych kos t iumów. „ T y g o d n i k " życzy 
„ K a r o l i n c e " w i e lu sukcesów. Oby ten sympa-
tyczny zespół stał się p iękną reprezentac ją P o -
loni i z L i ège . ( W M ) 

Wysokie odznaczenia 
dla Polaków 
z Willebroek i Antwerpii 

W Konsulac ie Po l sk im w A n t w e r p i i g w a r n o 
by ło tego wieczoru. A k t y w n i działacze po l on i j -
ni zamieszkujący oko l ice p r z yby l i na zaprosze-
nie w ładz konsularnych. N i e b rakowa ło tu n i -
kogo. By l i c z ł onkowie zarządu T o w a r z y s t w a 
P r z y j a ź n i Be l g i j sko -Po l sk i e j z W i l l eb roek — 
m. in. państwo Raczakowie , K o p y d ł o w s c y i pan 
Kowa l sk i , j ak r ówn i e ż prezes P K O l . pan Pre i s 
z żoną, państwo Tomaszewscy i wie lu, w i e lu 
P o l a k ó w z A n t w e ł p i i i okol icy . 

P r z yby ł y ch gości powi ta l i : p. konsul W . A m i -
row i c z i w icekonsul K . Kudła . 

W s w o i m przemówien iu p. konsul W . A m i -
row i c z przypomnia ł , że rok obecny jest r ok i em 
trzydziestolecia zwyc i ę s twa nad faszyzmem. 
Podkreś l i ł on og rom strat, j ak i e poniosła P o l -
ska w czasie I I w o j n y św i a t owe j i w ie lkość 
wys i łku, j ak i wniosła na wszystk ich f rontach 
dążąc do ostatecznego rozgromien ia h i t l e row-
ców. P r z ypomn ia ł także osobisty wk ład E d w a r -
da G ie rka w działalność konsp i racy jną na tere-
nie Belg i i . 

N a zakończenie swego przemówien ia konsul 
o zna jmi ł zebranym, iż Rada Pańs twa P R L 
przyznała k i lka wysok ich odznaczeń dla zasłu-
żonych działaczy poloni jnych.. . 

— . . .Pozwólcie mi rozpocząć od najstarszego 
z obecnych wśród nas P o l a k ó w — pana Stani -
sława Tomaszewsk iego z A n t w e r p i i — p o w i e -
dział. 

Uroczys te wręczen i e odznaczeń, k tóre o t r zy -
mal i równ ież pp.: Raczak, K o p y d ł o w s k i i K o -
wa lsk i z Wi l l ebroek , pan M. Pre i s z W o m -
me l gem oraz p. F. Musia ł z A n t w e r p i i w z r u -
szyło wszystkich. Wznies iono toasty za K r a j 
i za udekorowanych. 

N a p ropozyc j ę pana K o w a l s k i e g o urządzono 
zb iórkę na budowę Centrum Z d r o w i a Dziecka, 
po c zym przekazano na ręce p. konsula sumę 
1900 f r . be lg i jsk ich. 

W serdecznej a tmos ferze zakończono p r z y j ę -
cie, umaw ia j ą c się na następne spotkanie. 

NINA KOMAR VAN EYNDHOVEN 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
s twa: Joce lyne Lâche-
rez — A l a in Gemza w 
S in - l e -Nob l e ; Monique 
Gierczyńska — Stefan 
Stamołowsk i w P e c -
quencourt ; A r m e l l e M a -
tuszkiewicz — H e r v é 
Bai l leul w Verqu in ; Ge -
orget te L e q u e u x — Jan 
S łoma w Ostricourt; 
L e o n e H i m b l o t — A n -
drze j F leszyńsk i w 
Bruay - en -A r t o i s ; Sta-
n is ław Janaszak — M a -
r ia L e t o w La l l a ing ; 
Dolores Po l i t ow i c z — 
P i e r r e Schulz w H a r -
nes; Bernadette W y -
cisk —• Edmund N o w i c -
k i i J ean -Mar i e D w o r -
nik w Bul ly - l es -Mines ; 
Nad ine K w i a t k o w s k a — 
Bernard Zaradny ; N i -
cole Mie l czarek — Jean 
Lecocq w Lens ; A n n e -
Mar i e Ciszak — Did ier 
Hirsz w Grenay ; M i -
nique Haas — Michał 
T rep lak w Fameck ; M o -
nique Smorag —- A l a in 
Le leu , Anto ine t t e Soł-
tysiak — Roge r K o k o l 
(Oignies ) i Maryse Ba -
rowska — Jean-P ie r re 
Beaupréz w Carv in ; N a -
dine Budz ik — Danie l 
Starczewski , Mon ique 
Reg ina H a b r y n — Hen-
ryk Kzurek , Jocelyne 
Laheyne — Eddy A n -
dr ze j ewsk i i Teresa 
Karczynska — Jean-
Mar i e S w i t w Sal lau-
mines; Reg ina Casetta 

— Ryszard K a r p w 
Auberchicourt ; Domi -
nique B i ł ek -—- Miche l 
Legr i s w Montceau- les-
Mines ; Thérèse Pocquet 
— Edward N o w a k w 
V r e d ; Sy l v ia K r u s z e w -
ska — Jean Sieradzki i 
Ann i e Sikorska —- Da -
niel Ste lmaszyk w Mon -
t i gny-en-Ost revent . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

St. Amand. S rebrny-
m i meda lami pracy zo -
stali ostatnio odznacze-
ni: p. Kaz im i e r z Ja-
strzębski, p. Franciszek 
P r z yby l ak i p. Bo les ław 
Kr zemień . 

Hcrgnies. Srebrny m e -
dal pracy o t r zymał z o -
kaz j i świę ta pracy p. 
Charles Rata jczak , szef 
ek ipy w f i r m i e „Chrys -
ler France " . 

Escautpont. Z okaz j i 
Świę ta 1 M a j a dużym 
meda lem złotym, m e -
dalem z ło tym i meda -
l em v e rme i l został od-



KOLONII 

znaczony p. Stanis ław 
Lamach d u ż y m m e d a -
lem z ło tym i meda l em 
z łotym — p. W ł a d y s ł a w 
Gardelka, meda l em za-
sługi v e rme i l — p. Cze -
s ław Dębski, s rebrnymi 
medalami zasługi — p. 
W ładys ław Kopeć , p. 
Stanisław Malczyński , 
p. Józef P a w l a k i p. R e -
né Skurpiel . 

Noyelles - sous - Lens. 
Srebrnymi meda lami 
pracy zostali tu odzna-
czeni: p. Mar ta K r y s i ak 
i p. Jan Kozak i ew ic z . 

Fiers - en - Escrebieux. 
Duży meda l z łoty i du-
ży medal v e r m e i l o t r z y -
mał ostatnio w ramach 
uroczystego zebrania w 
Pont- de- la-Deule p. Jó-
zef Strzelecki , a s rebr -
ne — p. Jan Sakowsk i 
i p. Czes ław Włosek. 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Douai. W tute jszym 
centrum dokształcania 
zawodowego dorosłych 
dyp lomy mechan ików 
motorowych o t r zymal i : 
p. Raymond Jaworsk i 
i p. Robert Tomczak , a 
instalatora termicznego 
p. Jean-P i e r r e W i d a w -
ski. 

Lens. W ramach e -
g zam inów uzupe łn ia ją -
cych dyp lomy zawodo -
w e g o ks i ęgowego uzys-
kal i w seri i I p. Bruno 
Sudzik a w ser i i I I I p. 
Paulet te Biernacka. 

Hersin-Coupigny. P o 
odbyciu 6-mies ięcznego 
kursu zawodowego bre -
ve t w zakresie prac w 
sukiennictwie l ekk im 
otrzymała ostatnio p. 
Christiane Koza . 

DAWCY KRWI 
Roost-Warendin. Z ło -

ty meda l Ministerstwa 
Zdrow ia o t rzymał ostat-
nio p. Jan Kiszka, a 
srebrne — p. Marc O -
siński i p. Józef Os iń-
ski. 

Mazingarbe. S rebrnymi 
odznakami honorowych 
d a w c ó w k r w i zostali o -
statnio odznaczeni : p 
p. Jul ienne Pałka, p 
Mar the Kos t r zewa , p 
An i e l a Chlebowska, p 
Jean Dryg i e rc zyk , p 
Edmund Pałka, p. R o -
ber t Gbiorczyk, p. F é -
l i x Jakubowski , p. N a r -
cisse N o w a k i p. R y -
szard Jurczynski. 

EGZAMINY 
MUZYCZNE 

Noeux-les-Mines. O -
statnio odby ł s ię egza -
min muzyczny na pozio-
mie f ede ra lnym dla o-
kręgu N o e u x —- Bar l in 
—• Hers in — Annez in . 
W kategor i i „d iv is ion 
é lémenta ire I " pomyś l -
nie z łożyl i egzaminy w 
grze na f l ec i e : Mar t ine 
Szymańska i Isabel le 
Judlinska, na k larynet -
ce: Jean-Luc Szymański 
i Joël Lasak, na saxo-
f on i e : S te fan Mazurek 
i Bernard Garncarz , na 
trombonie : Bruno Ba -
ranowski i Christophe 
Maćkow iak , na f o r t ep ia -
nie Sy l v i e Smakulska, 
zaś w „d iv is ion é l émen-
taire I I " na k larynetce 
Ronald Kosmalsk i , na 
skrzypcach: A l a in Jan-
kow iak i Béatr ice Z i e -
ska, na for tep ianie : Isa-
bel le Jankowiak i Ca-
therine Jaskina. 

KONKURSY 
SZKOLNE 

Lens. W f i n a ł o w y m 
departamenta lnym kon-
kursie dykc j i , w k t ó r y m 
wz ię ło udział przeszło 
500 dzieci, odznaczenia 
departamentalne uzy-
skały: Isabe l le Zag rod -
nicka z A r ras — J. 
Fer ry , Cor inne M i cha -
l ik z Mér icourt ; Sy l -
v i e N o w a k z Bruay — 
J. Jaurès, Ghis la ine 
K i t la rz w Noye l l es Cen-
tre, Nadège K a c z m a -
rek z Dainv i l le . Wszys -
cy w kategor i i A , zaś 

w kat. ' B : Weron ika 
Niedbała z Sains-en-
Gohel le . Za dek lamac ję 
zb iorową odznaczenia 
o t r zymały : I . Zagron ic -
ka i K . Burzyńska z 
L i é v in -L i t t r é . 

Carvin. W ramach 
szkolnych mistrzostw 
lekkoat le tycznych w 
tute jszym CES wśród 
dz iewcząt czo łowe m i e j -
sca za j ę ł y : Gómecka , 
Tuszyńska, Ożarowska, 
i Mamnicka , a wśród 
chłopców: Mleczko, S zy -
małka, Smaczyński , T o -
maszczyk, Karp , Górny 
i Maćków . 

SPOTKANIA 
TOWARZYSKIE 

Noyelles - sous - Lens. 
Tute jsza sekcja tow. 
gimn. „ S o k ó ł " obchodzi-
ło uroczyście 50-lecie 
swo j e go istnienia. W 
ramach spotkania to -
warzysk iego , jak z w y -
kle młodz ież pop i sywa-
ła się polskim fo lk lo -
rem. 

Méricourt. Z okaz j i 
pobytu bokse rów z Gó r -
nego Śląska tute jszy za-
rząd mie j sk i zorganizo-
wa ł spotkanie t owarzy -
skie, w k t ó r ym wz i ę l i 
l icznie udział mie jsco-
w i działacze poloni jni . 
Konsulat P R L w L i l l e 
reprezentował p. w i c e -
konsul W i k t o r Ciszek. 

Mazingarbe. Sekc ja 
C F T C z Fosse 3-4 
(Ouest) , 4-5 (Sud) i M é -
ricourt urządzi ły wspó l -
nie tzw. w iosenne spot-
kanie f am i l i j n e . W ra -
mach tego spotkania 
dyp lomy honorowe za 
długoletnią pracę i 
przynależność do orga-
nizacj i o t rzymal i : p. 
A n d r z e j Jagoszinski, p. 
Stanis ław Rata jczak, p. 
Kaz im i e r z Garp ie l i p. 
Jó ze f owa W i l k . 

Sailly-Labourse. N a j -
starszą uczestniczką to-
warzysk i ego zebrania 
trzeciego a racze j c zwar -
tego w ieku, które od -
było się w tute jsze j 
m i e j sk i e j sali uroczys-
tośc iowe j była pani K o -
cińska, lat 88. 

ZŁOTE 
GODY 

Ostatnio obchodzi ły 
50-lecie swoich zaślubin 
małżeństwa: Pe lag ia 
M iko ła j c zak — K . N o -
w a k w Avion; Cecy l ia 
Strze lczyk — Ignacy 
Rosada w Arenberg; 
Stanisława S tachow-
ska — Franciszek Szcze-
paniak w Monein ( P y -
rénées), Kośc ieńska — 
T o p w Bouvlgny-Boyef -
fles. 

Wszys tk im Jubi latom 
redakc ja „ T y g o d n i k a " 
życzy szczęś l iwego do -
czekania b ry l an towe j 
rocznicy. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych Ro -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 
W I N G L E S : Nad ia K o n -
cewicz . F L E R S - e n - E S -
C R E B I E U X : A n d r z e j 
Iwanczyszczak, Jerome 
Brach. M O N T C H A N I N : 
Ste fan Trześniowski . 
D O U A I : W i l l i a m P l e w -
ka, Christophe W i n -
nicki, Je rome M a g -
dziarz, Sy l va in Chma-
ra. M E T Z : Yann i ck 
Stachnik (Verny ) . B E -
T H U N E : Cedr ic Nowak , 

N O E U X - L E S - M I N E S : 
Sabina Miś lewska, Car i -
ne Strąk, Sebastian Bu-
liński. B R U A Y - E N - A R -
T O I S : Karo l ina Suche-
cka, Jerome Szczepa-
niak. H O U D A I N : X a v i e r 
Tomczak . F O U Q U I E R E S 
- L E Z - B E T H U N E : Ph i l i -
ppe Jurek. B E U V R Y 
V i r g in i e Nado lny . E L E U 
- D I T - L E A U W E T T E 
F r y d e r y k Michalak. NO-
Y E L L E S - sous - L E N S 
Loe t i t i a Mrugała . M E R I -
C O U R T : Sandr ine K a -
czor. V E N D I N - L E - V I E -
I L : Samuel Ostach. L O -
I S O N - S O U S - L E N S : Da -
w i d Ostach. 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

W N I G L E S : Nad ine 
Stuśko i Miche l Le-, 
f ebv r e , Bernadette K r z y -
żanowska i N ico las V e r -
ronese, Miche le Bar -
chańska i Bernard L e -
for t . M E T Z : Mar i e - Luce 
Ko ła ta i Pao lo Moro . 
M O N C H E C O U R T : M o -
nique Gąsiorek i R e y -
nad Ansart . B L A N Z Y : 
Sy lve t te Souret i Jean-
Louis Rychl ik . V R E D : 

Chantai Bonnet i Sta-
nisław Raszka. L A L -
L A I N G : Anna Michał -
k i ew icz i Joël Delobel , 
Eve l yne Wagon i Marc 
Lange . S A L L A U M I N E S : 
Ann i e Koz ł owska i, 
Jean-P i e r r e Descamps. 

N O Y E L L E S - S O U S -
L E N S : Elżbieta Kub icka 
i Jean-Jacques Pakosz. 
M A S N Y : Franc ine Bo-
ber i Danie l Koterba. 
M O N T I G N Y - e n - O S T A -
R E V E N T : Eve l yne N e r -
kowska i D id ie r Bonnet. 
L A U W I N - P L A N Q U E : 
Myr ianne Daussy i Jean-
Luc Ko lar . B E T H U N E : 
Miche l ine Lechniak i 
Jean-Per re Bourlard. 
R O U V R O Y : Monique 
Mac i e j ewska i Daniel 
Bury, A n n e - M a r i e P o d -
górska i Christ ian Du-
dziński, Eve l yne L u d w i -
kowska i R ichard Gon-
zales, Monique Barnicka 
i Jacques Bourge, A -
drienne K lugher z i A n -
drze j Lorek . D O U R G E S : 
Claudie Le l eu i Jacques 
Ratyński . C O U R R I E -
RES: Danie le W ia r t i 
Micha ł Wieśniewski . 
M A R L E S - l e s - M I N E S : 

' Anne t t e Kon ieczny i P a -
trick Gozet, L eone Joly 
i Danie l Zaborowsk i . 
L E N S : Gi lda Wa l c zak i 
Daniel Percheron, Sy l -
v i e He re t yk i Alain) 
I l les. W A L L E R S : L i l i a -
ne Sołtysiak i Bernard 
Baran(Lens) . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
LENS : Edmund Hak, 
medalista pracy, croix 
de guerre, lat 61. A N -
GRES : Jan Sikorski, 
lat 42. R O O S T - W A R E N -
D I N : Bruno Grześko-
wiak. L I E V I N : Franci-
szek Sikorski, lat 74. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Katarzyna Kapron z do-
mu Kieryk. H A I L L I -
C O U R T : Antoni Kryśko-
wiak. H A R N E S : Andrzej 
Tubacki. lat 83. S A N -
V I G N E S -les - M I N E S : 
Leokadia Romanowska 
z domu Orzechowska, 
lat. 79. D O U A I : Anna 
Brzozowska z domu 
Dembska, lat 50. MERI -
COURT- sous -LENS : 
Wac ław Uracz, duży zlo-
ty medal pracy, lat 59. 
O S T R I C O U R T : Stefan 
Duda, lat 45. L I B E R -
COTJRT: Félix Piskorek, 
Władys ław Netręba, lat 
69. O I G N I E S : Katarzy-
na Wawrzyniak z domu 
Dominiak, lat 88. H O U -
D A I N : Rosa Waszkie-
wicz z domu Kryś. L A -
C O U T U R E : Jan Kaspe-
rek. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 28 JUIN AU 4 JUILLET 

PREMIERE CHAINE 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 — J O U R N A L , — 13.00, 20.00 e t à la f i n du p r o -

g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T É P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s amed i e t d i m a n c h e ) 
„ T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E " — R E S U M E F I L M E — 

19.47 (sauf l e d i m . ) 
S A M E D I 28 J U I N 
14.05. L e s mus i c i ens du soir 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
15.30. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e — é tape : R o u b a i x / 

A m i e n s 
16.45. Su i t e : S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T 1 Spo r t s -— M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
20.30. „ N u m é r o U n " a v e c M i c h e l S a r d o u 
21.35". „ M a î t r e s e t V a l e t s " n ° 13 
22.35. Spor ts : Ca t ch 
D I M A N C H E 29 J U I N 
12.00. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' Y v e s M o u r o u s i 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
17.45. „ S u r l es l i e u x du c r i m e " r éa l . F r a n z P e t e r W i r t h 
19.15, R é p o n s e à t ou t 
19.33. I T 1 — Spor t s — dro i t au b u t 
20.35. I n t e r r o g a t i o n s : „ L a M a t i è r e e t la V i e " 
L U N D I 30 J U I N 
14.30. „ L e s Ec l a i r eu r s du c i e l " n ° 7 
15.50. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e : é t a p e Versa i l l es/Le 

M a n s 
20.35. L a c a m é r a du lund i : „ R e g a r d sur l ' H i s t o i r e " : 

„ Q u a n d passent l e s c i g o g n e s " — un f i l m de M i k -
ha ï l K a l a t o z o v ( P a l m e d ' O r au F e s t i v a l d e C a n -
nes 1958) 

M A R D I 1 J U I L L E T 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r 
15.50. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e é t a p e : Sablé/St. J ean -

d e - M o n t s 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l anc e t l e N o i r 
21.45. D o c u m e n t (non p réc i s é ) 
M E R C R E D I 2 J U I L L E T 
15.45. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e : é t a p e St . H i l a i r e -

de-Riez/St . J e a n - d e - M o n t 
20.35. D r a m a t i q u e : „ A r c h i c u b e " de R o b e r t M a z o y e r 
22.00. M é d e c i n e : B i o l o g i e du d é v e l o p p e m e n t (2 -ème p a r -

t i e ) 
J E U D I 3 J U I L L E T 
15.30. E u r o v i s i o n : T o u r d e F r a n c e — é t a p e : Sa in t -G i l l e s -

C r o i x - d e - V i e / A n g o u l ê m e 
20.35. „ C o l u m b o " n ° 12 
22.15. „ S a t e l l i t e " 
V E N D R E D I 4 J U I L L E T 
15.45. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e , é t ape : A n g o u l ê m e / 

B o r d e a u x 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r : „ J e v e u x v o i r M i o u s s u v " , 

m i s e e n scène de Jacques F a b b r i , réa l . T V P i e r r e 
S a b b a g h 

22.40. L e C lub de 10 heures 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L E S M Y S T E R E S D E L ' O U E S T " — 15.30 (sauf s a m e d i , 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N : — 16.10 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) : M o t s c rosés 
M a g a z i n e 
A u j o u r d ' h u i l e c i n é m a 
Journa l des j o u r n a u x e t des l i v r e s 
I l é ta i t une fo i s 
„ L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.30 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 

F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 
(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55. (sauf 
l e d i m a n c h e ) , _ 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (saUf 
l e d i m a n c h e ) , v 

„ P I L O T E D E C O U R S E S " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 28 J U I N 
14.05. U n Jour F u t u r 
18.10. M a g a z i n e du spectac le „ P e p l u m " 
20.45. „ L e R o i s M a u d i t s " n ° 4 
22.35. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
D I M A N C H E 29 J U I N 
12.45. J o u r n a l de l ' A 2 
13.15. M o n s i e u r C i n é m a 
14.45. „ C a l i f o r n i e e n F l a m m e s " — un f i l m de L e w 

L a n d e s 
16.15. G r a n d P r i x de P a r i s à L o n g c h a m p 
16.30. D i m a n c h e i l lus t ré : A l b u m de... „ M a So r c i è r e 

b i e n - a i m é e " 
17.50. „ U n T i c k e t de R é t r o " — u n e émiss ion de Jéan -

Chr i s t ophe A v e r t y 
18.45. S p o r t sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — suite à 20.45 
21.55. „ L a D a m e de M o n s o r e a u " n ° 3 
L U N D I 30 J U I N 
20.45. S é r i e „ L e Sec re t des D i e u x " n ° 5 
21.40. D o c u m e n t a i r e : Des H o m m e s : „ L e s égou t i e r s de 

S a i n t - D e n i s " 
M A R D I 1 J U I L L E T 
20.45. L e s Doss ie rs de l ' E c ran : 

F i l m (non préc i sé ) 
D é b a t 

M E R C R E D I 2 J U I L L E T 
15.30. „ F l i p p e r l e D a u p h i n " 
16.10. Doss i e r du m e r c r e d i 
20.45. „ L e J u s t i c i e r " n ° 7 
21.35. L e P o i n t sur l ' A 2 
J E U D I 3 J U I L L E T 
20.45. D r a m a t i q u e — (non p r éc i s é e ) 
21.45. A l a i n D e c a u x r a con t e 
V E N D R E D I 4 J U I L L E T 
20.45. B o u v a r d e n l i b e r t é 
21.50. A p o s t r o p h e s 
23.05. C i n é - C l u b : 

F i l m (non préc i sé ) 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55, 19.55 e t à la f i n du p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi , m e r c r e d i 

et v e n d r e d i ) 
S A M E D I 28 J U I N 
18.25. S t r a s b o u r g — émiss ion a l sac i enne , R e n n e s — 

„ B r e i z o v e v a " 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du c o u r t - m é t r a g e : „ L e s O e u f s " de G e o r -

g e s Sénécha l , „ L e B e a u e t l e R a r e " de L o u i s 
G r o s p i e r r e 

20.30. D r a m a t i q u e : D u So l e i l t ou t e la j o u r n é e " d ' A l b e r t 
Husson 

D I M A N C H E 29 J U I N 
19.05. S é r i e : „ C a n n a n " 
20.00 „ H a n s R i c h t e r e t l e D a d a ï s m e " 
L U N D I 30 J U I N 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L e s Jeunes L o u p s " — un 

f i l m de M i c h e l A n d e r s o n ( R o b e r t W a g n e r , N a t a l i e 
W o o d , G e o r g e H a m i l t o n ) 

M A R D I 1 J U I L L E T 
20.00. Conna issance : „ L a v i e s a u v a g e " n ° 24 
20.30. W e s t e r n , F i l m po l i c i e r , A v e n t u r e : 

( N ) „ L e s Y e u x c e r n é s " — un f i l m de R o b e r t 
Hosse in 
( M i c h è l e M o r g a n , R o b e r t Hosse in , M a r i e - F r a n c e 
P i s i e r ) 

M E R C R E D I 2 J U I L L E T 
20.30. L e s G r a n d s N o m s de l ' h i s t o i r e du C i n é m a : 

„ D u e l au S o l e i l " — u n f i l m d e K i n g V i d o r ( J en -
n i f e r Jones, G r e g o r y P e c k L i o n e l B a r r y m o r e ) 

J E U D I 3 J U I L L E T 
20.00. A l t i t u d e 10.000 
20.30. ( N ) U n F i l m , un A u t e u r : „ L e F a u x C o u p a b l e " — 

un f i l m d ' A l f r e d H i t c h c o c k ( H e n r y F o n d a , V e r a 
M i l e s ) 

V E N D R E D I 4 J U I L L E T 
20.30. „ P a u l G a u g u i n " n ° 7 
21.35. P r i x N o b e l n ° 8 „ H e n r i c h B o l l " ( P r i x N o b e l d e 

l i t t é r a t u r e ) 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

G R A Ż Y N A H O R N B E B G E R — 
ul. Ł o k i e t k a 3/13, 66-400 G o r z ó w 
W i e l k o p o l s k i — za p o ś r e d n i c t w e m 
, . T F " c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć ko l e -
żeńską k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e -
żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i l ub B e l -
gi i . Ma 16 lat i jes t uczenn icą 
k l asy l i c e a l n e j . N a j c h ę t n i e j u c z y 
sie g e o g r a f i i , b i o l o g i i , l u b i spor t . 

K R Y S T Y N A P R Z Y B Y L S K A — 
ul. K r z y w a 1 m . 7, 67-100 N o w a 
Só l , w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — p r a g -
nie n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z F r a n c j i l ub B e l g i i . 
M a 16 la t i j es t uc z enn i cą k l asy 
l i c e a ln e j . L u b i g e o g r a f i e , h is to -

r i e , spor t , m u z y k ę m ł o d z i e ż o w ą . 
Z b i e r a w i d o k ó w k i k o l o r o w e , k t ó -
r e chę tn i e w y m i e n i . 

Z B I G N I E W Z I E L I S T S K I — u l . 
D a s z y ń s k i e g o 22/3, 56-400 O leśn ica 
— m a 20 la t i j es t u c z n i e m T e c h -
n i k u m O d l e w n i c t w a , i n t e r e s u j e s ię 
g e o g r a f i ą , h is tor ią s t a r o ż y t n ą , mu-
z y k ą , a u t o m o b i l i z m e m . P r a g n i e 
w y m i e n i a ć p o g l ą d y , d y s k u t o w a ć 
na r ó ż n e t e m a t y a p r z e d e w s z y s t -
k i m d o t y c z ą c e ż y c i a m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j . O d p o w i e na k a ż d y 
l ist . 

I R E N A T Y R T A N I A — ul. M u -
ra r ska 41, Ż o r y , p o w i a t R y b n i k , 
w o j . k a t o w i c k i e — za p o ś r e d n i -
c t w e m , , T P " p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę z m łodz i e ż ą f r a n -
cuską. M a 18 la t . I n t e r e s u j e się 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j . 
Z b i e r a w i d o k ó w k i , p ł y t y , f o t o s y 
d ź w i ę k o w e . Chę tn i e w y m i e n i 
p o c z t ó w k i z n a g r a n i a m i . 

R Y S Z A R D i Z O F I A S Z O T T — 
ul. G w i e z d n a 2/24 k l . H , m . 21, 
59-20 L e g n i c a — są m ł o d y m ma ł -

ż e ń s t w e m (26 1 23 la ta ) . P . R y J 
szaird z zaiwodju jes t n a u c z y c i e l o m , 
p . Zoftia — t e c h n i k i e m b u d o w l a -
n y m . O b o j e lub ią p i sać i o t r z y -
m y w a ć l i s t y . Miogą k o r e s p o n d o -
w a ć n a r ó ż n e t e m a t y . I n t e r e s u j e 
i ch ż y c i e , z w y c z a j e i o b y c z a j e 
i n n y c h .narodów, a zw łas z c za 
F r a n c u z ó w o r a z R o d a k ó w ż y j ą -
c y c h po za g r a n i c a m i K r a j u . B ę d ą 
s z c z ę ś l iw i z k a ż d e g o o t r z y m a n e g o 
listu. 

G R Z E G O R Z G R O N E K — ul . P i a -
s t ó w 5/2 9, 40-866 K a t o w i c e — ma 
21 l a t i jes t s t u d e n t e m d r u g i e g o 
r o k u W y d z i a ł u B u d o w n i c t w a P o -
l i t e c h n i k i Ś l ą s k i e j . D w a lata t e m u 
r o z p o c z ą ł n a u k ę j ę z y k a f r a n c u -
sk i e go . W r a z z p o z n a w a n i e m j ę -
z y k a c h c i a ł b y r ó w n i e ż m i e ć mioż-
l iwlość p o z n a n i a ludz i t e g o k r a j u . 
Dużą p r z y j e m n o ś ć s p r a w i ł a b y m u 
k o r e s p o n d e n c j a z m ł o d y m F r a n -
c u z e m lub F r a n c u z k ą . I n t e r e s u j e 
s ię sz tuką w s p ó ł c z e s n ą , m u z y k ą 
j a z z o w ą o ra z p r o b l e m a m i m ł o -
d z i e ż y . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 
11.30—12.00 
18.00—18.30 
20.00—20.30 
20.30—21.00 
21.30—22.00 
P O L E C A M Y 

31 i 41 m 
25 i 31 m 
31 i 41 m 
31 i 41 m 
49 i 200 m 
31 i 41 m 

S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k ra jowe j 
•—• 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blieystyczny „ W Polsce i na 
świecie" — 17.30 (z wy j ą t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7 00 

• Audyc ja dla Poloni i we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 
Audyc ja dla polonijnych 

kombatanckich 
17.30 
dla polonijnych 
śpiewaczych — 

trzeci piątek miesiąca 21.30 
Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

środowisk 
— piątek 
Audyc ja 
zespołów 

VOUS P R E S E N T E 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S OFFRE E N OUTRE: 
• La Chronique de la v i e 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Po lo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi à 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — I e 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
mercredi à 7.00, jeudi à 
17.30 



Na trasach 
turystycznych 

Między 
morzem 
i 
zatoką 

Jedną z n a j c i e k a w s z y c h części po l sk ie -
go w y b r z e ż a jest P ó ł w y s e p He l sk i o d łu-
gości 34 km, oddz i e l a j ą cy Za tokę Pucką 
od o twar t e go morza . W n a j w ę ż s z y m 
mie jscu, ko ło w s i Cha łupy , p ó ł w y s e p m a 
za l edw ie około 200 m e t r ó w szerokości , w 
na j s ze r s zym — na cyp lu ko ło H e l u — 
około 3 k i l o m e t r ó w . W i d o k z tego w ą -
skiego pasa lądu na o tacza jące go z obu 
stron w o d y Ba ł t yku i Za t ok i P u c k i e j 
na leży do w y j ą t k o w o p i ęknych . 

P ó ł w y s e p He l sk i u t w o r z y ł się przed 
k i lku tys iącami la t z ma ł y ch w y s e p e k 
w y d m o w y c h , k tó re z czasem po łączy ł y się 
w j eden d ług i pas lądu. N i g d y nie by ło 
tuta j gospodars tw ro lnych , na p iaszczy -
stych w y d m a c h n ie rodz i ło się zboże. L u d -
ność kaszubska trudni ła się g ł ówn i e r y -
bo ł óws twem, hodowa ła n ie l i czne sztuki 
byd ła na łąkach nadmorsk ich , upraw ia ł a 
og ródk i w a r z y w n e . 

Dop i e r o po I w o j n i e św i a t owe j , a 
zwłaszcza w chw i l i powstan ia l in i i k o l e -
j o w e j , cały p ó ł w y s e p zmien i ł z a r ó w n o 
swó j w y g l ą d , , j ak i gospodarkę . L e ż ą c e 
wzd łuż m ie r z e i w i ó s k i : Cha łupy , K u ź -
nica, Jastarnia, Bó r i H e l zachowa ł y 
w p r a w d z i e s w ó j r e g i ona lny charakter , 
starały się j ednak coraz ba rd z i e j p r z y -

stosować do pot rzeb n a p ł y w a j ą c y c h tu 
coraz l i c zn i e j tu rys tów i w c z a s o w i c z ó w . 
R o z w i n ę ł y się też p l a cówk i p r z emys łu 
p r ze twórc zego . Jastarnia r o zbudowa ła się 
j ako nowoczesne kąp ie l i sko morsk ie , p o -
s iada jące także w ł a sny por t nad Za toką 
Pucką , f a b r y k ę konserw , w ę d z a r n i ę r y b 
oraz p i ękny ośrodek żeg larski . W okres ie 
m i ę d z y w o j e n n y m w y b u d o w a n o w pob l i żu 
Jastarni zupełn ie nową mie j s cowość k ą -
p ie l i skową — Juratę, położoną w ś r ó d u ro -
czych l a s ó w i w y d m , k tóra szybko zdo -
by ła r angę j ednego z n a j m o d n i e j s z y c h 
kuro r tów . 

W czasie ostatn ie j w o j n y p i ękny P ó ł -
w y s e p He l sk i stał się dwukro tn i e t e r enem 
c iężk ich w a l k . Od p i e rwszych dni n i e -
mieck i e go na j a zdu w 1939 r. bron i ła się 
tu przez mies iąc z o l b r z y m i m m ę s t w e m 
n i ew i e l ka g rupa oddz i a ł ów w o j s k a po l -
skiego l icząca z a l e d w i e 2800 żo łn i e r zy , 
uzbro jona w cz tery działa p r z e c i w l o t n i -
cze. P o raz drug i stał się He l t e r enem 
w a l k w 1945 r., gdy a rmia n i emiecka z o -
stała odcięta na p ó ł w y s p i e i po c iężk ich 
bo jach zmuszona do kapi tu lac j i . 

D ługo j eszcze po ustaniu w o j e n n y c h dz i a -
łań usuwano z tego p i ęknego zakątka ś la-

I d y zniszczeń, l i k w i d o w a n o bunkry . 

N i e z w y k l e interesującą osadą morską 
jest sam He l . M i e j s c o w o ś ć ta by ła znana 
już w średn iow ieczu . W l i c znych l e g en -
dach i nie p o t w i e r d z o n y c h pr zekazach op i -
s y w a n a jest j ako samodz ie lne mias to w a -
r o w n e , k tó rego mieszkańcy t rudni l i się 
p o ł o w e m ryb , hand l em morsk im , j ak też 
1 ko rsa r s twem. L o k a c j ę m i e j s k ą o t r z yma ł 
H e l podobno w 1128 roku. P i e r w s z y m 
au ten tyc znym d o k u m e n t e m jes t ak t z a -
łożen ia tu b r a c t w a św. K a t a r z y n y w 1351 
r. S tara osada, l eżąca w odleg łośc i oko ło 
2 k m od dz is ie jszego osiedla, zaczę ła upa -
dać z końcem X V I w i e k u w s k u t e k w o -
jen, p o ż a r ó w i zn ikania w i e l k i c h ł a w i c 
ś ledz i w te j części Ba ł tyku, a także r y -
w a l i z a c j i z N o w y m H e l e m , k t ó ry za ło -
ż ony został w X I V w i eku , a o t r z y m a ł p ra -
w a m i e j sk i e w 1454 roku. Z tego też o k r e -
su pochodz i m i e j s c o w y kośc ió ł go tyck i . 
Obecn ie He l jest m a l o w n i c z y m os ied lem 
r y b a c k i m o zachowanych s tarych kaszub-
skich domach, pos iada port , l a ta rn i ę m o r -
ską i r eg iona lne m u z e u m ryback i e . ( A R ) 

Na zdjęciach: 1) Sieci i łódki to nieodłącz-
ny akcent helskiego pejzażu. 2) Plaża w 
Jastarni. 3) Stare kaszubskie domki 
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— Mógłbyś nie mącić tej cudownej ciszy twoimi 
przekleństwami! 

— Tu pourrais au moins ne pas troubler ce merveil-
leux silence par tes jurons! 

— A cóż miałam zrobić! Zapomniałam zabrać kostium kąpielowy! 

— Et que pouvais-je faire d'autre? J'ai oublié d'emporter mon 
costume de bain! 

Gwidon Miklaszeiirski 

— A mówiłam ci, żebyś nie kupował czerwonego namiotu! 

— Et je t'avais bien dit de ne pas acheter de tente rouge! 

U II '(< —^̂ s» W'/l"- J-Sa 

— Dziś sobota i żona jest zła, że nie może tu robić 
porządków! 

— C'est samedi aujourd'hui, aussi ma femme est 
furieuse de ne pas pouvoir faire le ménage! 

[III 
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— Bardzo pana dyrektora przepraszamy, ale nasza 
księgowość ma kilka wątpliwości... 

— Excusez-nous monsieur le directeur, mais il y a 
quelques incertitudes dans notre comptabilité... 

— No, wreszcie ich radio przestało grać! 

— Ouf, enfin leur transistor ne hurle plus! 


